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Włosi zdobyli fortyfikacje 
Sassabaneh - Bullale 

bronione bohatersko przez wojska abisyńskie
Rzym, 30. 4. (PAT) Marszałek Bado- 

glio telegrafuje:
Potężna linja fortyfikacyj pomiędzy 

Sassabaneh—Bullale, projektowana i 
zbudowana przez oficerów belgijskich i 
tureckich, która była broniona z pełną 
odwagi zaciętości przez Abisyńczyków

Bullale donosiły wczoraj źródła francu
skie i angielskie. Wojska włoskie, pra
gnąc jaknajprędzej przełamać opór 
wojsk rasa Nasibu, stosują w coraz 
większym stopniu gazy trujące. Według 
wiadomości z tychże źródeł, stracili

fransoorty rannych Włochów ,
Kair 30. 4. (PAT). Przez kata! Suezki 

przepłyną! parowiec włoski „Uranja" z 400 
rannymi powracającymi z Afryki wschod
niej na pokładzie. Parowiec „Nazaro" prze
płynął przez Suez w kierunku Massaua z 
450 żołnierzami na pokładzie. Do Neapolu 
powraca parowiec „Martę-* z 400 rannymi.
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3TAL. SOMALI
Mapka frontu południowego 

pod wodzą dedżasa Nasibu, została zdo
byta szturmem przez wojska generała 
Graziani. Sassabaneh i Bullale zostały 
zajęte wczoraj popołudniu.

Wojska metropolitarne i somalijskie, 
karabinierzy królewscy, czarne koszule, 
dywizja tybryjska, milicja leśna, batal- 
jony somalijskie królewskiego korpusu 
wojsk kolonialnych, nieposkromieni du- 
baci rywalizowali w sensie odwagi i za- 
ciętości podczas ciężkiej bitwy przeciw
ko nieprzyjacielowi, zdecydowanemu do 
obrony za wszelką cenę w bardzo ufor
tyfikowanym terenie i obficie zaopa
trzonemu we wszelkie rodzaju środki.

Nieprzyjaciel w odwrocie ścigany 
jest^ przez nasze wojska na samocho- 

froncie północnym nadal trwa 
k°Iu.mn na Addis Abebę.

jeziora Tana, zajęły Debra Ta-

dach.
Na 

marsz 
Nasze oddziały, które wyruszyły z ob
szaru jeziora Tana, zajęły Debra Ta
bor, stolicę prowincji Beghemeder, da
wną siedzibę rasa Kassy.

O walkach na linji Sassabaneh—

„ ™ars’awa’ 30 4 (PAT> Pan p«zy-
• • przyjął w dniu dzisiejszym p. 

premjera min. Zyndram Kościałkow- 
SKiego.

Włosi w walkach pod Sassabaneh kilka 
tysięcy ranionych i zabitych.

Według Havasa, Abisyńczycy twier
dzą, iż w czasie nocnego wypadu wzięli 
do niewoli jednego z generałów wło- 

| skich.

Gazy trujace złamały bohaterski opór
Addis Abeba, 30. 4. (PAT) Przybyli 

tu żołnierze gwardji cesarskiej, którzy 
brali udział w bitwie nad Mai-Cio, mó
wią, że walki trwały tam 3 dni i miały 
przebieg dla Abisyńczyków pomyślny. 
Trzeciego dnia nad armją abisyńską

ukazała się chmura samolotów wło
skich, które zrzuciły bomby z gazem 
błękitnawym, silnie trującym.

Żołnierze abisyńscy, przeważnie bez 
masek, zginęli na miejscu. Ocalała tyl
ko grupa, która miała maski.

Cesarz i rząd opuszczają stolice
Addis Abeba, 30. 4. (PAT) Cesarz 

przybył dziś zrana na wzgórza, okala
jące Addis Abebę, odbył naradę z kilku 
dowódcami i o godz. 16 powrócił do sto
licy.

Cesarz oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wprawdzie wojska włoskie po
sunęły się znacznie naprzód, ale nie o- 
znacza to decydującego zwycięstwa.

Wiadomości o położeniu na froncie

wywołały panikę wśród kolonji europej
skiej, której członkowie przeważnie u- 
dali się do swoich poselstw. Burmistrz 
stolicy na czele 1000 policjantów ma po
zostać w mieście aż do ew. wkroczenia 
wojsk włoskich, poczem będzie miał 
prawo udania się do miejsca, gdzie znaj
dować się będzie rząd abisyński. Mini
sterstwo spraw zagranicznych nie ewa
kuowało się. Mapka frontu północnego

Udogodnienia dewizowe dla Gdyni
Specjalne uprawnienia gdyńskiego oddziału Banku Polskiego

Warszawa, 30. 4. (PAT) Komisja de
wizowa podaje do wiadomości, że celem 
uproszczenia postępowania przy doko
nywaniu przekazów zagranicznych, wy
nikających z tranzakcyj, związanych z 
techniką obrotu portowego — upoważ- 
niła oddział Banku Polskiego w Gdyni

do udzielania zezwoleń przedsiębior- I ziemców zagranicznych środków plat- 
stwom żeglugowym, maklerom okręto- niczych i dewiz.
wym, przedsiębiorstwom spedycyjnym 
oraz konsulom państw zagranicznych 
na nabywanie, przekazywanie, wysyła
nie oraz stawianie do dyspozycji cudzo-

Anschluss i Abisynia
i jej konsekwencje

Paryż 30. 4. (PAT). Informacje prasowe , sić swe disinteressement
na
strjackich na granicy Niemiec wywołują tu 
nadal poważne zaniepokojenie.

Jakkolwiek prasa naogół wypowiada 
przekonanie, że nie należy się spodziewać 
natychmiastowego ataku Niemiec na Au- 
strję, to jednak, zdaniem „Llnformation*', 
Niemcy w sposób widoczny gromadzą w Al
pach bawarskich poważne siły wojskowe.

„Le Temps" podkreśla związek między 
zagadnieniem Anschlussu a sprawą abisyń
ską i obawia się, że Ang]ja, by wejść na 
drogę rozszerzenia sankcyj przeciw Wło
chom musi sobie zapewnić przychylne sta-- 
nowisko Niemiec. Praktycznie może się to 
wyrazić w tern, że rząd brytyjski zadowol- 
niłby się ogólnikową odpowiedzią na kwe- 
stjonarjusz. jaki zamierza wystosować do 
rządu niemieckiego i starałby się nawiązać! 
rokowania z Berlinem celem zawarcia u- 
kładu o ograniczeniu zbrojeń lotniczych.

W następstwie Angija siusiałaby zrrlo-

temat częściowej koncentracji wojsk au- wobec pewnych 
posunięć politycznych Niemiżc.

Sytuacja ta. zdaniem pisma, nie uszła 
już uwagi rządu sowieckiego, który, będąc 
w pierwszej fazie konfliktu włosko - abi- 
syńskiego gorącym zwolennikiem sankcyi,

nie wprowadzenia z powrotem Włoch 
polityki 
ciwwagi

Równocześnie komisja dewizowa u- 
poważniła wspomniany oddział Banku 
Polskiego do udzielania zezwoleń na 
nabycie i przekazywanie zagranicę kwot 
także ponad 1 tys. zł. z tytułu importu 
towarów w tych wypadkach, gdy cho
dzi o wykupienie konosamentu lub 
wówczas, gdy niedokonanie przekazu 
utrudniłoby wyładowanie towaru lub 
zwłoka naraziłaby importera na straty.

Gdańskie zarządzenie 
dewizowe

Gdańsk, 30. 4. (PAT.) Na mocy za
rządzenia Senatu, ilość waluty gdań-

obecnie zmienia taktykę, wyrażając życzę । <kiej, która może być wywieziona w cią- 
. “ -a do gu miesiąca z terytorjum Wolnego Mia- 

europejskiej jako czynnika prze- sta. została z dniem 2 maja r. b. pod- 
wpływom niemieckim. wyższona z 20 na 50 guldenów.

Wielki pożar w Łodzi
Łódź, 

wybuchł 
wełnianego S. A. Ludwik Geyer.

Ponieważ pożar przybierał groźne roz
miary, na ratunek wyjechało kilkanaście 
oddziałów straży pożarnej. Pożar wybuchł 
w wielkiej szopie fabrycznej, zawierającej 
odpadki wełniane i bawełniane oraz deski.

oO. 4. (PAT) Wczoraj o godz. 20 | Dzięki energicznej akcji ratunkowej, nie do- 
pożar w zakładach przemysłu ba- puszczono do rozszerzenia się pożaru i •> 

gień zlikwidowano.
Powodu pożaru oraz wyskości strat do 

tychczas nie ustalono. Na miejscu pożaru 
znajdują się władze, które przeprowadzają 
dochodzenie.
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[IŁOSY i odgłosy.
C,W świecie demonów 

i mocy dobroczynnych”
We wczorajszym numerze „Kurjera Po

rannego** naczelny redaktor tego pisma- po
seł Wojciech Stpiczyński zamieści! artykuł 
wstępny, w którym z właściwą sobie wni
kliwością i odwagą, omawia naszą sytuację 
wewnętrzną. Artykuł posła Stpiczyńskiego 
Szczególnie godny jest szerokiego omówie
nia, gdyż, jak biała plama na czarnem tle, 
Bdbija swym optymizmem od pesymistycz
nego nastawienia całej prawdę prasy pol- 
jsk'ej.

Ale oddajmy głos świetnemu publicyście:
„Po kraju naszym krążą nurty niepo

koju. 1 nic dziwnego. Wszak nie braku
je wytrwałych jego siewców. Objektyw- 
ne przyczyny gorących trosk obywatel
skich, przyprawiane plotką przez zawo
dowych krętaczy i nadrabiających zu
chwalstwem strachajłów, zatracają walo
ry zdrowej podniety do czynu. Szerzy się 
dezorjentacja, a wraz z nią stan nerwo
wości — walna przeszkoda w organizo
waniu zbiorowego i celowego wysiłku 
obywateli. Przeszkoda, ponieważ stan 
nerwowości nie sprzyja scalaniu się spo
łeczeństwa- a przeciwnie staje się czyn
nikiem wzrostu wzajemnej nieufności 
wszystkich do wszystkich, wyrastania 
urojonych strachów i iluzorycznych fe
tyszów.

Cała ta strachologja i bezceremonial
na arogancja, podniecające nerwowość 
kraju, są produktem ciasnoty horyzon
tów myślowych jej reprezentantów. Mo
żna ustalić regułę, że każdy z nich repre
zentuje tylko i wyłącznie jakiś mały 
sklepik, jakąś ciasną mafijkę, albo jakie
goś indywidualnego fijoła.“ 
Po tym wstępie, poseł Stpiczyński prze

chodząc do właściwego tematu zapytuje się, 
jak sobie przed rokiem wyobrażali skutki 
zgonu Marszałka Piłsudskiego politycy i pu
blicyści wszystkich obozów i stronnictw po
litycznych?

„Jesteśmy przekonani, że wszystkie 
odpowiedzi byłyby zgodne w jednym 
ppnkcie, a mianowicie, że zgon ten mu- 
siał wywołać jakiś, ale zawsze głęboki- 
wstrząs w życiu polskiem. Przyznajemy 
szczerze, obawialiśmy się, iż ten wstrząs 
będzie szybszy a zatem i ostrzejszy, niż to 
się dzieje w rzeczywistości. Tymczasem 
pierwsze miesiące po zgonie Józefa Pił
sudskiego były okresem ułatwionego 
rządzenia. Szef rządu mógł odsunąć kło
poty bieżące i ująć kierownictwo praca
mi związanemi z wprowadzeniem w ży
cie nowej ordynacji wyborczej. Copraw- 
da wzrastał stopniowo niepokój ministra 
skarbu, lecz przyczyny tego niepokoju 
nie były związane z ciosem, co nas za
szedł chyłkiem w zmroku wieczornej go
dziny 12 maja.

Czyż to nie świadczy, że naród — wie
dziony instynktem, nowym, państwowym 
instynktem — długo bronił się przeciw 
rozłączeniu dłoni splecionych w łańcuch 
jedności obywatelskiej nad trumną Ojca 
Ojczyzny? Lecz wreszcie nadszedł mo
ment, że pod naciskiem głodu i niepe
wności jutra łańcuch ten począł pękać. 
Mimo to, przeanalizowawszy nastroje 

społeczne, nawet tak szczególnie zaognione 
jak w czasie wypadków lwowskich czy kra
kowskich — zdaniem autora artykułu — 
dojść trzeba do przekonania, że:

„znakomita, olbrzymia większość na
rodu nie szuka ani socjalnego, ani poli
tycznego frontu walki. Przeciwnie, goto
wa ona jest stanąć na wspólnej platfor
mie dla realizacji planu gospodarczej 
rozbudowy kraju, oraz podniesienia jego 
potencjału obronnego. Że nie oczekuje 
ona niczego bardziej, jak dostatecznie 
autorytatywnego wezwania do tej pracy. 
Że żywi wyraźny wstręt do wszelkich 
rozgrywek, a także nie chce naogół sta
rych bogów. Kraj życzy sobie wyraźnego 
i stanowczego zamknięcia przeszłości, 
którą wypełniły rozgrywki i rozdarcia 
polityczne, i otwarcia nowego okresu- 
któryby wypełniła praca organiczna, 
oparta o głębokie zrozumienie momen
tów socjalnych, gospodarczych, cywiliza
cyjnych i kulturalnych, jako czynników 
mocy duchowej i fizycznej narodu, oraz 
potęgi Rzeczypospolitej względem otacza
jącego ją świata." 
Konkludując- poseł Stpiczyński stwier

dza:
„W tych warunkach conajmniej lek

komyślne są wszelkie wysiłki siania nie
pokojów przez grupki czy osobistości po
czuwające się do jakiejś wspólnoty ideo
logicznej, historycznej czy politycznej z 
piłsudczykami. Niezwykle wątpliwie, a 
nawet gorzej niż wątpliwie, zarysowują 
się też rozliczne tendencje kreowania no
wych partyj 1 partyjek politycznych- ma
jących uzasadnienie w stanie powszech
nej nerwowości, lecz sprzeczne z zada
niem skonsolidowania kraju.

Oczywiście czynniki powołane do de
cyzji są Mannie wzrastającej w bez
czynność? ndreM patriotycznej energji 
najdzielniejszych w narodzie i doceniają 
jak bardzo onergja ta potrzebna jest kra
jowi Jak pilną jest rzeczą wytworzenie 
warunków odmiany nastrojów i zespole
nie wszystkich pozytywnych sił społecz
nych w pracy dla wspólnego dobra Na
rodu i Państwa.

Ta pewność pozwala nam z optymi
zmem patrzeć w naszą przyszłość. Albo
wiem dlatego aby była ona godną ambi

cji najlepszych patrjotów nie potrzeba

Wyrok w procesie o zabójstwo 
śp. min. Pierackiego

Sad Apelacyjny złagodził kary (zornijowi, Zaryckiej i Rakowi
Warszawa, 30. 4. (PAT) Dziś o godz. 

15,30 zapadł wyrok w Sądzie Apelacyj
nym w procesie o zabójstwo śp. min. 
Pierackiego.

Przewodniczący sądu Gacek odczytał 
sentencję wyroku, mocą którego Sąd 
Apelacyjny orzekł:

Zaskarżony wyrok w części skazują-

...Słuchaj! Ten, którego zgniła głowa wola na ciebie z ziemi, nie będzie, 
jak mniemasz, przez całą przyszłość leżał w mokrej glinie, na niesławnym po
hańbienia ugorze. Wszystko się zmieni. Człowiek, nazwiskiem Traugutt, 
człowiek, nazwiskiem Montwiłł, — dźwi gnie czaszkę ze skrwawionego wezgłowia 
i wstanie dnia niewiadomego, żeby na zawsze, jak ryngraf tworzącej dumy, 
spocząć na piersiach najszlachetniejszych młodzieńców, żeby zasnąć na łonie 
wiecznej miłości najczystszych dziewc ząt tego plemienia. Po latach, oczy mło
dości goreć będą na wspomnienie niezłomnego milczenia Montwiłła, na wspo
mnienie jego odpowiedzi na indagacje sędziów polowych: — „Nie życzę sobie 
odpowiada", — na wspomnienie jego okrzyków pod szubienicą, do ostatniego 
tchu: — „Niech żyje Polska niepodległa!". Nadejdzie dzień, gdy skruszy się i 
ocknie niewdzięczne i okrutne serce w polskiem plemieniu. Przyjdzie tu lud 
niepodległy i odgarnie tę ziemię mogilną. Resztkę urwanego postronka, ocala
łą na gardzielach, które w minucie szubienicy wołały o niepodległość duchów 
i ciał, poniosą we czci przed wielkim tłumem. Złożą je w świątyni ludu. Uczy
nią zeń znak najwyższego dostojeństwa, relikwię, herb. Na zaklęsłych grobach 
powstańczych i bojowniczych zasadzą różę czarującą, — różę świętą, 
której kwiat urząd najwyższy ludu nadawać będzie, jako znak sławy, nagrodę 
za bohaterstwo, cnotę i geniusz. Wyznaczą dzień na pograniczu wio 
snyllata, kiedy róże wypiją sok z prochów Toczyskiego, z serca Okrzei i kie
dy wydadzą urok ich dusz nieśmiertelnie pięknych w obrazie nieśmiertelnie 
pięknego kwiatu. Niezgasla, wyzwoleńcza pleśń, która sto lat kajdany dźwiga
ła, unosić się będzie, jak biały ptak, nad ogrojcem różanym, lecieć między gałęzie 
tych drzew, we mgły nadwiśla, spadać na fale wolnej rzeki...

(Stefan Żeromski — Róża).

W Chrzanowie strajkujący wrócili do pracy
Kraków, 30. 4. (PAT) Trwający od 

dnia 28 bm. strajk w fabryce wyrobów 
ceramicznych „Stella" w Chrzanowie 
został w dniu dzisiejszym zakończony.

W wyniku pertraktacyj między 
przedstawicielami pracodawców i pra
cowników przy udziale okręgowego in
spektora pracy o godz. 19,35 podpisana

Sensacyjny proces Warszawy 
z francuskimi właścicielami elektrowni 

o rozwiązanie umowy konces/ineg
Warszawa, 30. 4. (PAT) Dziś Sąd Okrę

gowy wydział handlowy w Warszawie 
przystąpił do rozpatrzenia sprawy z po
wództwa gminy m. st. Warszawy przeciw
ko francuskiej spółce akcyjnej „Towarzy
stwu Elektryczności", w przedmiocie roz
wiązania umowy koncesyjnej z winy wy
mienionego towarzystwa.

W powództwie gmina m. st. Warszawy 
domaga się m. in. przekazania pełnego ma
jątku elektrowni na rzecz miasta. Poza- 
tern domaga się zasądzenia od towarzystwa 
w myśl umowy koncesyjnej sum niezbęd
nych do naprawienia całego urządzenia 
stacji elektrycznej, sieci i przewodów oraz 
innych sum, należnych miastu z tytułu nie
prawidłowej i niezgodnej z umową konce
syjną gospodarki elektrowni.

Natomiast gmina m. st. Warszawy przy- 
znaje towarzystwu zwrot t. zw. 4 proc, fun
duszu rezerwowego (wpłaconego przez po-

więcej nad objektywizm, zdrowy rozsą- | 
dek i ofiarną służbę rządzących, oraz 
dzielność i wytrwałość narodu. A tego 
nam nie powinno zabraknąć."

0 kontroli obrotów dewizami
Dekret P. Prezydenta Rzplitej, wprowa

dzający kontrolę nad obrotem dewizami, 
wywołał silny oddźwięk w prasie, szczegól
nie prorządowej.

I tak „Polska Zbrojna" jest zdania, że 
ograniczenie dewizowe sparaliżuje akcję 
„pończoszników"? którzy przez chowanie 
złota i dewiz:

„wysysywali krew z żył gospodarstwa 
krajowego. A przecież przed Polską ry
suje się z każdym dniem z coraz więk
szą wyrazistością konieczność aktywiza
cji życia gospodarczego, obowiązek da
nia pracy setkom tysięcy rąk bezrobo
tnych".
Po tem ogólnem stwierdzeniu „Polska 

Zbrojna" precyzuje bliżej swe uwagi:
„Przed Polską stoi konieczność pod

niesienia stanu gospodarczego, — wyko
nania całego szeregu inwestycyj. W obe
cnej sytuacji międzynarodowej na po
moc z zewnątrz — w dostatecznych roz-

cej oskarżonego Jakóba Czornija uchy
lić.

Ponadto uchylić tenże wyrok w 
ści dotyczącej Katarzyny Zaryckiej 
rosława Raka.

Skazać za przestępstwo z art. 97
1 w związku z art. 93 par. 1 Katarzynę 

‘ Zarycką i Jarosława Raka każde na 6

czę- 
i Ja-

par.

została umowa zbiorowa, regulująca 
warunki pracy i płacy. Robotnicy w 
liczbie 500 powrócili do pracy.

Po podpisaniu umowy zbiorowej do 
starosty w Chrzanowie udała się dei-- 
gacja, która złożyła na ręce starosty po
dziękowanie za przychylne stanowisko 
władz przy likwidowaniu tego zatargu.

zwaną spółkę m. Warszawie) oraz wyraża 
gotowość dopełnienia warunków z par. 44 
umowy koncesyjnej, przewidującego wcześ
niejsze wygaśnięcie umowy.

Po zreferowaniu dotychczasowego prze
biegu sprawy oraz skargi powództwa przez 
przewodniczącego wiceprezesa Lautera, sąd 
przystąpił do przesłuchania świadków i bie
głych.

0 (o Anglia zamierza zapytać Berlin?
Przewlekłe narady gabinetu brytyjskiego nad kwestionariuszem ;
Londyn, 30. 4. (PAT.) Dziś przed połud

niem odbędzie się nadzwyczajne posiedze
nie gabinetu brytyjskiego, który w dalszym 
ciągu omawiać będzie pytania do Niemiec.

Sprawa ta nie została wyczerpana na 
wczorajszem tygodniowem posiedzeniu ga
binetu.

miarach — liczyć nie możemy. Musimy 
oprzeć się na własnych siłach. Przy obo
wiązującym od wczoraj systemie jest naj
zupełniej możliwe połączenie wywiązy
wania się z naszych wszystkich zobowią
zań zagranicznych i jednocześnie prowa
dzenie koniecznych robót"
Jednem słowem, warszawski organ woj

skowy ma uzasadnioną nadzieję, że zarzą
dzenia dewizowe pozwolą nam na aktywi
zację życia gospodarczego, z taką tęsknotą 
oczekiwaną zwłaszcza przez świat pracy.

Ale nie tylko prasa prerządzowa omawia 
ostatnie zarządzenia, prasa opozycyjna rów
nież wiele miejsca poświęca dekretowi o 
kontroli obrotów dewizowych. Naczelny or
gan Stronnictwa Narodowego na ziemiach 
zachodnich „Kurjer Poznański", z którego 
łamów czerpią „natchnienie" wszystkie 
.■Słowa Pomorskie", „Pielgrzymy" etc. etc., 
pisze:

„Wprowadzenie przymusowej gospo
darki dewizami w Polsce jest wydarze
niem wielkiej miary. Nasza polityka pie
niężna znalazła się wreszcie na zakręcie, 
którego dotąd — może wbrew istotnym 
interesom kraiu — >mikała skwapliwie."

lat więzien ia, zaś za przestępstwo z art 
148 par. 1 "k. k. Czornij’a, Zarycką i Ra
ka — każd.e na 4 lata więzienia.

Na mocy ustawy o amnestji Czorni- 
jowi, Zaryclkiej i Rakowi kary 4 lat wię
zienia złagodzić o połowę, a Zaryckiej 
i Rakowi kąiry 6 lat więzienia złagodzić

Na zasadzie art. 31 k. k. karę łączną 
wymierzyć Zaryckiej i Rakowi po 4 la
ta więzienia, a na poczet orzeczonych 
kar pozbawienia wolności zaliczyć okres 
tymczasowego aresztowania. Czornijo\0r 
od 28 września 1934, a Zaryckiej i Rako
wi od 17 grudnia 1934 r. do dnia dzi
siejszego.

W pozostałej części wyrok Sądu O- 
kręgowego zatwierdzić.

Po ogłoszeniu powyższej sentencji, 
przewodniczący Gacek krótko umoty
wował wyrok.

Z młolti króla Fuada
spoczęły w podziemiach ir.eczetu Al Rlfai

Kair, 30. 4. (PAT) Dziś rano odbył się 
pogrzeb króla Fuada.

Na czele orszaku jechało kilka szwad
ronów lansjerów w uniformach polowych. 
Następnie szła orkiestra, która jedynie głu- 
chem warczeniem bębnów regulowała rytm 
kroków postępujących oddziałów. Za or
kiestrą postępowały w znakomitej formie 
oddziały piechoty ze wszystkich garnizonów 
egipskich z karabinami pod pachą i z lufa
mi opuszczonemi do dołu.

O godz. 13 orszak żałobny przybył do 
meczetu Al Rifai. Książęta krwi Mohamed 
i Omar Tussun zasiedli pod wielkim na
miotem, gdzie przyjmowali kondolencje, 
podczas gdy przed ołtarzem w meczecie 
zarżnięto na ofiarę dwie krowy.

Po obrzędzie tym trumnę umieszczono 
w katakumbach, w których spoczywa już 
królowa-matka.

Straszne samobójstwo mrfcha
Bukareszt 30. 4. (PAT). W miejscowości 

Valcov w klasztorze św. Piotra i Pawła je
den z mnichów popełnił straszne samobój
stwo. Namaściwszy się naftą wlazł do pieca 
dla pieczenia chleba, w którym rozpalił u- 
przednio osobiście ogień. Po godzinie zna
leziono jedynie szczątki spalonego ciała.

Katastrofa statku niem5eckies o
Londyn 30. 4. (PAT). Według otrzyma

nych tu wiadomości, parowiec niemiecki 
„Nordiand", liczący około 4000 ton pojem
ności, który wiózł transport 1000 ton ben
zyny, widziany był w dniu 28 kwietnia w 
pobliżu Mogadiscio. Ze statku buchały ol- 

, brzymie słupy ognia. Jak przypuszczają, 
I parowiec ten uległ całkowitemu zniszczenia^

Korespondent „Daily Telegraph" stwierj 
dza, że kwestjonarjusz do Niemiec zawierać 
musi m. in. następujące 3 pytania:

1) Czy w opinji rządu Rzeszy pakty nie
agresji, które Niemcy gotowe są zawrzeć ź 
innemi państwami, uchylałyby wynikający 
z paktu Ligi Narodów obowiązek podjęcia1 
wspólnej akcji przeciwko napastnikowi. |

2) Czy tego rodzaju pakt dwustronny u-j 
chy lałby wielostronne pakty regjonalne 
wzajemnej pomocy i

3) czy proponowany zachodni pakt lotni
czy pociągnąłby za sobą ograniczanie sił po
wietrznych.

Na dzisiejszem posiedzeniu gabinet bry
tyjski zadecyduje, czy wskazanem jest po
stawić ponadto bardziej zasadnicze pytanie, 
a mianowicie co do zamiarów rządu niemie
ckiego przestrzegania w przyszłości istnie
jących traktatów, co do poglądów rządu nie
mieckiego na temat równouprawnienia, o- 
raz czy Niemcy pragną oddzielenia paktu 
Ligi od Traktatu Wersalskiego. Oprócz tego 
kwestjonarjusz brytyjski zażąda wyjaśnie
nia zamiarów niemieckich co do Austrji o- 
raz możliwości zawarcia paktu nieagresji 
między Niemcami a Rosją.

Korespondent dyplomatyczny „Times‘a“ 
podkreśla, że członkowie rządu brytyjskie
go nie ukrywają zaniepokojenia, jakie wy
wołuje wśród nich rozwój sytuacji europej
skiej w ciągu ostatnich kilku tygodni. W 
przyszłą środę odbędzie się w Izbie Gmin 
debata na --i spraw zagranicznych*
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m na swoim trudzie i biedzie. Wyrzu- 
anarchji i walki wewnętrznej

Zniszczone podczas przeciw-iydowskicb demonstracyj domy w jednej z dzielnic Tel-Ayivu

1 Maj - Święto Pracy
Poczucie socjalne stanie się namięt

nością, czynem i prawdą dopiero wtedy. 
gdy wybuchnie w duszy ludzi prawdzi 
wie religijnych i patrjotycznych.

Adam Mickiewicz 
„Trybuna Ludów".

Dzień 1 maja w Polsce posiada nie
wątpliwie swoją treść. Treść zdobytą 
przez walkę w wielu dziesiątkach lat, 
przez trud długiego szeregu ofiarnych 
działaczy i bojowców.

Na sztandarach, wywieszanych w po
chodach pierwszomajowych widniały 
wielkie hasła: Niepodległość 
Polski Równość obywa
teli wobec prawa. Godność 
człowieka pracy, honor 
pracy, w odezwach pierwszomajo
wych pisano prawdy tak dziś powszech
nie rozumiane, jak ta, że praca nie mo
że być towarem, poddanym zasadom 
handlu, że jest ona wartością najgłębszą 
człowieka i probierzem przydatności w 
społeczeństwie.

W imię tych haseł rzesze robotnicze 
opuszczały w dzień ten warsztaty pra
cy, aby wielką manifestacją ogłaszać 
światu, że rozumienie ich jest powszech
ne i, że świat pracy gotów jest o nie wal
czyć. Szukając prawnego uzewnętrznie
nia gwarancji dla pracy, wysuwano 
sprawę 8-miogodzinnego dnia pracy, 
ubezpieczeń społecznych, opieki szcze
gólnej dla pracy.

Rzeczywistość obecna w ogromnej 
większości państw okazuje, że niemal 
wszystkie hasła, wysuwane przez przed
wojenne manifestacje pierwszomajowe, 
zostały prawie w całości zrealizowane. 
Co więcej, w niektórych państwach 
dzień 1 maja został oficjalnie uznany za 
dzień świąteczny. Dzień ten obchodzi 
świat pracy — a przecież na pracy opie
ra się wyłącznie dzisiejszy porządek — 
jako święto zwycięstw, dając wyraz 
nurtom, które w zespoleniu z wielkim 
strumieniem twórczego życia, ku przy
szłości świadomej płyną.

Dziś na całym świecie w dniu pierw
szego maja pojawią się wezwania o pra
cę, o prawo do pracy. • Wołanie to nie 
jest hasłem klasowem, nie jest ono wła
snością jednej tylko części społeczeń
stwa. Jest ono powszechne. Ważne rów
nie dla rzesz chłopskich, jak inteligen
ckich, robotniczych, jak wszystkich, 
którym dobro powszechne leży na sercu. 
Temu zagadnieniu poświęcają swą pra
cę i uwagę rządy, nauka, międzynarodo
we czynniki. Dziś nikt nie uzna popra
wy gospodarczej, jeśli nie wyrazi się ona 
przedewszystkiem w zwiększeniu stanu 
zatrudnienia.

Tylko ten kraj, który wykazać się 
może wzrostem zatrudnienia, może ro
ścić pretensje do tego, by być uznanym 
za wstępujący w okres odrodzenia gos
podarczego.

Poza tern zagadnieniem istnieje je
dno jeszcze, które pozostaje ciągle waż-, 
ne, ciągle żywe — i ciągle nierozwiąza
ne. Jest to ROLA ŚWIATA PRACY W 
ŻYCIU GOSPODARCZEM. Jak nie doi 
pomyślenia jest, by świat pracy pozosta
wał poza państwem, poza udziałem w 
kształtowaniu jego siły i wielkości, tak 
nie do pojęcia jest, by pozostawał on po
za sprawami, wiążącemi się z procesem 
produkcji. Jest on wszak składową czę
ścią tego procesu, jego twórcą. Robotnik 
wiąże się z pracą swą nietylko płacą, 
wiąże się z nią uczuciowo, — przez nią 
wkracza w orbitę budowania bogactwa 
narodowego.

Prace, toczące się nad powołaniem 
do życia IZB PRACY, zbliżają się do 
rozwiązania tego zagadnienia.

Święto 1 maja nie jest własno
ścią tych czy owych organizacyj robo
tniczych. Jest ono właściwie pewnego 
rodzaju powszechnem świętem pracy. 
Ale dlatego nie może służyć do demon
stracyj nieodpowiedzialnych, tern mniej' 
do demonstracyj przeciw Państwu.

PracaJes* z bytem Państwa związa
na najściślej, na niej Państwo opiera 
swój byt i rozwój. Dlatego przed świa
tem pracy w dzień jej święta stanąć mu
si zagadnienie, jakiemi drogami go kie
rować, by wysiłek ten wychodził na po
żytek Państwa i świata pracy, jak ze
spolenie to pogłębić i rozszerzyć.

. Dzień 1 maja nie może być w polskiej 
rzeczywistości rewją przelicvtowującvch । 
się a nierealnych postulatów, nie może ] 
być środkiem do demonstrowania wer
balnych tylko programów. Musi się tego 
dnia obudzić poczucie honoru człowieka

Praca w Polsce
Honor robotnika polskiego nie pozwoli na żerowanie agenturom komunistyczny: 

ci on poza nawias swej manifestacji element niszczycielski, element
W dniu 1 maja masy robotnicze i 

pracownicze wylegną, na ulice miast. 
Wysuną szereg haseł, ożywiających dziś 
te masy, wysuną idee, wedle których 
rozwój Rzeczypospolitej posuwać się, 
ich zdaniem, powinien.

Będzie to więc, jak co roku, pewnego 
rodzaju manifestacja siły rzesz pracują
cych, a powinna być manifestacją zespo
lenia ich z Państwem i roli, jakiej słu
żyć powinni. Podkreślić bowiem należy, 
że świat pracy jest nietylko częścią Pań
stwa, ale we wszelkich sprawach z roz- 
wojowemi dążeniami Państwa powinien 
i może być zgodny. Zarówno kulturalny, 
jak moralny, gospodarczy, jak społecz
ny, z punktu widzenia obrony, wreszcie 
— interes świata pracy jest całkowicie 
i bez reszty zgodny z interesem Państwa.

Rozruchy w Palestynie

go Insp. Sił Zbrojnych i odnośnych Mi
nistrów o dotychczasowym dorobku 
naukowym Instytutu Bałtyckiego i jego 
zamierzeniach na dalszą przyszłość.

Oprócz tego delegacja wręczyła me
morial obrazujący potrzeby kulturalne 
Pomorza i stwierdzające konieczność 
powołania do życia wyższego zakładu 
naukowego na terenie Pomorza.

W przyszłym tygodniu przyjmie, jak 
się dowiadujemy, delegację Instytutu 
Bałtyckiego w tej samej sprawie PAN 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ na 
specjalnej audjencji.

Bliższe szczegóły o wynikach tych 
audjencyj podamy w najbliższych 
dniach.

Delegacja Instytutu Bałtyckiego w Warszawie 
w sprawie potrzeb kulturalnych Pomorza

Jak się dowiadujemy z Instytutu Bał
tyckiego, w dniu 30. 4. Generalny Inspek
tor Sił Zbrojnych, Generał dyw. RYDZ- 
ŚMIGŁY oraz Ministrowie W. R. i O. P. 
Profesor ŚWIETOSŁAWSKI, i Przemy- 
słn i Handlu DR. ROMAN GÓRECKI — 
przyjęli na specjalnej audjencji delega
cję przedstawicieli Kuratorjum i Zarzą
du Instytutu Bałtyckiego w składzie: 
General Dyw. Norwid-Neugebauer, Insp. 
Armji, Józef Kożuchowski, Wice-Prezes 
Banku Gosp. Kraj. Czesław Klamer, 
Prezes Związku Izb Przem. Handlowych. 
Wincenty Łącki, Pomorski Starosta 
Krajowy. Senator Bernard Chrzanowski. 
Dr. Józef Borowik, Dyrektor Instytutu 
Bałtyckiego.

Delegacja poinformowała Generalne-

Trzy nowe sterówce 
budują Stany Zjednoczone i Niemcy 

W zakładach „Goodyear Zeppelin atlantyckiej.
LnmnranAn** »»» a i.—• \ * łCorporation" w Akron (Ohio) rozpoczęto 
budowę największego sterowca świata.

mtr. (o 26 metrów więcej od długości

__ - - — -------- -- — puLiętU JUZ I
Długość sterowca będzie wynosiła 260 niemieckiego 
mtr. (o 26 metrów więcej od długości “ 
sterowca „Hindenburg"). Sterowiec jest 
przeznaczonv dla Lnm »___  1przeznaczony dla komunikacji trans.

Pracy i poczucie prawa. W konstytucyj
nym dekalogu znajdzie dla siebie wska
zania żywe, znajdzie żywe ziarno, po
częte właśnie z entuzjazmu do wysiłku 
twórczego.

Temi postanowieniami zacytowana 
została linja przebudowy stosunku czło
wieka do Państwa, a zwłaszcza człowie
ka pracy do Państwa.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI w odczy
cie swym p. t: „Demokracja w wojsku" 
powiedział:

• życie biorę i barwę zieloną ży
cia, Kolor nadziei ludzkiej, rozpatruję 
gdy tych rzeczy szukam- które mają siłę 
symbolu, — nie mogąc rozwiązać pro-

Jak donoszą z Friedrichshafen, roz
poczęto już budowę trzeciego sterowca 

_ i z numerem porządkowym 
L. Z. 130. W najbliższym czasie zamie- 
rzone jest rozpoczęcie budowy czwarte- 

। go skolei „Zeppelina".

• blematu, wahając się między miłością 
dla siły, a miłością dla swobody, prócz 
prawa i honoru nic nie znajduję A 
problem wśród nas żyje i swe istnienie 
tarciami społecznemi przejawia..." 
.Świat pracy chce manifestować w 

dniu 1 maja może swą silę, powinien 
jednak manifestować ducha. Nie może 
jednak zapomnieć o zasadniczych wa
runkach tej siły i swobody: honorze i 
prawie. Honor, który się z godności 
człowieczej i służby Narodowi poczyna 
i prawo, które z ducha naszego życia i 
nakazów przyszłości wyrosło.

Leopold Tomaszkiewicz, 
poseł na Seim^

Podniesienie pod każdym względem po
ziomu rzesz pracujących, tej najbar
dziej aktywnej i najszerszej części skła
dowej społeczeństwa nie może nie leżeć 
na linji rozwojowej Polski. Hasło wzmo
żenia tempa uprzemysłowienia Polski, 
ożywienia gospodarczego, podniesienie 
siły nabywczej, podniesienie stanu zdro
wotności i oświaty ożywia równie inten
sywnie sfery pracujące, jak wszystkie 
czynniki państwowemi kategorjami my
ślące i za rozwój Państwa odpowie
dzialne.

W dniu 1 maja rzesze pracownicze 
przejść do porządku dziennego nad tym 
faktem nie mogą. Tembardziej, że wy
siłki rządów w Polsce w okresie kryzy
su gospodarczego szły przedewszyst- 
kiem w kierunku zapewnienia gospodar-

Istwu narodowemu warunków uzdrowie
nia i odrodzenia. Ocalona stałość pienią
dza, osłonięcie przed wstrząsami, jakie 
właśnie dla świata pracy przedewszyst- 
kiem spowodowaćby musiały ekspery
menty manipulacji pieniądzem, — mu
si być przez świat pracy zapisane na do
bro polityki państwowej. Nie można od
mówić też posłuchu prawdzie, że w na
szych możliwościach gospodarczych ro
bi się istotnie z dużym wysiłkiem Pań
stwa wiele dla zaradzenia klęsce bezro
bocia. Nie jest argumentem wystarcza
jącym dla potępienia tej polityki fakt, 
że akcja ta nie jest dostateczna, że nie 
opanowała w całości bezrobocia. Tego 
bowiem nie uzyskało żadne państwo w 
świecie — nawet te znacznie od Polski 
bogatsze, gospodarczo doświadczeńsze.

Szereg objawów wskazuje na to, że 
jesteśmy w okresie podnoszenia się ku 
górze, uzdrowienia i rozwoju gospodar
czego, a zatem i zwiększania tempa 
pracy. Byłoby rzeczą niemądrą w takim 
czasie powodowanie chaosu, żądanie do
raźnych efektów, usiłowanie zamącenia 
procesu rozwojowego sianiem demago- 
gji gospodarczej.

świat pracy, posiadający poważną i 
twórczą tradycję służby dla Państwa, 
jego budowania — nie może w takim 
czasie dać posłuchu podszeptom, które 
nie mają napewno na celu wzmocnienia 
Polski, ani wzbogacenia robotnika pol
skiego, czy zwiększenia pracy w Polsca 
podszeptom wylęgłym w gabinetach ob- 
cych, wrogich Polsce potęg, świadomość 
obywatelska i honor robotnika polskiego 
nie powinien pozwolić na żerowanie 
agenturom obcych interesów na jego 
trudzie i biedzie.

Tego jesteśmy pewni. Robotnik pol
ski wyrzuci poza nawias swej manifesta
cji element niszczycielski, element anar- 
chji i walki wewnętrznej. Zdaje on so
bie chyba wraz z całem Państwem, nie 
chyba, lecz napewno — sprawę z tego 
że największym skarbem, największą 
wartością w Polsce jest praca twórcza, 
praca, na której wyłącznie opiera się na
sze jutro, nasz dobrobyt, nasza duma. 
Jest ona „podstawą rozwoju i potęgi 
Rzeczypospolitej* — jak mówi Konsty
tucja.

Dzień 1 maja niech więc będzie świę
tem tak pojętej pracy, niech będzie świę
tem wysiłku i zasługi, niech będzie 
świętem wartości, wnoszonych codzien
nym trudem przez robotnika i pracow
nika w dorobek powszechny Polski. 
Niech jego zasadniczem hasłem będzie 
zawołanie, że naszym trudem, uporem 1 
świadomością wznosi się gmach siły i 
wielkości Polski. Pod tym tylko warun
kiem zaznaczymy rolę współczesnego 
pokolenia w dziejach i wyclśniemy swo
je piętno na historji. Na tej też podsta
wie powstać może twórcze zespolenie 
wszystkich pracujących w Polsce.

„Pułaski" odpłynął w druga 
podróż do Ameryki Połudn.
Wczoraj około godz. 4 po poł. odpły

nął w drugą skolei podróż ? Gdyni do 
portów południowo-amerykańskich pol
ski statek transatlantycki „Pułaski".

Na pokładzie statku odpłynęło do 
Brazylji i Argentyny około 800 pasaże
rów. Zaznaczyć należy, że jest to prawie 
komplet pasażerów, jaki pomieścić mo
że „Pułaski", co jest najlepszym dowo
dem pomyślnego rozwoju młodej naszej 
oceanicznej linji okrętowej.

Wśród pasażerów „Pułaskiego" znaj-i 
duje się literat Jerzy Kossowski, który’ 
jako stypendysta Min. Spr. Zagranicz-' 
nych udaje się na rok do Brazylji celem , 
napisania powieści z życia Polaków bra
zylijskich.

134 wynalazki włoskie w walce 
z sankcjami

Prezes komisji włoskiej dla użytk»- 
wania wynalazków ogłosił listę 134 wy
nalazków, które zostały wprowadzone w 
życie, ułatwiając w ten sposób opór It>-
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Gdy serce Syna spocznie 
u stóp prochów Matki... 

Program wileńskich uroczystości żałobnych w dn. 12 maja
W dniu 27 hm. odbyło się w Wilnie po

siedzenie sekcji uroczystości pogrzebowych 
Wojewódzkiego Komitetu Uczczenia Pamię
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego w Wilnie, 
na którem ostatecznie ustalono program 
uroczystości, związanych z przeniesieniem 
Serca Marszałka Piłsudskiego i prochów Jo
ga Matki z kościoła św. Teresy do mauzo
leum na cmentarzu Rossa.

Program ten jest następujący:
WIGILJA ROCZNICY ŚMIERCI 

DNIA 11 MAJA.
Godz. 19—20 — capstrzyk żałobny po uli

cach miasta.
Godz. 2J — iluminacja głównych zabyt

ków miasta.
Godz. 2C—20,45 — apel Żałobny wojskowy 

na pl. Łukiskim. W czasie apelu zostaną 
odczytane nazwiska straconych w Wilnie 
powstańców 1863 r. oraz poległych w roku 
ial9—20. Uroczystość tę kończy punktualnie 
o godzinie 20,45 (godzina śmierci Marszałka) 
21 strzałów armatnich- poczem po trzyminu- 
towej ciszy biją przez 15 minut dzwony 
wszystkich świątyń wileńskich.

Godz. 20,45 — wniesienie trumny matki 
Marszałka z podziemi do kościoła św. Tere
sy oraz wydobycie urny z Sercem Marszal
ka z zamurowanej niszy i ustawienie jej 
przed trumną matki. Następnie odprawione 
zostanie krótkie nabożeństwo Żałobne w ko
ściele św. Teresy, zorganizowane przez za
kon Karmelitów. Wstęp do kościoła ściśle 
ograniczony za odpowiedniemi kartami. 
Równocześnie odbędą się krótkie modły ża
łobne w innych świątyniach Wilna. Ilumi
nacja zabytków wileńskich gaśnie, a wszyst
kie światła skupiają się na całą noc nad 
kościołem św. Teresy i Ostrą Bramą-

Od godz. 20-ej dnia 11 maja i przez cały 
dzień 12 maja ustają wszelkie koncerty po 
restauracjach i kawiarniach oraz przedsta
wienia w teatrach, kinach i rewjach.

DZIEŃ 12 MAJA 1936 R,
Godz. 8—9-ej — po przyjeździe Pana Pre

zydenta odprawione będzie w kościele św. 
Teresy uroczyste nabożeństwo żałobne. 
Wstęp do kościoła dla rodziny Marszalka 
Piłsudskiego, członków rządu, podsekreta
rzy stanu, generalicji, przedstawicieli Sejmu 

: i Senatu, najwyższych dostojników władz 
cywilnych, rektorów wyższych uczelni — 
ściśle za kartami wstępu.

Po Mszy żałobnej egzekwje pogrzebowe.
Równocześnie odprawione będą nabożeń

stwa żałobne we wszystkich świątyniach 
wszystkich wyznań. Moment wyruszenia 
pochodu żałobnego z kościoła św. Teresy 
zaznaczony będzie biciem w dzwony wszyst
kich świątyń wileńskich o godz. 9-ej przez 
15 minut. Następnie biją przez 15 minut 
dzwony kościołów i cerkwi, mijanych przez 
kondukt- a więc kolejno: cerkwi pobazyljań- 
skiej i św. Ducha, kościoła św. Kazimierza, 
cerkwi św. Mikołaja, cerkwi Platnickiej, ko
ścioła św. Jana, Katedry, kościoła św. Jerze
go, kościoła św. Katarzyny, kościoła św. Ka
zimierza, cerkwi św. Ducha i pobazyljań- 
skiej, kościoła św. Teresy, kościoła Misjo
narzy i kościoła Wizytek.

Godz. 7—9 — równocześnie z nabożeń
stwami żałobnemi odbywać się będzie usta
wianie poszczególnych grup konduktu w 
ulicach- doprowadzających do głównej tra
sy pochodu, podczas gdy czoło jego ustawi 
się na przestrzeni od kościoła św. Teresy w 
ulicach Ostrobramskiej, Wielkiej i Zamko
wej.

Gały pochód dzieli się na trzy wielkie 
grupy:

Pierwszą grupę stanowią: oddziały woj
ska wszystkich broni z pocztami sztandaro- 
wemi wszystkich pułków, po jednym pocz
cie sztandarowym Zw. Legionistów, Zw. 
Peowiaków i Zw. Strzeleckiego, kompanja 
strzelców, oddział orląt i zuchów, wieńce od 
Pana Prezydenta Rzplitej, rodziny, rządu i 
wojska i duchowieństwo katolickie, postę
pujące przed urną i trumną-

Po pierwszej grupie pochodu nieeiona 
będzie urna z Sercem Marszałka kolejno 
przez bojowców 1905 r., członków Zw. Walki 
Czynnej- przedwojennego „Strzelca", legjo- 
nistów, peowiaków, byłych kombatantów 
1918—20 r., przedstawicieli wojska wszyst
kich stopni i wreszcie delegatów Ziemi Wi
leńskiej wszystkich stanów. Za urną posu
wać się będzie laweta z trumną Matki Mar
szałka, a za nia

druga grupa konduktu ,do której należą: 
Pan Prezydent Rzplitej, rodzina Marszalka, 
najwyżsi dostojnicy państwa w ustalonym 
zgóry porządku, posłowie i senatorowie oraz 
zamykający tę grupę korpus oficerski, któ
ry w czasie nabożeństwa stanie za Ostrą 
Bramą.

Trzecia grupa pochodu, która postępuje 
za korpusem oficerskim, formuje się w uli- 
each dopływowych do ulicy właściwej trasy 
i składać się będzie z przedstawicieli przy
byłych organizacyj społecznych, religijnych 
i urzędów, ściśle według ustalonego po
rządku i następstwa. Organizacje te nieść 
będą swoje wieńce w pochodzie i przyłączą 
się do konduktu w miejscach uprzednio im 
wyznaczonych.

TRASA POCHODU.
Ul. Ostrobramska, Wielka, Zamkowa, pl. 

Katedralny (trasa pod murem Katedry), ul. 
Mickiewicza, Wileńska, Niemiecka, Ostro
bramska, Piwna i Rossa.

Szczegóły uroczystości w obrębie tej 
trasy:

Przy zbliżaniu się części głównej (środ
kowej) pochodu do Katedry j przy jej mi
janiu- sygnaliści na wieży katedralnej 
odegrają hejnał wileński.

Wzdłuż całej trasy pochodu ustawione 
będą kordony, złożone z wojska i organiza
cyj mundurowych z ich sztandarami. Mło
dzieży szkolnej nie będzie w kordonach — 
zarezerwowana będzie dla niej cześć pochy
łości wzgórz na Rossie naprzeciw cmenta- 
rzyka-mauzoleum, obok miejsc wyznaczo
nych dla Polaków z zagranicy.

Za kordonem wyznaczone są miejsca dla 
publiczności niezorganizowanej. Wzniesione 
na pl. Katedralnym i ul. Mickiewicza trybu
ny zostaną przeznaczone dla specjalnych 
grup, niemogących wziąć udziału w kon
dukcie.

O przebiegu uroczystości żałobnych in
formować będą publiczność megafony, roz
mieszczone w poszczególnych punktach tra
sy i miasta.

UROCZYSTOŚCI NA CMENTARZU ROSSA.
Chwilę zbliżenia się czoła pochodu do 

cmentarza sygnalizują dzwony katedralne, 
a za niemi biją dzwony wszystkich świątyń ■ 
wileńskich aż do skończenia uroczystości, 
które oznaczy 101 strzałów armatnich.

a) Czoło pochodu przechodzi przed cmen
tarzykiem, przyczem poczty sztandarowe 
wojskowe zajmą miejsca nad górnym mu
rem cmentarzyka, za nimi gromadzić się 
będzie ta (znacznie liczniejsza) część ducho
wieństwa katolickiego, która nie będzie po
mieszczona w obrębie cmentarzyka. Orkie
stra ustawiona będzie po prawej stronie 
cmentarzyka obok bramy na cmentarz Ros
sa. Po lewej stronie cmentarzyka, przed do
mem mieszkalnym, ustawiona będzie trybu
na dla prasy.

Wieńce niegjone w grupie czołowej skła
dać »ię będzie obok mauzoleum.

Oddziały wojskowe i inne, idące w pierw
szej grupie, przejdą przed ścianą frontową 
cmentarzyka Obrońców Wilna i udadzą się 
dalej ul. Rossa’ poezem rozdzielą się na 
dwie grupy; jedna odchodzi w lewo wdól. 
Ul. Listopadową, Subocz i Baksztą ku cen
trum miasta, gdzie się rozwiąże; druga zaś, 
liczniejsza część pochodu, skręci w prawo 
ulicą Dunajką na ul. Bellny, Kolejową i 
Gościnną, gdzie się również rozwiąże.

b) Po nadejściu głównej części pochodu 
wejdą na cmentarz osoby niosące lektykę z 
urną i trumnę, Prezydent Rzplitej oraz oko
ło 50 osób z rodziny Marszałka, najwyższych 
dostojników państwa i duchowieństwa. 
Cmentarzyk bowiem tylko taką liczbę osób 
może pomieścić wewnątrz murów ogrodze
nia.

Kończmy kopiec na Sowińcu 
Wzgórze Sowińskie winno zaludnić sie znowu

Na Sowińcu pod Krakowem z dnia na 
dzień rośnie Kopiec Pierwszego Marszał
ka Polski Józefa. Piłsudskiego.

Ze swej imponującej wysokości góro
wać on będzie niezadługo ponad trzema 
kopcami krakowskiemi, oraz nad całą, 
podwawelską równiną, tak jak i Czło
wiek, ku czci którego zostaje wznoszony 
— przewyższał wszystkich wielkością, 
swego ducha i czynu.

Praco nad budowę, tego trwałego 
pomnika, które jak wiemy podjął Komi
tet Budowy Kopca Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie z Wydziałem Wykonaw
czym w Krakowie, możemy podzielić 
niejako na trzy okresy. Pierwszy rozpo
częto wiosną 1934 r. a dzień 6-go sierp
nia tegoż roku, dzień dwudziestoletniej 
rocznicy wymarszu Kadrówki z Olean
drów — stał się jednocześnie dniem po
święcenia fundamentów Kopca.

W tym okresie głównie przy pomocy 
wojska dokonano najżmudniejszych 
prac przygotowawczych, oraz wzniesio-

no jego podstawę.
Okres drugi, rozpoczynający się bez

pośrednio po zgonie Marszałka — cechu
je niewspółmiernie przyśpieszone tempo 
pracy.

Całe społeczeństwo zostało ogarnięte 
gorączkę, czynu i pośpiechu, które stały 
się wykładnikiem jego uczuć.

Serca i umysły wszystkich zjedno
czyły się we wspólnem dążeniu.

Żeby prędzej... już...  zaraz... żeby
jaknajprędzej stanął ów gigantyczny 
pomnik, który stał się wyrazicielem 
uczuć narodu dla umiłowanego Wodza.

Niechaj rośnie.... a wraz z nim serca 
polskie, bijące w każdej grudce ziemi, 
sypanej rękami Polaków z całego 
świata.

Niechaj głosi przyszłym pokoleniom 
wieczną trwałość czynów, wielkość i 
sławę Imienia, co przez ukochanie Oj
czyzny stało się nieśmlertelnem.

Nadchodzi pierwsza rocznica zgonu 
Marszałka, a wraz z nią trzeci i ostatni

Warszawa w 15-tą 
powstania

rocznice wybuchu 
śląskiego

Stołeczny Komitet Obchodu 15-tej 
rocznicy wybuchu trzeciego powstania 
śląskiego wydał następujący odezwę:

Obywatele! Piętnaście lat temu w 
nocy z 2-go na 3-go maja lud śląski 
chwycił za broń, by w bohaterskim po
rywie walczyć o wolność śląska i honor 
Polski.

Krwawa hekatomba powstań śli
skich nie poszła na marne, Śląsk wy
szedł z niej jeszcze mocniej z Polskę, 
związany i dowiódł, że niema ofiary 
jakiejby nie złożył na ołtarzu swej wiel
kiej i umiłowanej ojczyzny.

Czyn Śląski jest własnościi i dumą 
całego Narodu Polskiego. Dlatego też 
całe społeczeństwo Polskie ze stolicą na

1 czele rocznicę tę uczcić musi przez 
manifestacyjny udział w uroczysto
ściach, przez co da wyraz swej wierno
ści dla ideałów narodowych 1 państwo
wych, które czynowi temu przyświeca
ły-

Pod protektoratem p. ministra dr. 
Romana Góreckiego, prezesa Federacji 
P. Z. O. 0.1 p. ministra Stefana Starzyń
skiego, prezydenta m. Warszawy, w so
botę, dnia 2 maja 1936 r. odbędzie się 
w stolicy obchód XV rocznicy wybuchu 
trzeciego powstania śląskiego.

Komitet wzywa organizacje i miesz
kańców stolicy do wzięcia jak najlicz
niejszego udziału w obchodzi®.

Przed cmentarzykiem ustawione będą: 
oddział honorowy wojska, Sejm i Senat oraz 
ci wszyscy z drugiej grupy pochodu, którzy 
nie pomieszczą się na samym cmentarzyku. 
Korpus oficerski etanie u wylotu ul- Rossa- 
zagradzając drogę trzeciej częśc’ pochodu.

c) Trzecia część pochodu przejdzie dopie
ro po ukończeniu właściwej Uroczystości po
grzebowej, defilując przed cmentarzykiem i 
odpływając ulicami wyżej wymienionemi. 
Delegacje wieńcowe przejdą również przed 
ścianą frontową cmentarzyka, przed którą 
złożą wieńce przy pomocy osób-stale pozo
stających na miejscu i specjalnie do tego 
wydelegowanych.

UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE.
Po modłach duchowieństwa nastąpi prze

mówienie Pana Prezydenta Rzplitej, poczem 
nastąpi złożenie Serca i zwłok Matki Mar
szałka do mauzoleum i jego zamknięcie.

W ęzasie wnoszenia Serca i trumny do 
wnętrza mauzoleum, radjo poda sygnał na 
całą Polskę i przez megafony na całe mia
sto z wezwaniem do zaprzestania wszelkiej 
pracy i ruchu oraz do uczczenia tej chwili 
trzyminutowem milczeniem. Dla tych, któ- 
rzyby nie mogli słyszeć tych sygnałów, sym- 
bojicznem oznaczeniem tego momentu bę
dzie godzina 13-ta.

W czasie tym, ustawione opodal cmen
tarza Rossa, baterje dadzą 101 strzałów, a 
orkiestra odegra hymn narodowy.

WERBEL ŻAŁOBNY W GODZINĘ ŚMIERCI 
MARSZAŁKA.

Między godz. 20,40 a 20,45 odbędzie się 
„werbel żałobny", wykonany przez oddziały 
wojskowe: na pl. Lukiskim, przed pałacem 
Rzplitej. przed gmachem D. O. War., przed 
gmachem Inspektoratu Armji oraz przed 
mauzoleum na cmentarzu Rossa, gdzie bę
dzie wojskowy oddział honorowy ze sztan
darem.

W godzinę śmierci o 20,45 danych będzie 
21 strzałów armatnich ż rej. góry Trzykrzy- 
skiej, poczem nastąpi chwila trzyminutowe- 
go milczenia.

Do godz. 21,45 mauzoleum na cmentarzu 
Rossa będzie oświetlono skupionem świa
tłem reflektorów.

okres prac nad budową Kopea Jego 
Imienia.

Opromienione wiosennem słońcem 
wzgórze na Sowińcu winno zaludnić się 
znowu.

Niech do miasta napłyną nowe fale 
pielgrzymów, którzy w ślad za pierw
szym półmlljonem uświadomionych oby
wateli — pośpieszą spełnić swój patrio
tyczny obowiązek.

Dzieło jest już na ukończeniu. Dzieło, 
które przez wspólnotę idei, pracy i wy
siłków — jednoczy w sobie cały naród 
polski, zespala wszystkie serca, Mjęcei 
dumę, że to każde z nich przyczyniło się 
do jego powstania.

I wkrótce Kopiec osiągnie swój szczyt 
najwyższy, promieniując na cały kraj i 
chwałą Imienia Józefa Piłsudskiego,

Wydział Wykonawczy Komitetu Bu-,, 
dowy Kopca Józefa Piłsudskiego mleścij 
się w Krakowie przy ul. Lubicz 4. tele
fon 119-13. Pod tym adresem zgłaszać 
przybywające do Krakowa pielgrzymki, 
oraz kierować wszelkie zapytania tyczą
ce się Kopca.

Przygotowano wszelkie udogodnienia, 
ułatwiające przybywającym tani pobyt, 
tak w Krakowie, jak i na Sowińcu; w 
szczególności przygotowano tanie kwa
tery — w cenie 50 gr. od osoby, (wycie
czki szkolne 25 gr. od osoby).

Ziemta z Chin na Koniec Marszalka
Pragnąc uczcić pamięć Marszałka 

Piłsudskiego, Związek Polaków w Szan
ghaju postanowił wysłać na Kopiec na 
Sowińcu ziemię z Chin.

Ziemię, zebraną z ogródka przy sie
dzibie Związku wysłano do Polski w 
mosiężnej urnie w stylu chińskim. Ta
bliczka przymocowana do urny nosi 
napis: „Ziemia chińska na 
Kopiec Marszalka Józefa 
Piłsudskiego od Kolonji 
Polskiej w Szanghaju*.
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FRONTEM na ZACHÓD
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

ROK I. Redagujto Komitet, pod przewodnictwem mgr. J. Bieniasza

Nasze stanowisko
Mniejszość niemiecka na Pomorzu, 

: licząca niecałe 100.000 głów, jest mniej
szością liczebnie słabą i nie może słu
żyć za podstawę żadnego programu 
irredentycznego. Dla Polski nie stanowi 
ona żadnego poważniejszego niebezpie
czeństwa. Nie obawiamy się przeto 
Niemców i moglibyśmy okazać im da
leko więcej serca i tolerancji, gdyby 
aktywność niemiecka nie objawiała się 
w aktach nielojalności wobec Państwa 
Polskiego. Nie stoimy i nigdy nie bę
dziemy stać na stanowisku, aby mniej
szość niemiecka zrywała więzy kultu
ralne z macierzą, nie chcemy wyrywać 
jej z serca sentymentu dla swej ojczy
zny. Ale nigdy nie zezwolimy, aby 
mniejszość ta, posługując się niedozwo- 
lonemi formami pracy, prowadziła 
akcję germanizacyjną w Polsce. Nie po
zwolimy na organizowanie elementu 
polskiego w związkach niemieckich, 
nie oddamy ani jednego dziecka pol
skiego szkole niemieckiej, nie pozwo
limy, aby pod pokrywką opieki reli
gijnej prowadzona była akcja germani- 
zacyjna, nie chcemy, aby mniejszość u- 
zależniała nasze życie gospodarcze od 
swych kapitałów. Nikt w Polsce Niem
ców nie polonizuje, ale nie pozwolimy 
na to, aby elementy życia polskiego by
ły wchłaniane w orbitę niemczyzny. I

nia w każdej dziedzinie życia Pomorza 

10 proc., gdyż taki jest stosunek licze
bny mniejszości tej do elementu pol
skiego, Do spowodowania tego stanu 
rzeczy należy dążyć przez rozwój życia 
polskiego, konsolidację sił polskich, 
przez tworzenie jednolitego frontu pol
skiego na Pomorzu, będącego świado
mym realizatorem interesów polskich 
na tej ziemi.

Takie myśli nasunęły się czytelniko
wi po przestudjowaniu wywiadu Pana 
Wojewody Pomorskiego, zamieszczone
go w 1 numerze dodatku do „Dnia Po
morza pt. „Frontem na Zachód". Sło
wa Włodarza Ziemi Pomorskiej były 
mocne i słuszne. Biła z nich duma na
rodowa i żołnierska prostota. Upraw
nienia napływowej mniejszości nie
mieckiej na Pomorzu zostały zaryso- I 
wane jasno i mocno, a równocześnie 
zgodnie z tradycyjnym duchem pol
skiej tolerancji, przebijającej się przez 
obowiązujące obecnie w Polsce usta
wodawstwo, którego Wysokim Stró
żem na naszej ziemi jest Pan Wojewo
da Pomorski.

Prasa niemiecka na stwierdzenie po
wyższych faktów zareagowała szere
giem artykułów i notatek. Znamienne 
są zwłaszcza głosy, zamieszczone przez i 
Deutsche Rundschau i Volkszeitung — 
organy Deutsche Vereinigung. Deut
sche Rundschau w artykule z dnia. 1 
kwietnia br. pod tytułem „Der Wojewo
da von Pommerelien im Dienste des 
Westmarkenvereins" protestuje prze
ciwko duchowi panującemu w Polskim 
Związku Zachodnim, którego przedsta
wicie owi Pan Wojewoda Pomorski 
u zieli! wywiadu. Przypomina history
czne współżycie mniejszości niemiec
kiej. kolonizującej Pomorze i obszary 
nadnoteckie. z narodem polskim, przy
pomina wysiłek dawnych pokoleń nie
mieckich i ich rzekomy dorobek wnie
siony w rozwój tych ziem. My’zdaje- 

v so ie sprawę, dla kogo pracowała 
awangarda niemczyzny na naszym te- 
Ił. N’td,,a poIskości spewnością i 
nie dla objektywnego rozwoju tvch 
«em. Napewno — pour le roi de Prus-

O ile z głosu Deutsche Rundschau 
wnioskujemy o dużem zaniepokojeniu 
sfer mniejszościowych, to Volkszeitung 
pieni się od demagogji i, wyliczając do
mniemane krzywdy mniejszości nie
mieckiej w Polsce, wymienia wśród 
nich i to, że Niemcy w wojsku polskiem 
nie mają 10 proc, przedstawicieli w kor
pusie oficerskim i podoficerskim, że i w 
urzędach ten stosunek nie jest zacho
wany.

Tak piszą organy wojującej niem
czyzny na Pomorzu. Ton ich głosu i po
stulaty wskazują jak dalece mniejszość 
niemiecka rozpanoszyła się na naszych 
Ziemiach Zachodnich. Organowi Deut
sche Vereinigung nie przyjdzie na myśl, 
że Naród Polski pamięta jeszcze nie
dawne czasy pruskiej kolonizacji, że 
pamięta akcję germanizacyjną szkół 
na naszym terenie i barbarzyństwa do- I

Mazury
Dziwny to kraj. Tak nam bliski, a 

tak daleki. Przecież w odległości kilku 
godzin jazdy koleją od Torunia rozpo
czynają się w działdowskiem osiedla

Ma w kaMrt ?fa/tan posiada- mazurskie ciągnące się na wschód po-
■ 1 x ------------3 przez Nibork, Szczytno, Ządzbork, Lec

“łTi yCh aŻ hen pod Go!dapję, obejmując wszy-
I stkie 10 powiatów południowych w 
I Prusach Wschodnich. Przedzielony 
granicą polityczną a od wieku szesna
stego po przyjęciu protestantyzmu różny

I pod względem religijnym zatrzymał 
I jednak Mazur dotychczas swoje polskie 
obyczaje, których nie zmogła ani nowa

I religja ani nacisk germanizmu. Co wię- 
I cej zatrzymał on swój język polski, 
który chętniej coprawda nazywa obec
nie mazurskim.

Kolonizacja polska na terenie dzi- 
| siejszych Prus Wschodnich zaczęła się 
na długo przed przybyciem Krzyżaków. 
Założenia i metody tej kolonizacji były 
nawskroś pokojowe. Leszek Biały, 
książę krakowski w czasie ogłoszenia 
krucjaty przez Rzym przeciwko pogań
skim Prusom przedstawił Papieżowi 
projekt pokojowej misji wśród Prusa
ków.. Dowodził, że przez wytworzenie 
przyjacielskich stosunków-, życzliwy 
ruch, handlowy Prusacy nie nagleni 
gwałtem chętniej przyjmą wiarę chrze
ścijańską. Późniejsze wypadki prze
kreśliły wielką myśl polityczną Leszka 
Białego. Zamiast polskiej sochy i sie
kiery bartniczej, spokojnego osadnika

konywane na dziatwie polskiej. Są pe- I tej ziemi, 
wne tradycje, których się nie wymaże nie i skłoi
z dziejów, zwłaszcza z dziejów Pomo
rza. Nie wymaże się tembardziej, że 
przecież Polacy w Niemczech, stano
wiący ogromną, półtoramiljonową rze
szę autochtoniczną na Śląsku Opolskim, 
na Pograniczu Złotowskiem i Bytow- 
skiem, w Prusach Wschodnich, źyją 
dalej w straszliwych kleszczach ucis
ku narodowego, likwidującego w spo
sób bezwzględny wszelkie przejawy ży
cia polskiego. A u nas — redaktorzy 
Volkszeitung marzą o dopuszczeniu 
mniejszości do stanowisk wojskowych.

Nie chcemy zadrażnień narodowoś
ciowych, chcemy w spokoju rozbudo
wywać nasz stan posiadania na Pomo
rzu, ale nie pozwolimy się prowoko
wać. Niech mniejszość niemiecka pa- 1 
mięta, że my jesteśmy gospodarzami I

, usposobionymi tolerancyj
nie i skłonnymi do spokojnego współży
cia w ramach słusznie przysługujących 
mniejszości uprawnień. I na tern sta
nowisku wytrwamy. Nie przestraszą nas 
'tuczne manifestacje, ani konspiracyjne 
zebrania, ani śmieszne, nie wiadomo 
na co i po co urządzane apele i ćwicze
nia młodzieży niemieckiej. Ta metoda 
pracy jest szkodliwa, prowokacyjna 1 
może spowodować nieobliczalne na
stępstwa dla mniejszości spod znaku 
Deutsche Rundschau i Volkszeitung.

Mniejszości niemieckiej widać za
leży na zakłócaniu spokoju i podważa
niu dążeń do unormowania stosunków 
sąsiedzkich między elementem pol
skim i niemieckim na Pomorzu.

9

- to Polacy!
polskiego przyszedł ślepy, niszczący I ro po ogłoszeniu się Prus królestwem.

na omawianych terenach rozwijało się 
również i za czasów krzyżackich. Obce
go przybysza-Niemca nie pociągała 
znojna praca bartnika, ani rybaka, ani 
małourodzajna ziemia. To też twardy 
lud mazurski, posuwając się spod Cie
chanowa i Przasnysza zajął i zatrzy
mał w swojem posiadaniu cały nad
graniczny z Polską teren. Krzyżacy 
zdawali sobie dokładnie sprawę z war
tości polskich osadników i zasadniczo 
nie stawiali im przeszkód. Liczbowo 
ludność polska na dzisiejszem Plu
skiem Mazowszu była tak silna, że np. 
na początku 16 wieku powiat Niborski 
miał tylko jedną ziemiańską rodzinę 
niemiecką Birkhanów, w powiecie lec- 
kim przejściowo mieszkał w Chechłach 
Niemiec von Medem. Przychodzi okres 
sekularyzacji. Nowy ruch religijny 
przyjmuje się wśród ludu wskutek pra
cy kaznodziejów tak zw. nowinkarzy 
pochodzących z Polski. Następuje wte
dy okres największego rozkwitu pol
skości na Mazurach. Kazania w języku 
polskim rozbrzmiewają na całym tere
nie Prus. Przy każdej parafji powstają 
szkoły z językiem wykładowym pol
skim a w Ełku i Olsztynku założono 
szkoły tak zw. książęce ~ coś w rodza
ju obecnych szkół średnich. Przyszły

! ną walkę z polskością rozpoczęto dopie-

ju Muecnycn szkoi średnich. Przyszły 
I lata niepowodzeń. Jednak systematycz-

Po „Tygodniu P.Z.Z.”
Powiatowym i Lokalnym za sprawne zorga
nizowanie akcji propagandowej i finanso
wej.

Wszystkim Organizacjom Społecznym 
Wojskowym i Młodzieżowym za zorganizo
wanie zebrań referatowych oraz za współ
działanie w ; ’ " 
kowej.

P. P. Prelegentom za wygłaszanie odczy
tów.

P. P. Wykonawczyniom i Wykonawcom 
programów akademij, poranków, wieczor
nic i t. p.

Wszystkim Ofiarodawcom za grosz o- 
fiarny złożony na rzecz rozwoju aił pol
skich na Zachodzie.

I Tegoroczny „Tydzień Polskiego Związ
ku Zachodniego" spełnił w zupełności swo
je zadanie, zwrócił bowiem oczy całego 
społeczeństwa na Śląsk i zaznajomił je z 
zagadnieniami Śląskiemi. Szeroko zorga
nizowana akcja propagandowa nadała „Ty
godniowi" najszerszy zasięg. Wszystkim, 
którzy w jakiejkolwiek formie przyczy
nili się do powodzenia „Tygodnia" Polski 
Zw. Zachodni składa jaknajserdeczniejsze 
podziękowanie. W szczególności dzięku
jemy: Prasie Pomorskiej za użyczenie Jej 
lamów licznym artykułom i komunikatom, 
Rozgłośni Pomorskiej Polskiego Radja 
za szereg audycyj i propagandę na rzecz 
„Tygodnia".

Komitetowi Wojewódzkiemu, Komitetom

Gsa^nictwo polskie W roku 1717 wprowadzono język nie- 
‘ miecki do szkół a w 7 lat potem po- 
• wstrzymano napływ dalszych osadni- 
. ków polskich. Wiek 19-ty przyniósł dal

sze osłabienie elementu polskiego. W 
fatalnych ■warunkach przeprowadzony 
plebiscyt 11 lipca 1920 roku, plebiscyt, 
którego Polska coprawda nie uznała, 
poczynił dalsze szczerby na Mazurach.

Mazowsze Pruskie ubogie, piasczyste 
liczy obecnie około 300.000 Polaków- 
ewangelików. Drobni rolnicy, robotni
cy rolni i leśni zależni są zupełnie od 
■wielkich właścicieli ziemskich — pru
skich junkrów. Do tej ubogiej rzeszy 
praca polska narodowa nie docierała. 
Wydaliśmy tę ziemię na łup germani
zacji. Naród Polski w b. Królestwie 
Kongresowem zajęty walką zbrojną z 
zaborcą nie mógł zająć się sprawą ma
zurską. Dla Wielkopolski kwestja ma
zurska niemal że nie istniała. Ducho
wieństwo nasze, ów filar ruchu naro
dowego na Ziemiach Zachodnich, spo- 
wodu różnic religijnych na Mazurach 
nie mogło i nie odegrało żadnej roli. Aj 
Mazur? Przywiązany do swych obycza
jów, wiary, języka i swojej odrębności 

■ .narodowej nie przywiązał się jednak do 
i Polski i Polaków z innych dzielnic. Co. 

więcej przyjął podsuwany mu przez* 
Niemców światopogląd na sprawy pol
skie a czuły bardzo na punkcie religij
nym. nierozumiany przez współbraci 
Polaków zasklepił się w sobie. Jednak 
właściwe podejście do tego zagadnienia 
z naszej strony może stworzyć nowe 
perspektywy rozwojowe. Dotychczaso
we próby były nieszczęśliwe. Przykła
dem tego chociażby nasz powiat dział
dowski. A jednak Mazurzy to nie Niem
cy — to Polacy z pochodzenia. Do spra
wy tej podejdźmy po męsku bez lite
rackich osłonek, bez ckliwej łezki. 
Przywiązanie Mazurów do „gadki" czy-! 
li jwojej gwary, do obrzędów i obycza- 

_ . t na to, że na-i 
zywają chętniej mazurskieml, dalej: 
znany konserwatyzm chłopski sprowa
dzić mogą ten lud na wspólną drogę' 
kultury polskiej.

Warunek jednak, że i społeczeństwo 
w kraju sprawą mazurską się zajmie.

A zająć się musi, bo Mazurzy to Po- 
lacyl i

... 7 1 11 gwary, do Obrzeakcji propagandowej i zbiór- | jów polskich bez względu
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BOLESŁAW SROCKI

Prusy ^Wschodnie a Polska
Trudno o lepszy symbol dziejowego 

■ stosunku Polski do Prus Wschodnich, 
niżeli ten, który daje niezapomniana 

! pierwsza scena Żeromskiego „Powieści 
i O Walgierzu Udałym". Oto jeden z tych 
bezimiennych jeszcze królów polskich, 
pierwszych piastowskich władaczy, ze
spalających w wysiłku siły i woli ziemie 
polskie w jedną „rzecz wiekuistą, rzecz 
pospolitą", odnosi zwycięstwo nad nie- 
mieckiemi hufcami. W pierwszem unie
sieniu zwycięstwa, w głuchem zapamię
taniu pomsty, ślubuje wyniszczenie wro
ga. Wystarcza jednak zjawienie się 
pierwszego wstawiennika na rzecz poko
nanych, „płaczka bożego'*, chrześcijań
skiego biskupa, by zmiękło i wzruszyło 
się serce królewskie. Odwracają się za
mysły bitnego władyki. W gościnnej po
korze prosi on do swego namiotu rycerzy
niemieckich, przybyłych po ciała ległych 
w boju współbraci, biorąc ich w mocną 
opiekę swej dłoni przed gniewem włas
nej drużyny bojowej.

W czasie siedmiuset lat panowania 
niemieckiego na ziemiach wschodnio- 
pruskich scena ta powtarzała się nieraz. 
W ciągu pięciu stuleci zagadnienie Prus 
Wschodnich niejednokrotnie powracało 
i z uporem przypominało o sobie mę
żom stanu dawnej Polski. Kilkakrotnie 
było ono rozstrzygane z bronią w ręku, 
a wówczas wynik orężny narzucał nie
jako konieczność zasadniczej likwidacji 
tego zagadnienia. Jednakże w każdym 
wypadku rozstrzygnięcie było odkłada
ne. To też żaden bodajże odcinek naszej 
historji nie jest tak pełen zasadniczych 
błędów, rażącej krótkowzroczności, gnu- 
śnej niechęci do rzeczy dokonanych. 
Chwiejność, słabość, niezdecydowanie — 
oto są stałe cechy polityki naszej w sto
sunku do Prus Wschodnich. Smutną, a 
niekiedy haniebną wprost nicią wiją się 
one przez pięćset lat naszej historji, od 
pierwszej decyzji Konrada Mazowieckie
go, po przez niewyzyskiwanie zwycięstw 
orężnych i politycznych możliwości, aż 
po łatwość pierwszego rozbioru.

Łańcuch błędów przeszłości musi być 
ostrzeżeniem dla Polski dzisiejszej.

Zagadnienie Prus Wschodnich stanę
ło u kolebki nowej Polski w nieco od
miennej postaci, niżeli ta, w jakiej stało 
ono przed kilku wiekami przed mężami 
stanu i politykami dawnej Polski. Skom
plikowało się ono w ciągu wieków i 
utrudniło. Z niewielkiego względnie za
gadnienia terytorjalnego i ludnościowe
go stało się ono podstawowem zagadnie
niem we wzajemnym stosunku Państwa 
polskiego i Rzeszy Niemieckiej.

Zmiana ta w niczem oczywiście nie 
umniejsza obowiązku posiadania progra
mowego, jasnego stanowiska wobec te
go zagadnienia. Przedewszystkiem nie 
wolno nam zapominać, że Prusy Wscho
dnie nigdy, wbrew nawet naszej woli i 
chęci, nie mogą być nam obojętne. Nie 

Pierwsza podróż Ms. „Batory*1

Na zdjęciu Ms. „Batory" w Trieście.

możemy lekko godzić się z myślą, że kraj 
ten — tak bliski nam całością naszej hi- 
storji, pochodzeniem, a nawet narodo
wością znacznej części mieszkańców — 
będzie odgrywał w naszej historji obec
nej tę samą rolę bastjonu wypadowego 
przeciwko Polsce, siedliska nieustan
nych spisków, jaką odgrywał w prze
szłości.

Nie może być zadaniem publicystyki 
politycznej odwodzenie trzeźwej myśli 
narodu w dziedzinę fantazji i proroctw. 
Stąd też w rozpatrywaniu sprawy wza
jemnego stosunku Prus Wschodnich i 
Polski musimy unikać wszystkiego, co 
nie jest realną oceną istniejącego stanu

DR. TADEUSZ GRABOWSKI
Prof. Uniwersytetu Poznańskiego. 

LITERATURA POLSKA
W PRUSACH WSCHODNICH

Nie można wątpić, że w wieku, który 
widział największą potęgę polskiego Pań
stwa, literatura polska, jako wyraz wielo
stronnej świadomości narodowej, nie istnia
ła. Trudno bowiem uznać za jej wyraz kil
ka łacińskich kronik, kilka łacińskich trak
tatów politycznych, nieco łacińskich wier
szy. Ani Wielkopolska, ani Małopolska, 
choć stały się kolebką polskiej państwowo
ści, na twórczość literacką w języku naro
dowym. się nie zdobyły, choć na zachodzie 
było całkiem inaczej i rozwojowi narodów 
niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 
włoskiego, hiszpańskiego, a nawet czeskie
go towarzyszyła bogata twórczość w dzie
dzinie epiki, liryki, dydaktyki w prozie i 
w wierszu.
‘ To też wiek ostatnich Jagiellonów, jako 
lennych panów Prus Wschodnich, staje się 
wiekiem budzenia się polskiej twórczości. 
Niestety, ogranicza się do przekładów, do 
popularnych romansów, do nieskładnych 
wierszy, które z wysoką kulturą dworskiej 
elity w żadnym nie stoją związku. Ta eli
ta używa zaś dalej łaciny, skoro nawet sy
nowie chłopscy, jak poeta Klemens Janic
ki, poza nią nie wychodzą. Nie przystoi bo
wiem wychowankowi wyższej kultury uży
wać języka, który jest językiem prostaków 
wiejskich i nieuczonej szlachty, co napróż- 
no domaga się na sejmikach książek w 
języku polskim.

I oto na przekór humanistom, co, jak 
Rozjusz, Frycz, Kromer, Krzycki, piszą 
traktaty religijne, dzieła polityczne, prace 
historyczne, wreszcie wiersze po łacinie je
szcze około połowy wieku XVI, a więc w 
szóstym wieku istnienia polskiej państwo
wości, zaczyna, w granicach polskiego len
na, stawiać pierwsze nieśmiałe kroki twór
czość w języku polskim. Lenno pruskie 
jest bowiem zasiedlone w znacznej części 
ludnością mazurską, a żywioł niemiecki

i warunków, względnie obserwacją prze
biegu naturalnych i stałych procesów.

Do podstawowych natomiast obowią
zków każdego obywatela i członka naro
du polskiego winna należeć gruntowna, 
doskonała znajomość tego zagadnienia 
w jego najrozmaitszych przejawach. A 
więc powinniśmy znać przebieg dziejów 
naszego stosunku do Prus Wschodnich, 
aby unikać błędów przeszłości. Winniś
my znać liczby ogólne dzisiejszego sta
nu, by nie dać się sugestjonować rzeko
mą wagą tego zagadnienia z punktu wi
dzenia interesów niemieckich. Winniśmy 
znać sprawę polskiej ludności w Pru
sach Wschodnich, by nie ubożyć swego

skupia się tylko w okolicach Królewca, 
gdzie wypiera tubylczy żywioł staropruski, 
a na północnym wschodzie litewski.

W Królewcu powstaje uniwersytet, gdzie 
spieszy młodzież polska ze wszystkich 
dzielnic Państwa. Nauczają tam znakomi
ci magistrowie, którzy współza»wdndqzą z 
krakowskimi erudycją i humanistycznym 
polorem. W Królewcu pojawiają się pier
wsze polskie kancjonały, piszą się polskie 
postylle, drukują polskie przekłady tekstu 
biblijnego. Triumfuje tam polski obóz re- 
formacyjny z pionierami ruchu Samuelem, 
Seklucjanem, Trepką, Trzecieskim pod 
skrzydłami Albrechta Pruskiego, co ściąga 
do ow’ego miasta synów szlacheckich, jak 
Rej, Kochanowscy, Otwinowscy i legjon in
nych.

Ojciec literatury polskiej, Rej, odnosi 
się z całym pietyzmem do dzieła królewiec
kiego, by poświęcać księciu pruskiemu 
wiersze pełne czci i uznania. Jej najwięk
szy poeta, Jan Kochanowski, jest dworza
ninem książęcym, pisze dla dworu króle
wieckiego swe pierwsze elegje, czerpie z 
funduszów patrona środki na wyjazd za
granicę. Królewiec i Prusy nie są bowiem 
zagranicą, skoro stanowią część polskiego 
Państwa i jego potrzebom służą.

Na Sejmie zaś ogromna większość po
słów zwraca się do Albrechta Pruskiego, 
jako do mecenasa, obrońcy ruchu reforma- 
cyjnego, senatora, w którego ręku leży mo
że i przyszłość polska. Zygmunt August 
nie celuje bowiem energją w załatwianiu 
pilnych spraw egzekucyjnych, jak nazywa 
się wtedy reformy państwowe. Sejm wy
raża zaś wtedy zdrową część narodu, co 
pragnie wzmocnienia władzy rządowej, u- 
sunięcia przywilejów stanowych, a szcze
gólnie duchowieństwa, wzmożenia skarbu 
i poprawy sądownictwa, wreszcie lepszej 
obrony ni zewnątrz. Stronnictwo reformy 
domaga* się też praw dla języka polskiego 
w kościele, na Sejmie, wreszcie w szkol
nictwie.

Te wszystkie dążenia opierają się o 
| Królewiec, gdzie tkwi ośrodek całego od

działywania na Poznań, Wilno, Kraków. 
Tam zwr&cają się oczy senatorów, co ko
respondują z Albrechtem Pruskim w spra
wach kultury, tam zdąża naw’et szara brać 
szlachecka i mieszczańska* po naukę, tam 
znajdują oparcie i pomoc wszystkie przed
sięwzięcia drukarzy, co szerzą w Państwie 
broszury agitacyjne, katechizmy, kancjona
ły, traktaty moralizujące. Narodziny lite
ratury polskiej dokonywują się pod kątem 
wyznaniowym.

A ośrodkiem wyznaniowym są wtedy 
Prusy Wschodnie, gdzie nawet małe mia
steczka, jak Ełk, posiadają drukarnie pol
skie, co przeznaczają swe druki nietylko 
dla miejscowej ludności mazurskiej, ale i 
całego Państwa Jagiellonów. Znaczy to, te 
triumfalny pochód reformacji ma początek 
w pruskim luteraniźmie, co zakorzenia się 
w miastach pomorskich i wielkopolskich, 
sięga w puszcze litewskie, by znaleźć opar
cie w Wilnie, wreszcie kusi się o Kraków, 
by wśzędzie szerzyć pragnienie odmiany, 
dążyć do zeświecczenia szkół, do naprawy

narodu o tę zwartą i silną grupę jego 
członków, która dziś tak często wycho
wywana jest w najsprzeczniejszych z 
rzeczywistością pojęciach o Polsce i pol
skości.

„Ponad ziemię jezior mazurskich i 
lasów, ponad kraj ten wszelakiego pięk
na i melancholii, dający oku niezapom
niany widok, wznosi się obraz przeraża
jącej wizji: duszy 300 000 Mazurów, przy
bitych do czarnego krzyża Zakonu Krzy
żowego, usychającej z pragnienia i to
nącej w krwi własnej" — tego rodzaju 
akordem ilustruje dzisiejszy stan poli
tyczny i moralny pruskiego pogranicza 
naszych województw białostockiego 1 
warszawskiego jeden z synów tej Ziemi 
Mazurskiej.

Skarga ta nie może pozostać bez 
echa. Czas już, by Prusy Wschodnie 
przestały być dla Polski „ziemią niezna
ną". Oto jest jedno z najpilniejszych za
dań naszej myśli politycznej i narodo
wej.

obyczajów i karności kościelnej, umacniał 
wpływ języka narodowego.

Polskie Państwo nowożytne ze swym 
królem, którego władzę ograniczają prawa 
ze swym Senatem i Sejmem, który dzieli i 
nim władzę, ze swymi trybunałami, któr< 
wydają kolegjalne wyroki sądowe, ze swe 
mi wyższemi i średniemi szkołami o cha 
rakterze humanistycznym i udziałem ży» 
wiołu świeckiego, ma źródło w ruchu zdą
żającym do podniesienia kultury mas. Je
go kultura prawnicza gruntuje się również 
w tym ruchu, bo trudno jej pojąć bez zbie
racza statutów i zwolennika reformy Jakó- 
ba Przyłuskiego. Statyści, jak Orzechow
ski, Frycz, czerpią swe podniety w tym 
ruchu, a wieńcząca to wszystko kultura 
literacka lat Kochanowskiego ma za swe 
źródło wskazania królewieckie. Uniwersytel 
krakowski pozostaje bowiem ciągle w tyle, 
gdyż ani humanizm ani reformacja nie 
znajdują w nim prawdziwych i wytrwałych 
zwolenników. Stąd pochodzi emigracja 
młodzieży do Królewca, względnie do Nie
miec, których dążności kulturalnych jest 
Królewiec najdalej na wschód wysuniętą 
placówką. Te dążności, co zmierzają do 
umocnienia władzy państwowej, umoralnb- 
nia kleru, podniesienia szkół, wychodzą na 
pożytek Państwu. Pod ich wpływem wzma
ga się świadomość narodowa szerszych 
warstw, co przychodzą do głosu. Pod ich 
wpływem budzi się poczucie niebezpieczeń
stwo także w klerze katolickim, który, za 
przykładem Królewca, poczyna zwracać się 
do pogardzonego języka polskiego jako na
rzędzia agitacji.

Zaciekli łacinnicy, jak Kromer, Orze
chowski, Wujek i inni, ogłaszają dialogi, 
traktaty, przekłady tekstu biblijnego po 
polsku. Z Królewca, grozi bowiem zalewi 
propagandy tem więcej, że sprowadza on 
najtęższych głowaczy ruchu na zachodzie, 
co zwracają się do króla z wołaniem o re
formę. Im spieszy zaś w pomoc działacz 
reformacyjny Rej, co swą rozległą działal
nością o charakterze w^yznaniowym do
wiódł, że Polacy nie gęsi, ale swój język 
mają. Za jego przykładem idzie zaś odsu
wający się od łaciny Kochanowski.

Jeżeli zaś kultura polska sięga swemi 
■wpływami na Litwę, Białoruś, Ukrainę i 
do Moskwy, zawdzięcza to autorytetowi li
teratury, co staje się potężnem narzędziem 
państwowej propagandy. Pisać po polsku 
nietylko dla elity, ale i mas nauczono się 
pod działaniem inicjatywy Królewca, gdzie 
zjawiły się też pisrwsze druki litewskie.- 
Jeżeli mała kultura litewska tam znalazła 
swe oparcie, tern bardziej nie mogła nie 
oprzeć się o nie polska, jeżeli chciała się
gnąć po władztwo od Odry i Dniepru 1 od 
Karpat do Bałtyku.

Nie jest tedy przesadą, jeżeli uważa się, 
Prusy Wschodnie za kolebkę polskiej lite
ratury. W świadomości, że stanowią one 
część Państwa, szlachta domagała się ich; 
wcielenia do jedności, jak to stało się z 
Litwą. Stanowiły ona część Państwa, bo 
dawały inicja-tywę w tern, co powinno by
ło należeć do Wielkopolski lub Małopolski. 
Ich jedność z Państwem polskiem znajduj* 
w tych inicjatywach pełne potwierdzenie • ' 
zarazem naukę dla przyszłości.
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Prusy Wschodnie 
a Trzecia Rzesza

Przed kilkunastu dniami ukazała 
się w wydawnictwach Instytutu Bał
tyckiego ciekawa praca dr. J. A. Wilde
ra p. t. „Upadek gospodarczy Prus 
Wschodnich", w której autor wziął so
bie za zadanie zbadanie źródłowe sta
nu ekonomicznego tej dzielnicy na prze
strzeni stokilkudziesięciu lat, a miano
wicie od pierwszego rozbioru Rzeczypo
spolitej do odrodzenia Państwa Polskie
go. Celem pracy jest wykazanie bezza
sadności twierdzeń tendencyjnej litera
tury niemieckiej, w myśl których powo
jenny upadek gospodarczy tej prowin
cji został spowodowany przez przyłącze
nie Pomorza Polskiego do Rzeczy
pospolitej, a temsamem utworzenie 
z Prus Wschodnich enklawy. Za 
najbardziej esencjonalny wynik pracy 
należy uznać stwierdzenie, że struk
tura geopolityczna i ekonomiczna tej 
prowincji jest całkowicie odmienna 
od reszty Niemiec i że w tej sprzeczno
ści leżało i leży źródło wiekowych roz- 
dźwięków i rozbieżności między intere
sami prowincji i państwa. W dalszym 
ciągu zaś czytamy, że „w Berlinie sta
nowiło regułę poświęcanie interesów 
gospodarczych tej prowincji nietylko 
dla realizowania postulatów innych 
dzielnic, ale również i dla prób prze
prowadzenia pewnych koncepcyj poli
tycznych".

To też zaryzykuję twierdzenie, że te 
przykre doświadczenia gospodarcze, 
odniesione przez Prusy Wschodnie w 
łączności z Rzeszą, stały się źródłem 
samodzielnej myśli politycznej wschod
nio-pruskiej. Przebłyski jej widzimy 
już po r. 1871 (data proklamacji cesar
stwa niemieckiego), ale bardziej kon
kretne formy przybrała ona dopiero w 
stosunkach powojennych. I tak w ro
ku 1919 ziemianin wschodnio-pruski 
von Batocki dał niedwuznacznie wyraz 
dążeniu do uzyskania dla Prus Wschod
nich niepodległości; do stwierdzenia 
odrębności w sferze duchowej i kultu
ralnej dojdzie również E. Wiechert w 
r. 1927. W rok później poseł wschodnio- 
pruski von Plehwe stawia w parlamen
cie pruskim sprawę zupełnie jasno: 
„Jeżeli do pierwszego kwietnia nic nie 
będzie zrobione (sprawa pomocy finan
sowej dla Prus Wschodnich), znajdą 
się ludzie, którzy wezmą losy tej pro
wincji we własne ręce". Utworzenia z 
Prus Wschodnich samodzielnego Pań
stwa domaga się w roku 1931 von Bar- 
tenstein, a nawet już po przyjściu do 
władzy narodowych socjalistów, dr. 
Schinkel, docent akademji w Lęborgu, 
postawi w książce p. t. „Polen, Preus- 
sen und Deutschland" żądanie odrębnej 
polityki zagranicznej dla Prus Wschod
nich.

To też rządy narodowo-socjalistycz
ne, związane silnemi i serdecznemi wę
złami ideowemi z wschodnią prowincją, 
wzięły sobie za cel naprawienie zła wy
rządzonego jej przez poprzednie rządy 
liberalno - kapitalistyczne. Rozpoczęły 
więc wielką kampanję z olbrzymim na
kładem kosztów, celem odbudowy siły 
gospodarczej i kulturalnej w Prusach 
Wschodnich.

Pierwsze poczynania reżimu hitle
rowskiego w tym zakresie zostały szcze
gółowo przedstawione w r. 1935 w spra
wozdaniu Nadprezydjum prowincji w 
Królewcu, w rok po objęciu kierownic
twa urzędu nadprezydenta przez szefa 
partji narodowo-socjalistycznej na Pru
sy Wschodnie, Ericha Kocha, głównego 
twórcy planów odrodzenia gospodar
czego tej prowincji (zob. publikację: 
Nationalsozialistische Aufbauarbeit in 
Ostpreussen, Koenigsberg 1935).

W obecnym artykule chciałbym się 
szczegółowiej zająć trzema dziedzinami 
tej działalności, a mianowicie: akcję ko- 
lonizacyjną, budowlaną i w zakresie 
uprzemysłowienia kraju. Zakrojona ra 
szeroką skalę akcja kolonizacyjna, 
oparta o doświadczenie na tym terenie 
Zakonu Krzyżackiego i króla Frydery
ka II, wykazuje dużą planowość i celo
wość, dążąc do:

a) podniesienia gospodarczego pro

wincji przez jej gęstsze zaludnienie, 
b) stworzenie i utrzymanie zdrowe

go fizycznie i gospodarczą elementu 
chłopskiego, stanowiącego podstawę 
niemieckiej siły zbrojnej w tym bastjo- 
nie niemczyzny na wschodzie,

c) stworzenia wału ochronnego na 
wschodnich kresach Rzeszy przeciwko 
Polsce,

d) trwałego usadowienia stanu ro
botników rolnych, którzy dawniej wy
kazywali dużą ruchliwość w przeno
szeniu się z miejsca na miejsce, niepo
żądaną przez obecny reżim,

e) stałego usadowienia stanu robot
ników i drobnych rzemieślników miej
skich przez tworzenie małych osiedli 
rolnych podmiejskich (Staedtische 
Kleinsiedlung).

Rozmiary dotychczasowej akcji ko- 
lonizacyjnej przedstawiają się bardzo 
poważnie. Od r. 1919 do końca 1935 r. 
rozparcelowano w Prusach Wschodnich 
156.997 hektarów ziemi oraz stworzono 
12.906 nowych gospodarstw. Parcelacja 
jest przeprowdzana głównie kosztem 
wielkiej własności, konserwatywnej w 
swoich przekonaniach politycznych i 
stąd niezbyt przyjaźnie usposobionej 
do rządów hitlerowskich, opierających 
się na drobnym rolniku.

Obecnie pozostaje jeszcze w najlep

Bilans akcji PZZ.naPomorzu
za czas od 1 października 1935 r. do

ROZROST ORGANIZACYJNY P. Z. Z.
Ostatnie dwa kwartały zaznaczyły się 

w pracy Polskiego Związku Zachodniego 
znacznem ożywieniem organizacyjnem. Licz 
ba kół podniosła się z 66 do 114 a więc o 48. 
W tym samym czasie liczba członków wzro
sła o 2500 i w chwili obecnej wynosi 6,300. 
Największa ilość kół nowych powstała w 
obwodzie kolejowym oraz na Kaszubach i 
w powiecie chojnickim (Kęsznajderja i Za
bory).

Wśród imprez o charakterze organiza
cyjnym należy wymienić zjazd regjonalny 
w Chojnicach. Zjazdy obwodowe w Kar
tuzach, Wejherowie, Kościerzynie, Gdyni i 
Świeciu.

W połowie stycznia odbył się zjazd wa.l- 
ny okręgu przy udziale ponad 120 delega
tów kół oraz zaproszonych gości. Zjazd 
ustalił program prac okręgu na rok bie
żący.

Ważnym momentem w życiu organize^ 
cyjnem był zjazd rady naczelnej P. Z. Z. 
w Toruniu w dniu 29 marca br. przy udzia
le pana wojewody Kirtiklisa i generała 
Wiktora Thommee dowódcy O. K. VIII. W 
zjeździe tym wzięli udział członkowie Ra
dy z całej Polski oraz członkowie zarządu 
okręgowego. Rada naczelna zapoznała się 
z pracami Związku na Pomorzu i ustaliła 
wytyczne dalszej akcji na podstawie wnio
sków zarządu okręgu pomorskiego P. Z. Z.

AKCJA PROPAGANDOWA.
W ciągu półrocza na terenie okręgu od

było się 204 popularnych zebrań odczyto
wych. Liczba słuchaczy przekroczyła 11 
tysięcy. Jako tematy przemówień posłu
żyły w pierwszym rzędzie materjały od
czytowe rozsyłane przez okręg. Rozesłano 
do kół 5 następujących odczytów': „Gdańsk 
i Polska w roku 1935", „Dzieje kolonizacji 
niemieckiej w Poznańskiem i na Pomorzu", 
„Polsko-niemieckie umowy handlowe na 
tle stosunków gospodarczych kraju", „Dzi
siejszy układ stosunków polsko-niemiec
kich", „Rola P. Z. Z. na tle rozmiarów ak
cji niemieckiej na Pomorzu".

Pozatem okręg zorganizował cykl od
czytów powmżnych, które wygłosili znawcy 
stosunków polsko-niemieckich w Toruniu, 
Grudziądzu i Gdyni. W akcji tej wzięli 
udział pp.: poseł Tadeusz Marchlewski, re
daktor Józef Wojciechowski, dyrektor Jó
zef Niemiec i dr. Cezary Szulczewski. Pre
legenci wygłosili ogółem 7 odczytów na te
mat zagadnień gospodarczych na Pomorzu, 
nowego życia niemieckiej ekspansji wscho
dniej i życia Polaków w Niemczech na tle 
przeobrażeń ustrojowych Trzeciej Rzeszy. 
Odczyty te cieszyły się dużą frekwencją i 
uznaniem słuchaczy.
WSPÓŁDZIAŁANIE P. Z. Z. Z ORGANIZA

CJAMI SPOŁECZNEMI.
Polski Związek Zachodni w pracach 

swoich korzysta ze współdziałania prawie 
wszystkich polskich organizacyj społecz
nych. Na czoło wysuwają się Związek Le
gionistów i Związek Peowiaków, które na 
zjeździe okręgowym odbitym w stvcznin 

szym wypadku do rozparcelowania oko
ło 120.000 ha ziemi, na których uda się 
stworzyć około 10.000 osiedli. Punkt 
ciężkości parcelacji leży w środkowej 
części kraju, najbardziej żyznej.

Program parcelacji na rok 1935, obej
mujący około 8000 ha został w całości 
wykonany, w wyniku czego stworzono 
około 300 nowych osiedli. Na rok 1936 
przewidziano do rozparcelowania 13 
majątków o łącznym obszarze 5.000 ha. 
Tworzenie zwartego pasa osadnictwa w 
środkowej a nie w południowej części 
prowincji, jest zapewne uzasadnione i 
względami wojskowemi, ponieważ na 
wypadek wojny, wkraczająca armja nie 
będzie mogła być zatrzymana, ze wzglę
du na konfigurację geograficzną kraju, 
już u południowych granic prowincji.

Jeśli chodzi o wielkość gospodarstw 
osadniczych, to zamyka się ona naogół 
w granicach 12 do 15 ha, dając osadniko
wi całkowitą rękojmię stworzenia samo
dzielnego warsztatu rolnego. Celem jak- 
najstaranniejszego wychowania koloni
sty pod względem gospodarczym, inte
lektualnym i partyjno-rządowym, two
rzy się specjalne szkoły chłopskie.

Wobec dającego się odczuwać w sto
sunkach powojennych braku mieszkań, 
rozpoczęto i w tym kierunku żywą ak
cję, w której wyniku wybudowano w r.

br. uchwaliły rezolucję w sprawie popiera
nia akcji P. Z. Z. Pozatem PZZ współ
działa z Komisją Porozumiewawczą Orga
nizacyj Kobiecych na Pomorzu, Federacją 
P. Z. O. O., Związkiem Nauczycielstwa Pol
skiego, Stowarzyszeniem Kupców Chrześci
jańskich, organizacjami WF i PW, z Ko- 
lejowem Przysposobieniem Wojskowem,
————■——w———— 

Zdenerwowani...
Pod tytułem „Rozgarty zdobyte"! (Ross- 

garten wird erobert) i znamiennym podty
tułem: „Nowa antyniemiecka manifestacja 
pod Toruniem" przynosi „Deutsche Rund
schau" z dnia 23 kwietnia br. (nr. 94) ob
szerną relację o manifestacji ducha naro
dowego w Rozgartach.

Relacja głównego organu niemczyzny 
na Pomorzu jest tak znamienna, że warto 
się z nią bliżej zapoznać. Opiera się ona 
na sprawozdaniu „Dnia Pomorza", z któ
rego wyciągnięto fragmenty bardziej entu
zjastyczne i z nich ukuto coś w rodzaju 
cynicznych docinków pod adresem organi
zatorów manifestacji w Rozgartach i wszy
stkich uczestników. Poprzez jednak rzeko-

Koniec największego żaglowca

Fiński żaglowiec „Cecilie", statek o pojemności 5111 ton najechał na mieliznę koło 
Salcombe na wybrzeżu angielakiem. Jak donosiliśmy, mimo wysiłków nie udało 

statku uratować.

Przy początkach gruźlicy tworzące 
się zaparcie daje się usunąć przez stoso
wanie naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.

1935 ogółem 13.672 domów mieszkalnych, 
pozatem 12.824 mieszkań znajduje się w 
budowie. Cała akcja budowlana jest 
jednak prowadzona głównie dzięki kre
dytom rządowym, inicjatywa prywatna 
ze względu na brak środków rozwija się 
w tym kierunku słabo.

Natomiast wielki plan uprzemysło
wienia Prus Wschodnich nie został do
tychczas przeprowadzony, natrafiając w 
realizacji na nieprzezwyciężone prze
szkody ze względu na brak bogactw na
turalnych, oraz ze względu na brak wy
kwalifikowanych robotników miejsco
wych. Postanowiono więc ograniczyć się 
w tym kierunku do tworzenia drobnych 
ośrodków przemysłowych, podyktowa
nych lokalnemi potrzebami.

Widzimy więc, że reżim narodowo- 
socjalistyczny może się poszczycić na
wet znacznemi rezultatami w swojej ak
cji wschodnio-pruskiej, jakkolwiek od
bywa się to olbrzymim nakładem środ
ków finansowych z Rzeszy (według ob
liczeń Rzesza dokładała do Prus 
Wschodnich jeszcze przed okresem na
kręcania konjunktury przeszło 200 mi- 
Ijonów RM). Wskazuje to na fakt, że rzą
dy narodowo-socjalistyczne doceniają w 
całej pełni rolę, jaką mają odegrać Pru
sy Wschodnie w rozwoju niemczyzny na 
Wschodzie.

(—) Mgr. Józef Bieniasz.

31 marca 1936 r.
Związkiem Strzeleckim Sokołem i młodzie
żą z K. S. M. na czele, pozatem z Polskim 
Związkiem Zachodnim współdziałało sze
reg innych organizacyj, Współdziałanie to 
świadczy o stopniowej konsolidacji frontu 
polskiego na Pomorzu, a ujawniło się w 
całej rozciągłości w „Tygodniu Propagan
dy P. Z. Z.“.

my cynizm przebija aż nazbyt jaskrawo 
zdenerwowanie panów redaktorów „Deut
sche Rundschau", chwilami nawet mię
dzy wierszami doczytać się można — ha
mowanej choć dobrze maskowanej wście
kłości teutońskiej.

O co Niemcom idzie? Oto zaraz na 
wstępie pisze „Deutsche Rundschau" nie 
bez pewnej pretensji, że manifestację urzą
dzono w Rozgartach, zaludnionych prze
ważnie przez element niemiecki... Zarai 
potem — aby zapewne podkreślić swoje 
nastawienie naw-et czynników rządowych do 
Niemców w Polsce—„Deutsche Rundschau" 
powołując się w swojem sprawozdaniu na 

(Ciąg dalszy na str. 8-mej).



FRONTEM NA ZACHÓD

(Dalszy ciąg ze strony 7-ej).
„Dzień Pomorza" określa to pismo jako 
..rządowy organ na Pomorzu". („Pommereł- 
ler Regierungsblatt"). Teraz już z pobłaż
liwym uśmieszkiem opisuje organ niem
czyzny zdobycie Rozgart, przyczem zapytu
je, gdzie Niemcy w Polsce • -.dz.ają takie 
ćwiczenia... (Tegoby jeszcze brakowało! — 
przyp. Redakcji).

Mocno musiala Niemców zdenerwować 
sprawność ćwiczących oddziałów przy 
zdobywaniu Rozgart. Autora artykułu mu- 
eiało mocno chwycić za wątrobę. Opisując 
bowiem przebieg nabożeństwa po ćwicze
niach, tak się zacietrzewił, że słowo „Bóg" 
pisze małemi literami (zapewne Bóg Pola
ków, to nie ten sam, o którym mówiło się 
„Gott mit uns"...).

Cały szereg zdań w artykule jest pod
kreślonych, m. in. także zdanie o apelu do 
całego narodu polskiego i o straży nad Wi
słą. Niemiłe to zapewne dla Niemców szcze
góły. Najwięcej zdaje się jednak panów 
redaktorów z „Deutsche Rundschau" u- 
bódł entuzjazm walczącej pod Rozgartaml 
młodzieży z P. W., która przeciwko sobie 
szła nietylko na bagnety ale 1 na pięści.

Wreszcie „Deutsche Rundschau" nie
winnie zapytuje, któż to taki, ktoby miał 
zagrażać granicom Wisły i Pomorza? I 
jeszcze niewinniej, wprost dziecięco naiw
nie odpowiada: „Niemand! Es ist auch 
nicht der leiseste Schatten von einer Be- 
drohung vorhanden!" (Nikt nawet niema 
najlżejszego cienia do obaw).

Czyżby? Naprawdę?.., No, jeśli tak, 
to dlaczego „Deutsche Rundschau" nie po
radzi generalieji pruskiej, by przestała na- 
przykład fortyfikować granicę południową 
Prus Wschodnich? Przecież i tam nikomu 
znikąd nio nie zagraża. Niewątpliwie pa
nom redaktorom z „Deutsche Rundschau" 
aż nadto dobrze jest wiadome, z jakiem 
nastawieniem obchodzi się właśnie na Ma
zurach rocznice bitwy pod Tannenber- 
giam.

Czy aby „zaniepokojenia" panów z 
„Deutsche Rundschau" i ich docinki lub 
jeremjady (zależnie ód potrzeby) nie są tyl
ko jeszcze jednym sposobem usypiania czuj
ności naszego społeczeństwa w czem zre
sztą pomagają sobie roztaczaniem mirażu 
o trwałości polsko - niemieckiego paktu o 
nieagresji. Holla! jeżeli przyjaźń to świad
czenia muszą być obustronne. Czy wiecie 
coś panowie z „Deutsche Rundschau" o 
sytuacji Polaków w Niemczech, o 
„chrztach" miejscowości, o grożącej likwi
dacji polskich szkół prywatnych, o nie
mieckiej ustawie prasowej, o wynurze
niach Schachta, no i o stałych hasłach po
wrotu do Rzeszy Gdańska głoszonych 
przez Gauleitera Fórstera. Jeżeli chodzi 
o sytuację po obu stronach granicy: P. P. 
redaktorzy z „Deutsche Rundschau" za
pewne doskonale wiedzą o tem, że pismo 
polskie w Niemczech nie mogłoby abso
lutnie pozwolić sobie na pisanie w takim 
duchu i formie, jak to ma w zwyczaju 
czynić u nas oddawna bezkarnie „Deutsche 
Rundschau".

Przed spisem ludności w Gdyni
Prace przygotowawcze -

Już za tydzień rOżpócżńie się w Gdyni 
spis ludności. Na czasie więc będzie podać 
niektóre szczegóły, dotyczące trwających Od 
kilku miesięcy prac przygotowawczych do 
tego spisu.

Spisy ludności przynoszą kolosalny 
wprost zasób wiadomości, z których wszech
stronnie korzysta Państwo, społeczeń
stwo i nauka. Rządzenie współczesnem 
Państwem, ani miastem nie jest do pomy
ślenia bez spisów ludności. Jednak to naj
większe z pośród badań statystycznych wte
dy jedynie może osiągnąć cel zamierzony, 
gdy jest ono w każdym szczególe przemy
ślane, pieczołowicie przygotowane i bardzo 
dokładnie przeprow.-.dzone. Najmniejszy 
błąd lub przeoczenie, a nawet brak przewi
dywania przy organizacji spisu hiści się 
tysiąckrotnie.

To te* aie dziwmy się, że organizatorzy 
majowego spisu ludności, w skrupulatnoś
ci owej posuńcli cię tak daleko, to np. do
ręczą komisarzom spisowym specjalne ma
pki, na M5rVćh uwidoczniono wszystkie 
bez wyjątku na,niniejszo nawet budynki, 
nie rwiączając go-pódamych. Chodzi tu, 
rzec„ j. a o to komisarz nic opaś- 

podczas spi„r żad- ^go ohjektr za miecz-
(łńwnist i w budynku gospodar-

Kolonje letnie Polskiego 
Zw. Zachodniego w roku 1935

Akcja kolonijna objęła w roku 1934 ogó
łem 9,274 dzieci, w roku 1935 ogółem 9.093 
dzieci.

W stosunku do roku 1934 liczba dzieci 
zmniejszyła, się o 181, co należy tłumaczyć 
przedewszystkiem tem, że organizacje pol
skie w Niemczech wskutek trudności tere
nowych nie zdołały osiągnąć przyznanego 
im kontyngentu zarówno w odniesieniu do 
dzieci, które przyjechały na kolonje zbio
rowo, jak i do rodzin. Oddziaływanie czyn
ników niemieckich na rodziców, aby nie 
wysyłali dzieci do Polski, miało szczególne 
natężenie na Mazurach. Na zapisanych po
czątkowo 36 dzieci przyjechało ostatecznie 
tylko 5, a liczbę tę podwyższono do 19 przez 
wyszukanie w ostatniej chwili 14 dzieci bez 
Zastosowania odpowiedniej w tych warun
kach selekcji. Dzieci te zostały umiesz
czone na kolonji ewangelickiej w Ustroniu.

W roku 1935 opracowano dla kolonji 
dodatkowe instrukcje. Na kolonjach zwra
cano szczególną uwagę na stronę wycho
wawczą, starano się przyzwyczaić dzieci 
do wyłącznego posługiwania się językiem 
polskim a program układano tak, aby 
dzieci skorzystamy jaknajwięcej nie tylko 
pod względem zdrowotnym, lecz aby na
brały jaknajwięcej wiadomości o Polsce 1 
wywiozły z kraju jaknajjepsze wrażenia. 
Zwracano również dzieciom uwagę na obo
wiązek pełnienia przez każdego obywatela 
bezinteresownej 1 ofiarnej służby dla Pol
ski, rozumianej jako kardynalny obowią
zek obywatelski, nieuprawniafący do ja

kichkolwiek przywilejów, wyróżnień lub 
zaniedbań a jako wzór dla tego rodzaju 
bezinteresownej pracy wskazywano dzia

RZECZY ZNAMIENNE I POUCZAJĄCE.

Fałsze filmowe o Mazowszu
Ostatnio wyświetla się w Niemczech 

film pt. „Młoda krew", którego akcja roz
grywa się w malowniczych okolicach Ełku 
na Mazurach. Film ten ma za zadanie 
zwrócić uwagę społeczeństwa niemieckiego 
na przyrodę Mazowsza Pruskiego oraz na 
jego ludność. Do filmu włączono kilka 
scen, obrazujących starodawne zwyczaje 
ludu mazurskiego. Odwiecznie polskie 
piosenki zwyczajowe śpiewa się w tym fil
mie w języku niemieckim. W ten sposób 
starodawna a śpiewana również na Mazu
rach polska piosenka dożynkowa: „Plon 
niesiemy plon" brzmiała po niemiecku: 
„Plon, wir bringen den Plon..." Za wyjąt
kiem pary czołowych aktorów (Marjl Pau- 
dler i Kurta Sk&ldena) wszyscy występują
cy w filmie powyższym ma.ją być pono 
Mazurami, życie ludności mazurskiej zo
stało potraktowane bardzo pobieżnie 1, co 
najbardziej uderza, ani słówkiem nie wspo

SzKolenie Komisarzy - D
czym ktoś może mieszkać).

Zdawałoby się — komisarz ma przecież 
oczy, jakżeż może on nie zauważyć budyn
ku — budynek to nie igła!

A jednak doświadczenie poprzednich 
spisów poucza, że w terenie zawiłym komi
sarze częstokroć gubili Się. Powodowało to 
w poszczególnych wypadkach luki dość 
poważne, a trudne do naprawienia. Teren 
Gdyni należy właśnie do najtrudniejszych 
ze względu na warunki urbanistyczne i to
pograficzne.

W oparciu o wspomniane plany teren 
miasta podz’elono na 62 okręgi. Do każ
dego z nich przydzielony został jeden ko
misarz spisowy. Komisarze ci dokonują 
właściwego spisu, obchodząc dom po domu 
i mieszkanie po mieszkaniu.

Akcją spisową kierować będzie z ramie
nia władzy spisowej (którą jest Komisarjat 
Rządu) naczelny Komisarz Spisowy za poś
rednictwem 3-ch rejonowych starszych ko
misarzy.

Na terenach wojskowych spis przepro
wadzą we własnym zakresie władze woj
skowe, dz.ałąjec w porozumieniu z władzą 
spisową

Obecnie odbywa się 16-dniowy kurs prze
szkolenia dla okręgowych korni samy, któ- 

łalność śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Licznym kolonjom umożliwiono w roku 

1935 wyjazd do Krakowa, gdzie w wielkiem 
skupieniu dzieci składały hołd Marszałko
wi Piłsudskiemu.

Doskonałem uzupełnieniem pobytu ko
lonijnego były wycieczki do rozmaitych 
miejscowości, jak np. do Warszawy, Kra
kowa, Poznania, Gniezna, Katowic, Gdyni, 
Częstochowy, Torunia i t. p. Wielką atrak
cją był udział młodzieży polskiej z Niemiec 
w Zlocie Harcerskim w Spalę. Pojechała, 
tam młodzież polska z Niemiec, należąca 
do harcerstwa polskiego oraz cała młodzież 
gimnazjalna, która brała udział w tegorocz
nej akcji kolonijnej Związku.

W przyjęciu tak znacznej liczby dzieci 
i młodzieży wzięły udział zarządy wszyst
kich obwodów i większość kół, za co im, 
jak i wszystkim czynnikom społecznym i 
samorządom składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Ogólny budżet kolonij letnich w roku 
1935 wyraził się po stronie rozchodów cy
frą przeszło 470.000 zł.

Na poszczególne tereny przypadły w ro
ku 1935 nast. kontyngenty dzieci: Powiśle, 
Warmja i Mazury — 112, Pogranicze Zło
towskie i Babimojskie — 126, Śląsk Opol
ski — 633, Saksonja i Turyngja — 333, Ber
lin i okolica — 487, Westfalja — 1720, ogó
łem dzieci z Niemiec — 3,411. Ponadto u- 
niieszczono naetępiującej reszcie dzieci z 
terenów polskich: Gdańsk — 285, wojew. 
śląskie — 5.125, wojew. pomorskie — 247, 
a ponadto z Francji — 25. Tegoroczny kon
tyngent dzieci z Pomorza zostanie wydat
nie powiększony.

mniano o mowie ojczystej Mazurów. Wszy
scy aktorzy, & więc 1 ci, oo mają być ro
dowitymi Mazurami, mówią tylko po nie
miecku, nie wykluczając nawet stuletnich 
staruszków.

Tego świadomego fałszu nie usprawie
dliwi wcale tłómaczenie, że film jest prze
znaczony dla widzów niemieckich; w Imię 
prawdy najeżało zaznaczyć, że lud mazur
ski ma swój piękny język, 1 własne, staro
dawne pleśni polskie. Nie wspomniano ani 
słów'kiem, że lud ten czyta po dziś dzień 
polską biblję, że śpiewa z polskich kancjo
nałów, że Mazurzy mają także swoich poe
tów ludowych, pomiędzy którymi najpopu
larniejszy jest mieszkający pod Ełkiem Mi
chał Kajka z Ogródka. Należało we fil
mie wspomnieć o tych rzeczach, ażeby wi
dzowi dać naprawdę pełny, wszechstronny 
obraz ziemi 1 ludu mazurskiego.

me spisowe są tajemnicą 
rych zaangażowano 70-ciu. W czasie kursu 
będzie przez nich dokonywany spis próbny. 
Komisarze okręgowi są personelem płat
nym.

Całokształt prac przygotowawczych, jak 
również przebieg samej akcji spisowej 
normują szczegółowe instrukcje, wydane 
przez Pana Ministra Spraw Wewnętrznych, 
instrukcje te podobnie jak formularze spi
sowe oraz obszerne, przeszło 100-stronico- 
we pouczenie dla komisarzy zostały opra
cowane w Głównym Urzędzie Statystycz
nym.

Organizacja spisu odbywa się dużym 
nakładem sił i zasobów materjalnych. O- 
gólne koszty przeprowadzenia spisu wy
niosą około 30 tys. złotych. Obywatele Gdy
ni winni ze Swej strony uczynić wszystko, 
aby trud ten nie został zmarnowany. A to 
„wszystko" dla każdego z nas z osobna jest 
naprawdę czemś niewielkiem i niezmiernie 
łatwem — wystarczy dokładnie odpowie
dzieć na pytania komisarza spisowego gdy 
zawita do niszego mieszxania.

Pamiętajmy przytem, że wszystko, cn?.- 
go dowie się od na* komisarz spisowy, sta
nowić hęd-ie v’emnice, « zebrane przezeń 
informal — słuzvć będą jmlyaia celom 
rtatjishrawwm.

Ku czemu zmierzają 
niemieckie związki 

wierno-ojczyźniane?
Na łamach organu wschodnio 1 zacho- 

dnio-pruskich związków wierno-ojczfyźnia- 
nych przewodniczący centrali tych związ
ków, dr. Bolle, nazwał rok 1935 w życiu 
związków rokiem rozbudowy i wewnętrz
nego krzepnięcia organizacyjnego. Wyra
zem wewnętrznej i zewnętrznej konsolida
cji było uznanie przez niemieckie czynni
ki państwowe konieczności i niezbędności 
istnienia oraz prac związków i powołanie 
do życie całego szeregu nowych placówek1 
lokalnych. Centrala związków rozwijała ■ 
w roku 1935 poważną akcję propagandową • 
na rzecz Kłajpedy, wysłała 600 dzieci z Ma- i 
zur na 7-tygodniowy pobyt do Rzeszy in-' 
stanowiła odznakę plebiscytową dla uczest- 
ników plebiscytu wschodnio-pruekiego z| 
roku 1920. Władze związków dążą do tego,; 
by stały się one kuźnią pracy na rzecz nie-; 
mieckiego wschodu i niemczyzny na tym 
terenie.

Propaganda antypolska 
w poezji

Mimo zapewnień ze strony niemieckich 
czynników państwowych, że w Niemczech 
hitlerowskich nie uprawia się propagandy' 
antypolskiej, widzieliśmy niedawno temu! 
na przykładzie antypolskiego wystąpienia 
min. Schachta, że tendencje rewizjonistycz
ne i antypolskie wciąż jeszcze pokutują w 
różnych kołach społeczeństwa niemieckie
go. Szczególnie jaskrawo występują te 
tendencje w szkole niemieckiej, gdzie z sy
stematycznością, godną lepszej sprawy, 
wpaja się w młodzież niemiecką przeko
nanie o doznanej krzywdzie i o nie dają
cym się utrzymać na dłuższy dystans cza
su stanie rzeczy na wschodzie Niemiec. 
Ostatnio np. jesteśmy świadkami szerzenia 
takiego samego przekonania o „krzywdzie 
niemieckiej" w podręcznikach szkolnych na 
terenie niemieckich szkół mniejszościowych 
w Polsce.

Są jednak jeszczz inne dziedziny, w któ
rych tendencje powyższe dochodzą do gło
su. Dla przykładu zatrzymamy się tu na 
dwóch wierszach, z jakieml spotkaliśmy się 
ostatnio na łamach prasy niemieckiej. W 
pierwszym wypadku chodzi o wiersz poet
ki niemieckiej Marji Kahle p. t. „Ostland- 
deutsche" (Niemcy ziem wschodnich). Cho
ciaż — mówi poetka — dzisiaj Niemców na 
wschodzie zmusza się do milczenia, to za 
nich mówią grody, ratusze, wieże i kościo
ły z nad Bałtyku oraz z nad Wisły, gdyż 
w kamieniu zawarł się duch niemi scki. 
Chociaż dzieci niemieckie muszą milczeć, 
to jednak idzie ożywczy prąd po kraju, mo
dlitwa. głęboko sięgająca w duszę niemiec
ką, którą nie złamie nic.

Drugi wiersz nosi tytuł „Danziger Ju
gend" (Młodzież gdańska) i pochodzi z pod 
pióra niejakiego Hessa. W tym wierszu, 
autor wychodzi z założenia, że dla mło
dzieży niemieckiej w Gdańsku ojczyzną 
jest ziemia nad Wisłą. Młodzież ta kroczy 
odważnie naprzód, dzierżąc wysoko sztan
dar niemiecki, na który ślubowała i przy 
pomocy którego wywalczy znowm to, co się 
straciło. „Tutaj kiedyś ognie oznajmią go
dzinę, w której Niemcy odnajdą znowu 
swoją ojczyznę".

Przytoczone w streszczeniu oba wier
sze wskazują wyraźnie na to, że Istnieje 
stała niemiecka akcja propagandowa na 
rzecz interesów niemczyzny na wschodzie, 

l propaganda, chwytająca się każdego spo- 
I sobu, by tendencje rewizjonistyczne 1 an

typolskie przemycić. Jakiekolwiekby te 
akcje były i w jakich formach występowa
ły, społeczeństwo polskie musi o tem zaw
sze pamiętać, że są one skierowane prze
ciwko całości polskich granic państwowych 
i naszej egzystencji narodowej.

Droga eksportu niemiec
kiego do Polski 

prowadzi przez Gdańsk
Organ partji narodowo-socjalistycznej 

w W. M. Gdańsku — „Der Danziger Vor
posten" — wydaje z okazji tegorocznych 
Targów Poznańskich specjaJny dodatek go
spodarczy, zredagowany w języku polskim 
i niemieckim, a poświęcony głównie spra
wie zapoznania rynku polskiego z nierńiec- 
kiem życie gospodarczem. Dodatek ten no
si charakterystyczny tytuł: „Gdańsk bramą 
na Bliski Wschód" i daje, jak zapowiada 
„Danziger Vorposten", przedsiębiorstwom 
niemieckim niecodzienną okazję do zapra- 
pagowanła wytworów produkcji niemiec
kiej. „Der Danziger Vorposten" wyraża 
przy sposobności przekonanie, te niemiec-/ 
kie sfery gospodarcze posługiwać się będą 
na przyszłość przy przeprowadzaniu inte
resów ze stroną polską przedsiębiorstwami 
gdańskiemi, które w tej dziedzinie posia
dają odpowiednią znajomość -ynku polskie
go i dostateczną rutynę fachową.

W wypadku wyżej podanym charakte- 
rystyczny jest pojednawczy toin, w jaki u- 
derzył znany dotąd ze swmich antypolskich1 
wystąpień organ wojującego hitleryzmu w 
Gdańsku, a jaki odbiega daleko od dotych
czasowego traktowania przezeń aprw pol
skich.
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Król Fuad w historii Egiptu
Polityka Kairu była polityką Londynu

Zgon króla Fuada zamyka pierwszy 
rozdział powojennej historji Egiptu, Ze 
zmarłym królem schodzi do grobu pier
wszy konstytucyjny władca starożyt
nego państwa Faraonów doby obecnej. 

, Pogrzeb króla Fuada odbył się wczo
raj. Zwłoki króla zostały złożone w 
zbudowanym przez niego meczecie 
el Rifai, położonym w pobliżu twierdzy 
u podnóża wzgórz Mokkatan.

Król Fuad urodził się w r. 1868 jako

Faruk T. — młodociany król Egiptu 

synowiec panującego wówczas kędy- 
wa egipskiego Abbasa Halmi. Wykształ
cenie prawnicze i wojskowe odebrał w 
Turynie i Rzymie. Później wstąpił do 
tureckiej służby państwowej. Przed 
wojną światową przez kilka lat był atta
che wojskowym rządu tureckiego w 
Wiedniu. Kiedy w r. 1918 Anglja pozba
wiła urzędu ówczesnego kedywa Egip
tu, jego wuja, ofiarowała urząd ten Fua- 
dowi.

Tytuł królewski jednak otrzymał 
Fuad dopiero w dniu 15 marca 1922 r. 
Data ta jest punktem zwrotnym w his
torji współczesnego Egiptu. Po 125 la
tach ciągłych walk o uniezależnienie 
kraju od obcych władców, Fuad pro
klamował Egipt państwem suweren- 
nem i niezależnem i obwołał siebie je
go królem, jako Fuad I,

Gdy po zawarciu pokoju zaczęto mó
wić o prawach i wolności ludu. Egipt 
postanowił również domagać się od 
rządu angielskiego uznania pretensyj 
Egipcjan do stanowienia o sobie. Angli
cy zbyli milczeniem żądania Egiptu. 
Wówczas to nacjonaliści egipscy pod 
wodzą Zaghlula - paszy rozpoczęli swą 
akcję, której wyrazem stały się na po
czątku marca 1919 r. krwawe rozruchy 
w całym kraju. Wysoki komisarz E- 
giptu, angielski generał Allenby, zdo
łał przywrócić spokój, ale w rok potem 
wybuchły jeszcze większe rozruchy, w 
obliczu których Anglja zmuszona była 
uznać zasadę niepodległości Egiptu. 
To jednak nie zadowoliło nacjonalis
tów; podjęto, na wzór Indyj, hasło bier
nego oporu 1 bojkotu wszystkiego co an
gielskie, aż wreszcie osiągnięto ten sku
tek, że 28 lutego 1922 r. Anglja przez u- 
sta swego komisarza, lorda Allenby, 
doniosła Fuadowi, iż zrzeka się protek
toratu nad Egiptem, zastrzegając sobie 
pewne prerogatywy polityczne i mili
tarne, oraz panowanie nad Sudanem. 
Ale stronnictwo wafdystów, nacjonalis
tów egipskich, domagało się większych 
ustępstw, a przedewszystkiem przyłą
czenia Sudanu do Egiptu. Nowa mani
festacje i zamieszki uspokoił Fuad, 
obwołując się królem i wprowadzając 
rządy konstytucyjne i parlamentarne.

FUAD I. proklamując królestwo E- 
giptu, lojalnie zaproponował Anglji u- 
kład wieczystej przyjaźni. Rząd angiel
ski tak długo zbywał milczeniem pro
pozycje egipskie, aż znów odżyła akcja 
nacjonalistów, domagających się wyco
fania wojsk angielskich i przyłączenia 
Sudanu. Nastąpiły zamachy na urzęd
ników angielskich, na które Anglja od
powiedziała represjami. Pewne uspo
kojenie w zaognionych stosunkach an- 1 czo 18,

gielsko - egipskich nastąpiło w r. 1927, 
kiedy król Fuad przybył z wizytą do 
Anglji. Rezultatem pertraktacyj było 
przyjęcie Egiptu do Ligi Narodów, o- 
raz układ prolongujący prawo utrzy
mywania przez Anglję wojsk w Egip-- 
cie na 10 lat. Układ ten został przyjęty 
przez parlament egipski dopiero po 
śmierci Zaghula - paszy. Spokój i zgo
da w stosunkach angielsko • egipskich 
trwały do roku 1930, w którym rozpo
częli na nowo akcję wafdyści. Wszelkie 
próby Anglików dojścia do zgody z E- 
giptem rozbijały się o nieustępliwość 
nacjonalistów w sprawie Sudanu.

Śmierć króla Fuada I może mocno 
zaważyć na stosunkach angielsko - egip
skich. Zmarły kroi, człowiek światły i

Zachwyt matek
i uznanie ze strony powag świata lekarskiego zdobyła zasypka dla dzieci D-ra 
Lustra. Przeciwdziała wybitnie odparzaniu.

Dwie budowle znane są w całym świę
cie jako symbol Paryża: wieża Eiffla Łuk 
Triumfalny. Starsza z tych budowli będzie 
obchodziła niebawem stulecie swego ist
nienia, Budowa Luku Triumfalnego, sław
nego na cały świat 1‘Arc de Trlomphe, zo
stała ukończona na wioenę 1836 r., a trwa
ła ona aż 30 lat.

Z paryskim Łukiem Triumfalnym wią- 
żą się liczne rozdziały historji świata. Ka
żda większa uroczystość odbywa się u jego 
stóp. Tutaj defilują w dniu 14 lipca pułki

paryskie, tutaj odbywają się większe de
monstrancie polityczne, tutaj plonie wie
czny znicz u Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Radości i troski narodu francuskiego w cią
gu całego stulecia odbijały się o jego mu- 
ry-

Historia sławnego pomnika Paryża obfi
tuje w ciekawe momenty historyczne.

Zanim jeszcze wielka rewolucja obaliła 
tron francuski, erchitekt paryski Ribart 
powziął niezwykły plan. Chciał on wznieść 
na Polach Elizejskich olbrzymi monument

Jubileusz paryskiego Łuku Triumfalnego
Stulecie monumentalnej budowli - symbolu Paryża

Rumuński następca tronu — sierżantem

Rumuński następca tronu ks. Michał, który dotąd służył w pułku strzelców gór' 
skicfr w stopniu kaprala, zdał egzamin na sierżanta

Co tam piącioraczki!
Żyła matka, która miała 53 dzieci

Dużo alarmu narobiły pięęioraczki ame
rykańskie, tak, że spisano o nich całe to
my. Naturalnie — jest to nic dziwnego w 
wieku radja, Zeppelinów, samolotów, tele
wizji i t. p. Lecz pisma niemieckie dono
szą najautentyczniejszą wiadomość, że pa
ni Adam Stratzman z domu Barbara 
Schootzer, która zmarła w roku 1498, sta
nowi dopiero prawdziwy fenomen, ponie
waż miała 53 dzieci, w tem 38 synów i 15 
córek. A zmarła, mając lat 50 w Bónig- 
heim w Wirtenbergji. W miejscowym koś
ciele znajduje się jej obraz, łącznie ze węzy 
stkieml dziećmi, a w archiwum mlejsco- 
wem dowody, że istotnie posiadała taką 
ilość dzieci.

Z tych 53 — przyszło na świat pojedyń- 
pięciokrotnie powiła — bliźniaki, 

doskonały dyplomata, był w Egipcie je
dynym mężem stanu, który potrafił 
powstrzymać partje polityczne od nie
bezpiecznych posunięć w stosunku do 
Anglji, nie ubliżając ani własnej godno
ści, ani godności kraju. Jednym z naj
lepszych przykładów lojalności wobec 
Anglji było oświadczenie premjera E- 
giptu po wybuchu konfliktu abisyńskie- 
go, że w konflikcie tym polityka Kairu 
będzie polityką Londynu.

Rozbudzony nacjonalizm egipski, 
pozbawiony hamulca, jakim była dy
plomacja króla, przyczyni teraz Anglji

* niewątpliwie wiele kłopotów, zwłaszcza 
w związku z zagmatwaną sytuacją w 
Abisynji.

M. D.

czterokrotnie — trojaczki, jeden raz — 
sześcioraczki i jeden raz — aż 7 dzieci, j 

Cesarz Maksymiljan, bawiąc w r. 1509 
w okolicach Bónigheimu, nie chciał abso
lutnie dać wiary, że jedna matka mogła 
mieć aż tyle dzieci. Wyznaczył dlatego 
specjalnego komisarza, który musiał zba
dać źródłowo prawdziwość tych wieści o- 
raz treści obrazu w kościele. Ten — po dłu
giej pracy, komisyjnie przedłożył cesarzo
wi sprawozdanie. Pod obrazem w koście
le znajduje się wiersz, nawołujący, aby 
przejść przez wszystkie kraje i królestwa, 
zbadać i przeczytać wszystkie historje, a 
nie znajdzie się drugiego podobnego wy
padku do tej pory i w przyszłości, aby 
znaleźć matkę, która będzie miała tyle 
dzieci.
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S eoa kiszka — jako lekarstwo
Najnowsze badania sławy lekarskiej 

Włoeh — profesora Boggian, wykazały, że 
wodny wysięk z błony śluzowej ślepej ki
szki poza właściwością regulowania czyn
ności kiszek, pow’oduje jeszcze tworzenie 
się kwasów solnych w żołądku, uspraw
niając równocześnie opróżnienie kiszek. 
Do swoich badań używał prof. Boggian 
wysięku śluzowego ślepej kiszki młodych 
zwierząt, dając chorym przez 8—10 dni 
codziennie po 30—40 kropli tego wysięku. 
Prof. Boggian wysuwa twierdzenie, że śle
pa kiszka tak zupełnie zbyteczną nie jest, 
posiadając właściwości, których dodatnie 
działanie udowodnił profesor w swoich 
eksperymentach naukowych.

w kształcie wielkiego słonia, w którego 
wnętrzu mieściłaby się obszerna sala ta
neczna, Pomysł — trzeba przyznać — iście 
amerykański! (A trzeba pamiętać, że pow
stał w głowie owego architekta przed 150 
laty!). Nie został on jednak nigdy zreali
zowany. W kilkadziesiąt ląt później pow
stał nowy projekt: po bitwie pod Austere 
litz Napoleon postanowił wznieść w tem 
samem miejscu triumfalny pomnik ku czci 
zwycięskiej armjl francuskiej i zadanie to 
powierzył dwom najsławniejszym architek
tom owych czasów, Raymondowi i Chal- 
grtn'owt Miał to być monument „aere pere- 
nnius", trwalszy od spiżu.

Roboty wstępne rozpoczęto z rozmachem, 
Fundamenty pomnika miały sięgać 20 me
trów w głąb ziemi. W r. 1806 położono ka
mień węgielny. Później jednak nowe, wiel
kie zadania odwróciły uwagę cesarza od 
budowy pomnika. Przypomniał sobie o nim 
dopiero w r. 1810, kiedy miały się odbyć 
uroczyste zaślubiny jego z Marją Ludwiką. 
Wzniesiono wówczas w gorączkowym poś
piechu prowizoryczny luk triumfalny z... 
drzewa, aby uświetnić uroczystości wesel
ne cesarza Francji.

Później wykończenie Łuku znowu chro
mało. Kiedy nastąpił upadek Napoleona, 
sądzono, że niewykończony pomnik skaza
nego na banicję imperatora ulegnie zupeł
nemu zniszczeniu. Ku ogólnemu zdziwie
niu jednak król Ludwik XVIII nakazał1 
pospieszne wykończenie budowli.

I ostatecznie na wiosnę roku 1836 Łuk, 
był gotowy. W dniu 29 lipca miało odbyćj 
się jego poświęcenie. Obawiano się, iż przyl 
tej sposobności wybuchną długo tłumione! 
namiętności polityczne, iż dojdzie do krwa
wych starć między monarchistami i repu-' 
blikanami. Obawy te jednak były płonne.) 
Uroczystość poświęcenia Łuku Triumfal-| 
nego odbyła się w spokoju.

Budowa jego trwała zgórą 30 lat, a ko
sztowała skarb państwa 9.651.000 fran
ków.

Odtąd Łuk Triumfalny stał się zwy
cięskim symbolom żywotnych sil narodu 
francuskiego.

NA OSTRZU JEŻYKA.

Biją „naszych"
Że żydów biją w wszystkich końcach świata, 
temu się znowu bardzo tak nie dziwię— 
Lecz proszę patrzeć: komunikat PAT‘a 
głosi, że biją także w Tel-AwiwieI—
To trochę dziwne wydawać się będzie: 
bo wszak Tel-Awiw — to żydowska gleba
Więc chociaż biją „naszych" żydów

wszędzie, 
tamby wytchnienia trochę dać im trzeba—
Ale, że biją — są widocznie racje.
Każdy mi jednak słuszność swoją przyzna, 
jeśli zapytam z niemałem zdziwieniem;
gdzież test u licha żydowska ojczyzna!!??—

Sęp.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Znany finansista Ryszard Trost został zamordowany 

WłH? Józio Stachowicz, reporter jednej z miej
scowych gazet, stara się zdobyć rewelacyjny materjał w 
7vtnrarrrWle ■ łV- tym,C£du udaje się do znajomego kompozytora Horynskiego, który obiecuje mu swą pomoc.

Równocześnie sekretarka osobista zamordowanego Tro- 
rLal?trzy5luJe kwi,a,y od tajemniczego nieznajomego, któ- 
nrtnni z,godą gospodyni, odwiedza w czasie jej nieobecności 
d?ipVn y PuZeZ nią pok°j- Nieznajomy przysyła jej list, dziękując Marcie za umożliwienie mu sporządzenia odci
sków woskowych z kluczów willi Trosta.

Zaniepokojona Marta udaje się do swojego przyjaciela z lat dziecięcych, zajmującego stanowisko szefaJbiuia 
lorRlad°wc*eg°>. kt°re działa, pod płaszczykiem kance- 
Td* adwokackiej> Jako detaszowany oddział urzędu

Tomaszewski obiecuje jej swą pomoc. Wizytę Marty 
przerywa sekretarka, która przynosi bilet wizytowy kom
pozytora Horynskiego. Kompozytor prosi Tomaszewskiego 
o pożyczkę, udzielając mu przytem szeregu cennych infor- 
macyj w sprawie Trosta.

— Niema w tern mojej zasługi. Mały Stachowicz 
z „Gońca", wiesz, ten, co się podpisuje J. S., ma dla 
mnie specjalny kult. Odszukał mnie przed napisa
niem sprawozdania z wypadku. Chciał, żebym mu 
powiedział, czy sprawa będzie bardzo sensacyjna, czy 
też nie.

— I cóżeś mu powiedział?
— Jeśli mam wierzyć swojemu instynktowi: sen

sacja pierwszorzędna. Powinien walić na całego. Tu 
się rozegrało coś tajemniczego, jakaś tragedja.

— Kto kieruje śledztwem?
— Ze strony policji inspektor Gałązka. Prywa

tnie, jak przypuszczam, ty.
— Tak’ tak> słusznie przypuszczasz. Powiedz 

więc, co ci jest w tej sprawie wiadome.
Horyński w krótkich słowach powtórzył relację 

Józia Stachowicza.
Tomaszewski słuchał w milczeniu. Oczy jego wi- 

siały badawczo na twarzy mówiącego, zmęczenie, któ
re tak niedawno jeszcze okazał zupełnie otwarcie, 
zniknęło bez śladu.

— A na czem opierasz przypuszczenie, że za tą 
zbrodnią kryje się jakaś tragedja, jakaś tajemnica? 
Czemu nie miałby mieć racji inspektor Gałązka ze 
swą tezą o przestępstwie pospolitem?

— Dopóki Trost żył, dopóty wokół jego osoby 
zdarzały się rzeczy niecodzienne. Takie rzeczy nie 
ulegają zmianie. Istnieją prawa losu. Śmierć nie mo
że być ślepym, brutalnym przypadkiem.

— Słucham? Nie — Tomaszewski mówił bardzo 
łagodnie. — Szukanie wybiegów nie leży w naszym 
zwyczaju. To, coś powiedział, brzmi bardzo efekto
wnie. Ale równie pięknie i efektownie możnaby za
wyrokować: w życiu jego nie było dotąd nic codzien
nego, tern bardziej musiał wreszcie zapłacić dług 
codzienności, choćby przez śmierć z ręki pospolitego 
zbrodniarza. W takie rzeczy wierzy się, kiedy się je 
słyszy, ale pięknie brzmiące zdania niczego nie dowo
dzą, o tern wiesz ty, o tem wiem ja. a ty wiesz ode 
mnie, że ja o tem wiem. Proszę więc: mów szczerze, 
z jakiej racji wątpisz o słuszności prostej teorji in
spektora Gałązki?

— Ponieważ, będąc u ciebie na służbie, nieraz 
miałem do czynienia ze spraw'ami dotyczącemi Tro
sta. Wiem, że posiadasz nawet oddzielne akta T.

Tomaszewski skinął głową.
— Istotnie. Posiadam w swojej kartotece akta T. 

Ale tylko ja sam mam do nich dostęp i tylko ja wcią
gam do nich poszczególne spostrzeżenia, fakty i do
kumenty. Nigdy nie miałeś ich w ręku.

— Mimo to wiem, że bardzo wielu osobom zale
żałoby na śmierci bankiera.

— Przecież i złodziejowi mogła być potrzebna.
— Tak, ale sądząc ze sprawozdania młodego Sta

chowicza... Powtórzyłem je niemal dosłownie, nic nie 
upoważnia do kategorycznej konkluzji, że zbrodnia 
jest dziełem zawodowych przestępców. Przemiawała- 
by za tem jedynie dobra robota przy kasie. A prze
ciwko temu przemawia sam mord! Zawodowy ka- 
siarz nie ima się morderstwa, chyba że jest do tego 
zmuszony. A w tym wypadku nie było żadnego musu. 
Ani śladu walki, ani śladu obrony! Zamordowano 
człowieka, który niczego się nie spodziewał. Bankier 
otrzymał postrzał w skroń, postrzał bezwzględnie 
śmiertelny. Uderzenie pałką gumową dałoby, z punk
tu widzenia interesów kasiarza, ten sam efekt, a 
uchroniłoby go przed odpowiedzialnością za morder
stwo z chęci zysku. Ten argument jest daleko bar
dziej ważki, aniżeli dobra robota przy kasie pancer
nej. A inspektor Gałązka, który nie jest głupcem, po- | 
winien był wiedzieć o tem równie dobrze, jak ja. Są- | 
dzę przeto, że swoją uwagą pragnął świadomie skie
rować panów z prasy na fałszywy trop. A skoro to 
uczynił, istnieją niewątpliwie poważne powody, które 
go do tego skłoniły. Wcale niewykluczone, że w in
teresie śledztwa leży odwrócenie uwagi ogółu od ja- I 
kiegoś określonego podejrzenia, które się nasunęło ! 
przy badaniu stanu faktycznego. Jest to możliwe ’ 
zwłaszcza z tego względu, że podejrzenie nioże się 1 
skierować przeciwko osobom bardzo wpływowym.

Doskonale! A więc jednak zdecydowałeś się 
wtajemniczyć mnie w swój prawdziwy sąd o tej spra-

„Akta T
— Nie wiedziałem, że ci zależy na tym moim 

prawdziwym sądzie. Bardzo możliwe, że w interesie 
twoich mocodawców leży właśnie ta linja śledztwa, 
którą nakreślił Gałązka.

— Może i tak! Mimo to jednak podstawowym wa
runkiem naszej pracy jest jasny sąd o sprawie. Mu
szę jeszcze zauważyć, że ten twój Józio Stachowicz 
zdał ci relację bardzo niedokładną i dyletancką, na
leżałoby więc, przed wyciągnięciem ostatecznych 
wniosków przejrzeć protokóły śledztwa. Już ja się o 
to jakoś postaram. Co się tyczy twojej osoby, to po
czynając od dziś jesteś znów zatrudniony w mojem 
biurze. — Wyjął z portfelu cztery banknoty stuzłoto
we. — To dla ciebie, pokwitowanie zostawisz pani 
Szolcowej.

— Czy mam... udać się w podróż?
Tomaszewski zastanowił się.
— Tymczasem jeszcze nie. Prawdopodobnie bę

dziesz musiał pracować bardzo intensywnie, ale tylko 
dorywczo. Nie zapowiadaj wię.ę, że wyjeżdżasz, ale 
daj wszystkim znajomym do zrozumienia, że bardzo 
dużo grasz i dlatego musiałeś zreformować tryb ży
cia. Zlecenia otrzymasz jutro, tutaj w biurze. Cze
kam na ciebie o dziewiątej.

Tomaszewski długi czas jeszcze siedział przy 
biurku, pogrążony w myślach. Twarz jego znów przy
brała znużony, udręczony wyraz. Wreszcie podszedł 
do szafy ściennej z aktami obok biurka i otworzył ją. 
Zawartość była niezbyt pokaźna, dotyczyła bowiem 
wyłącznie tych spraw', nad któremi pracował osobi
ście i w które nikt prócz niego nie miał wglądu.

Ze skrytki wyjął teczkę z napisem: „Akta T.“ (W 
biurze Tomaszewskiego bez koniecznej potrzeby nie 
w'ypisywano pełnych nazwisk). Zawartość teczki sta
nowiły gęsto zapisane arkusze kancelaryjne, listy, de
pesze, rachunki.

Dołączył nowy arkusz, opatrzy’! go datą dzisiej
szą — 20 czerwca — i poczynił kilka nowych dopi
sków. Potem znów zamknął teczkę w skrytce. Pani 
Szolcow'a przestała pukać na maszynie, widząc, że 
szef o tak wczesnej godzinie opuszcza biuro. Zdaw ała 
się oczekiwać jakichś wyjaśnień, czy poleceń.

— Niewykluczone, że przyjdą tu jacyś interesan
ci z nowemi spraw ami. Proszę im powiedzieć, że na 
czas najbliższy nie będziemy przyjmować nowej robo
ty — zarządził Tomaszewski. — Dziś nie można się 
już będzie ze mną skomunikować.

VI.

W dżungli przypuszczeń
Inspektor Wiktor Gałązka przyjął Tomaszewskie

go w swoim gabinecie.
— Dobrze, że pan przyszedł! Kiedy kazałem pana 

powiadomić o zabójstwie Trosta, sądziłem jeszcze, że 
nie będzie to praca dla pana. Była to tylko zwykła 
formalność. Ale teraz okazuje się, że sprawa ma się 
inaczej.

— Co się stało? — zapytał Tomaszewski; obser
wował biurko, na którem leżały akta i gazety popo
łudniowe. — Dlaczego zmienił pan teraz zdanie?

— Uważam, że trudno o odpowiedniejszą dla pa
na pracę!

— Czy wykrył pan coś now’ego? Osiągnął pan ja
kieś konkretne wyniki w śledztwie?

Burza wiosenna

— Nie, ale wyszła na jaw nieprawdopodobna gma
twanina więzów familijnych, stosunków, możliwości... 
Wyniki... to byłby już etap końcowy, a ja tymczasem 
nie widzę jeszcze początku. Odwiedziła mnie przed 
chwilą pani Ilka Kameny. Notabene bardzo piękna, 
rasowa kobieta... wizytę jej poprzedził telefon pewne
go pana z ministerstwa, który prosił, żebym jej oka
zał jak najwięcej względów. Dama ta była przyjaciół
ką Trosta, albo może jedną z jego przyjaciółek. Na- 
znosiła mi całe mnóstwo plotek, babskich historyjek, 
rewelacyj natury rodzinnej i powikłań finansowych. 
I w to wszystko mam ja wleźć, żeby rozwiązać tę za
gadkę. Najuprzejmiej dziękuję!

— A mnie sprawa ta bardzo interesuje. Może pan 
liczyć na moją współpracę!

— Jest pan moim wybawcą! Wszystkie akta są 
do pańskiego rozporządzenia! To co zeznała mi pani 
Kameny, opowiem panu sam, bo zajęło to bitych dwa
dzieścia stron maszynopisu. Mówię panu, ta Węgier
ka ma doświadczenie! Zna się doskonale na prawie 
karnem. Jej opowiadanie to istny rój insynuacyj, po
dejrzeń, oskarżeń, a mimo to nikt nie potrafiłby na 
podstawie tych dwudziestu stronnic protokułów skon
struować procesu o obrazę czci, albo oszczerstwo. Zda
nie jej jest następujące: Trost kochał ją namiętnie i 
nie marzył o niczem innem, jak o sporządzeniu testa
mentu na jej korzyść. Zamordowano go, żeby mu w 
tem przeszkodzić, lub żeby zrabować sporządzony już 
testament. A podejrzany jest w tej sprawie każdy i 
każda z osób, pozostających w pewnych stosunkach 
z bankierem. Tak naprzykład rozwiedziona żona Tro
sta, która obecnie przebywa rzekomo w Ostendzie i w 
której interesie leżało, żeby żaden testament nie został 
sporządzony. Albo siostrzeniec bankiera, niejaki dok
tór Jan Srebrzyński, lekarz prowincjonalny. Albo 
znów stara krewniaczka Trosta, której wypłacał nie
wielką rentę. Nie koniec na tem, w rachubę wchodzi 
również pewna tajemnicza dama, którą Trost odwie
dził ostatnio w Paryżu. Wszystko to są wrogowie pani 
liki Kameny! I w tych historyjkach należy szukać 
śladu zbrodni.

Tomaszewski przysunął do siebie akta leżące na 
biurku i uważnie badał ich treść. Jednocześnie słu
chał słów inspektora.

— Oddawna już mam liczne informacje w spra
wach dotyczących prywatnego życia Trosta — zauwa
żył niespodziewanie.

— Świetnie! Jakież to przeczucie kazało panu 
zainteresować się jego osobą?

— Miałem do czynienia z urzędu i prywatnie ze 
sprawami wiążącemi się niejako z osobą Troeta. 
Człowiek ten zasługiwał na baczną uwagę. W mojej 
kartotece istnieją Akta T...

— Pożyczy mi pan je!
Tomaszewski skinął głową.
— Oczywiście. Jest tam sporo interesujących 

szczegółów i jak tylko nie będą mi potrzebne, prześlę 
je panu.

— O, nie, kolego, chciałbym je mieć natychmiast 
Przecież tu chodzi tylko o pożyczkę. Jedno popołu
dnie mi wystarczy. Kiedy będę je mógł otrzymać?

Tomaszewski milczał.
— Jutro przyślę po nie do pańskiego biura — na

legał inspektor.
— Tak? — Brzmiało to jakgdyby trochę nieprzy

tomnie. — Jak widzę, studjował pan właśnie zezna
nie służby. Czy szuka pan dalszych informacyj w 
najbliższem otoczeniu Trosta?

— Oczywiście. Dziś jeszcze będzie przesłuchana 
jego osobista sekretarka, panna Troczyńska.

— Czego pan od niej oczekuje?
— Sądzę, że będzie nam mogła powiedzieć, co pa- 

dło łupem złoczyńcy. Kasa jest bowiem pusta, a jak 
sądzę, taki Ryszard Trost miał chyba zawsze w swoim 
gabinecie kilkadziesiąt tysięcy na drobne wydatki.

— Ta sprawa nie ma zasadniczego znaczenia. Co 
do jednego jesteśmy bowiem zgodni: mordercy nie 
chodziło o pieniądze, znajdujące się w kasie, prawda?

— Tak. Jakkolwiek i takiej możliwości nie nale
ży zgóry wykluczać.

— Ustalmy fakty, stanowiące punkt wyjścia dla 
naszych rozważań. Człowiek bardzo znany, uwikła
ny w tysiące najróżnorodniejszych spraw, zostaje za
mordowany i obrabowany. Dzieje się to w czasie, kie
dy jedna z tych spraw przybiera ostry obrót. Powró
cił bowiem z Paryża w najściślejszej tajemnicy, nie 
zamówił nawet auta na dworzec. W tajemnicy jest 
również utrzymany sam cel tej podróży. Należy przy
jąć, że był to cel prywatny, w przeciwnym bowiem ra
zie odnalazłaby się jakaś depesza, czy też ślad w ko
respondencji handlowej; jest to tylko przypuszczenie, 
które jednakże powinno być słuszne: morderstwa do
konano w okresie, kiedy w życiu Trosta sprawy na
tury osobistej wystąpiły na plan pierwszy.

Inspektor Gałązka słuchał w milczeniu, co ozna
czało, że uznawał wartość przytoczonych argumen
tów.

(Ciąg dalszy nas tani!
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Kącik ubezpieczeń 
spolsczrych

LECZNICTWO ZAPOBIEGAWCZE.
Zagadnienie lecznictwa, zapobiegawcze

go stanowi jedną z zasadniczych podstaw 
działalności ubezpieczeń społecznych. Roz
wijają one w tym kierunku coraz bardziej 
ożywioną działalność, której wyniki dają 
się już częściowo zauważyć. Statystyka u- 
bezpieczeniow’a w pięcioletnim okresie od 
roku 1930 do 1934 wykazuje wśród ubez
pieczonych stopniowy spadek procentowy 
ilości zachorowań, połączonych z niezdolno
ścią do pracy. W 1930 roku ilość tych za
chorowań w stosunku do liczby ubezpie
czonych wynosiła 46,59 proc., w 1931 r. — 
41,84 proc., w 1932 r. — 36.34 proc., w 1933 r. 
— 39,64 proc., zaś w 1934 r. zaledwie 29,62 
proc. Tak więc w ciągu zaledwie pięciu 
lat, głównie dzięki lecznictwu zapobiegaw
czemu, ilość zachorowań, połączonych z 
niezdolnością do pracy ubezpieczonych zma 
lała o 16,97 proc. Również pocieszające są 
cyfry, ilustrujące procentowy spadek licz
by ubezpieczonych, chorujących i niezdol
nych do pracy w okresie od 1930 do 1934 r. 
W 1930 r. na każdych 100 ubezpieczonych 
chorowało i było krócej lub dłużej niezdol
nych do pracy 31.73. w roku następnym 
1931 — 28,58, a w roku 1932 — 24.33. w roku 
1933 — 25,55 (nieznaczny wzrost), zaś w r. 
1934 — 19,67. Procentowy więc spadek ilo
ści ubezpieczonych, niezdolnych do pracy 
wskutek chorób, wyniósł na przestrzeni 5 
lat — 12,06 proc. Zrozumiałe jest, że zmniej 
szenie się liczby zachorowań, połączonych 
z niezdolnością do pracy, z jednej strony 
wypływa na spadek śmiertelności, z drugiej 
zaś powoduje m. in. zmniejszenie ilości dni 

I zasiłkowych względnie szpitalnych, a więc 
I i wydatków na zasiłki, lecznictwo itd.

i AKCJA ZAPOBIEGAWCZA UBEZPIE
CZALNI SPOŁECZNEJ.

■ _ Według ostatnich obliczeń Uhezpieczal- 
nie Społeczne na terenie całego kraju wy
dały w ubiegłym roku budżetowym na za
pobiegawczą akcję lecznicą w przycho
dniach specjalnych i poradniach ogółem 
1.914.996 zł. W okresie tym Ubezpieczalnie 
prowadziły lub subwencjonowały IGI przy
chodni dla niemowląt, 46 dla kobiet ciężar
nych, 151 przychodni przeciwgruźliczych, 21 
przeciwwenerycznych, 4 przychodnie profi
laktyczne, 2 przeciwweneryczne nocne, 41 
przeciwjagliczych, 3 poradnie eugeniczne, 2 
sportowe, 1 dla chorób zawodowych oraz 1 
poradnię dla upośledzonej młodzieży. W 
tym samym okresie korzystało z przycho
dni dla niemowląt, matek i przychodni 
przeciwgruźliczych 81,046 osób; w przycho
dniach tych udzielono 286.675 porad, ponad
to przeprowadzono 104,685 wywiadów do
mowych. W przychodniach przeciwwene
rycznych leczyło się 185,322 osób, w tern 
87,186 dotkniętych kiłą, w przychodniach 
przeciwjagliczych 13,550 osób.

LECZNICTWO PRZECIWGRUŹLICZE 
W UBEZPIECZALNIACH SPOŁECZNYCH.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wysto
sował do wszystkich Ubezpieczalni Społe
cznych okólnik, w którym podkreślił, że 
organizując lecznictwo sanatoryjne na 
okres najbliższy, wyznaczył lecznictwu 
przeciwgruźliczemu stanowisko uprzywile
jowane, przeznaczając na ten cel poważne 
środki finansowe. Środki te nie zostaną 
jednakże należycie i racjonalnie wykorzy
stane, o ile organizacja akcji przeciwgruź
liczej na terenie ubezpieczalni społecznych 
nie będzie należycie postawiona. W pier
wszym rzędzie chodzi tutaj o usprawnię- * 1 2 
nie w ubezpieczalniach orzecznictwa przy I 
kwalifikowaniu i wysyłaniu chorych do 
sanatorjów przeciwgruźliczych oraz o za
pewnienie chorym na gruźlicę płuc pełno- 
w’artościowej, ambulatoryjnej pomocy lecz
niczej, również po wyczerpaniu przez nich 
okresu ustawowych uprawnień do pomocy 
leczniczej z ubezpieczalni społecznej.

sław Manikowski, obaj w wieku 16 lat, po
spieszyli z pomocą ofiarze wypadku. Kierz
kowski z narażeniem własnego życia rzu
cił się, tak ja.k stał, do wody i przy pomo
cy swego kolegi wydobył nięszczęśliwego 
do brzegu, ocalając jemu życie.

Obu wymienionym należy się za ten 
czyn gorące uznanie.

1) 1.799 skrzyń pomarańcz hiszp. 
blood oval po cenie zł 0.62—0.77 za 1 kg;

2) 25 skrzyń pomarańcz palestyń
skich po cenie zł 1.— za 1 kg.

7-mej, a pociąg świecki wyruszał z Teres
pola o 7.30 by, po przebyciu zaledwie 8 km. 
stanąć na czas w Świeciu?

Ponadto ludność' okolicy Pruszcza, 
(przyczem należy dodać, że Pruszcz to je
dna z najruchliwszych i największych sta
cyj na linji Tczew’—Bydgoszcz), domaga się 
słusznie przystanku przyspieczonego po
ciągu osobowego, jaki około godziny 9-tej 
mija Pruszcz, jadąc do Bydgoszczy.

Co się zaś tyczy kolei z Terespola do 
Świecia, to podróżni żalą się często na dłu
gie postoje pociągu świeckiego w Terespo
lu. Gdy pociągi czy to do Tczewa lub Byd
goszczy już odjechały, pozostają na dwor
cach w Terespolu, pociągi do Świecia i 
Pruszcza Bagienicy, czekając nie wiadomo 
na co, zamiast natychmiast po odjeżdzie 
głównych pociągów też wyruszyć. Czy te 
postoje są uzasadnione.

Jeszcze jedno! Na linji Świecie—Tere
spol kursuje 6 pociągów, z których ostatni 
przyjeżdża do Świecia o godz. 21,48 i od tej 
chwili aż do godz. 5,50 stacja w Świeciu 
śpi. gdy tymczasem po północy w pobliskim 
Terespolu przejeżdżają pociągi tak z kie
runku Bydgoszczy jak Tczewa; wracający 
zaś temi pociągami świecianin musi wra
cać nocą pieszo z Terespola do domu. Brak 
pociągu nocnego do Świecia sprawia też. że 
żaden z wyjeżdżających świecian nie może 
pozostać czy to w Bydgoszczy czy też in- 
nem większem mieście w teatrze lub też na 
innej imprezie, bo musi przed wieczorem 
wracać. Świecianin.

List ze Świecia
Mfano_ 7-miu linij kolejowych - komunika
cja kiepska — Plaga przesiadek — O przy
stanek pociągu pośpiesznego w Terespolu.

Przez terytorjum powiatu świeckiego, co- 
prawda jednego z największych prowadzi 
aż 7 linij kolejowych, i to Bydgoszcz — Las- 
kowice — Tczew, Bydgoszcz — Kościerzy
na Gdynia, Dorotowo — Terespol, Świę
cie — Terespol, Chojnice — Laskowice — 
Grudziądz, Laskowice — Czersk i wresz
cie linja lokalna Nowe — Twarda Góra.

Należałoby się spodziewać, że wobec ta
kiej sieci kolejowej, przecinającej powiat 
świecki wzdłuż i wszerz, powinna istnieć 
wprost idealna komunikacja choćby z po- 
wiatowem Świeciem. Tymczasem tak nie jest.

N. p. chcąc dotrzeć z Nowego do Świe
cia, trzeba się przesiadać aż trzy razy, w 
Twardej Górze, niekiedy w Laskowicach 
i wreszcie w Terespolu. Jadąc z Osia, Jeże
wa czy też Lniana, stacyj położonych każda 
na innej linji, trzeba przesiadać się konie
cznie dwa razy, gdy tymczasem chodzi tu 
o miejscowości odległe od Świecia o 15 do 
35 kim. Przesiadki połączone są z czeka
niem, to też na taki przejazd potrzeba za
wsze sporo czasu.

Tak ze strony właściwych władz ezr po
wiatowych czy miejskich, jak i ze strony 
czynników’ gospodarczych powiatu doma
gano się takich czy innych ulepszeń w lo
kalnej komunikacji kolejowej, a tuż naj

mój kochany mąż, nasz troskliwy ojc ec, teść i dziadek, zmarl w Toruniu, dnia 30 
kwietnia 1936 r. o godz. 8.40 rano, zaopatrzony Sakramentami św., po długich cierpies 
niach w 61 roku życia,

o czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Toruń, Wejherowo, Grudziądz, Bydgoszcz, dnia 30 kwietnia 1936 r.
Msza św. za spokój Jego duszy odprawiona zostanie dnia 4 maja br. o godz. 

8.30 w kościele N. P. Marji w Toruniu.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Mickiewicza 80, na cmentarz 

przy ul. Wybickiego, o godz. 12.

Franciszek Kurzętkowski 
burmistrz Nowegomiasta n/Drweca

Zmiana na stanowisku 
radcy prawnego Województwa

Jak się dowiadujemy, stanowisko rad
cy prawnego Województwa obejmuje 
rodowity Kaszuba.

W związku z ustąpieniem z dniem 1 
czerwca p. St. Dąbrowskiego ze stanowi
ska radcy prawnego Województwa, 
miejsce jego zajmie mgr. praw Karol

Butne zachowanie się Niemki 
w urzędzie gminnym

Do urzędu gminnego w Bukowcu (pow. 
świecki) przybyła młoda Niemka Gertruda 
Fenske, mieszkanka Buków ca, ubrana w 
mundur organizacji niemieckiej i w języ
ku niemieckim domagała się wydania kar
ty rowerowej. Kiedy zwrócono jej grzeczną 
uwagę, by w polskim urzędzie raczyła mó
wić po polsku, poczęła się awanturować, 
oczywiście również w języku niemieckim

Bohaterscy uczniowie 
gimnazjum w Świeciu

uratowali tonącego chłopczyka
(ś) Z mostu pontonowego prowadzącego z 

miasta przez Wdę na teren starego miasta 
spadł do rzeki pewien chłopczyk, którego 
niezwłocznie porwał silny nurt rzeki. Ż 
spacerowiczów jednak nikt nie kwapił się 
z pomocą tonącemu i dopiero dwaj prze
jeżdżający rowerami uczniowie miejscowe
go gimnazjum Witold Kierzkowski i Bole

Wyniki aukcji owocowej 
w Gdyni

Podczas urządzonej w dn. 23 kwiet
nia aukcji Gdyńskich Targów Owoco
wych sprzedano następujące partje to
waru:

więcej ponownego zaprowadzenia przystan
ku pociągów pośpiesznych w Terespolu. Od 
paru lat przeprowadzano starania o to; po
pierało je także miasto Chełmno oraz po
wiat chełmiński skąd, chcąc jechać pocią
giem pośpiesznym trzeba udać się albo do 
Torunia wzgl. Bydgoszczy lub Grudzią
dza. gdy w poprzednich latach, za pomocą 
komunikacji autobusowej utrzymywano 
stały kontakt z Terespolem.

Kiedy wreszcie zostanie uwzględniona 
prośba dwóch powiatów o przywrócenie 
przystanków pociągów pośpiesznych w Te
respolu?

Poważną bolączką rodziców z okolic sta
cyj Pruszcz i Parlin, na linji Bydgoszcz 
— Terespol — Tczew, posyłających swe 
dzieci do szkół w Świeciu jest brak pocią
gu około godz. 7-mej rano, gdy tymczasem 
obecnie kursujący poranny pociąg na tej 
linji jest już o godzinie 6,13 w Terespolu, 
gdzie muszą czekać długo na wyjazd do 
Świecia. b fi tutaj przedwcześnie znaleźć 
się na bruku miejskim. Dzieci z odleglej
szych wiosek, (jest ich sporo), którzy uczę
szczają do 7 klasowej szkoły powszechnej w 
Świeciu dla braku takich szkół na wsi. mu
szą wstawać około godz. 5-tej rano by po
ciągiem dostać się do Świecia. odległego od 
ich miejsca zamieszkania 13 do 25 km. Fa
ktem jest iż starsi chłopcy odbywają tą 
drogę rowerem bo i dłużej mogą spać i nie 
są skazani na długotrwale wyczekiwanie.

Czy nie byłoby możliwem, by ten pociąg 
poranny znalazł się w Terespolu ok. godz.

Krefft.
Nowy radca prawny, egzaminowany 

aplikant sądowy, jest rodowitym Pomo
rzaninem, z powiatu kartuskiego. Pan 
mgr. Krefft pracował ostatnio w Żucho- 
wie w powiecie kartuskim.

i wreszcie, trzasnąwszy drzwiami, wyszła, 
mówiąc: „Das ist hier'ne Wirtschaft" (to 
tu jest gospodarka), następnie dosiadła ro
weru i defilowała na nim po chodniku 

' przed urzędem gminnym. Zarząd Gminny 
zrobił o powyższem zachowaniu się Niem
ki doniesienie do Starostwa Powiatowego, 
gdzie nałożono jej karę administracyjną w 
formie 3-dniowego bezwzględnego aresztu.

TCL. — 55 LAT PRACY SPOŁECZNEJ 
DLA DOBRA POLSKI!

Składajcie ofiary na „Dar Narodowy 3 Maja“ 
Kupujcie nalepki TCL.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 30 kwietnia 1936 r.
Waluty

Belgi belgijskie 90,03—89,60; dolary ameryk. 5,32 
—5,29; dolary kanad. 5,29—5,25; franki franc. 85,08 
—34,92. franki szwajc. 172,94—172,10; funty ang. 
26,32—26,15; guldeny gdańskie 100—99,55; korony
czeskie 19,25—18,80; korony duńskie 117,49—116,55; 
korony szwedzkie 135.73—134.75; korony norweskie 
132.18—131.20; floreny holend. 361.47—359.75; liry^ 
włoskie 34.50—32,50; marki niem. 141—138; marki 
fińskie 11,30—11,10; pesety hiszp. 64,50-»-63,50.

UAivi/v
Belg ja 89.85, 90.03, -89.67; Berlin 213.45, 213.98, 

212.92; Gdańsk sprzedaż 100, kupno 99,88; Holandja 
360.75, 361.47, 360.03. Kopenhaga sp. 117.49, kupno 
116,91; Londyn 26,25, 26,32, 26,18; Nowy Jork czek 
sp. 5,327/ kupno 5.30s/R; Nowy Jork kabel 5,31%, 
5.33, 5,30%; Oslo 131.85. 132.18, 131.52; Paryż 35.01, 
35.08, 34.94; Praga sp. 21.99, k. 21.91; Sztokholm sp. 
135.73, k. 135.07; Zurych 172.60, 172.94, 172.26; Me- 
djolan sp. 42.50. k. 42; Helsingi sp. 11.59, k. 11.53; 
Madrvt sp. 72.70, k. 72.40; Montreal sp. 5.29%, 
k. 5.26%.

Akcje
Bank Polski 98—97,50; Cukier 26.75—27. Węgiel 

12,75—12,50—12,75; Lilpop 10—9,70—9,90; Modrze- 
jów 4,60; Ostrowiec 27—27,50—27,25; Starachowice 
31,00—32,00.

Tendencja; niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc, inwest. I em. 67 serje 68, TT em. 62,25— 
65,50—65.25 serje 66; 5 proc, konwersyjna 55,25;
6 proc, dolar. 77; 4 proc, premj. dolar. 50,75—50,25 
do 50,75; 7 proc, stabil. 64.75—65—65,50 (ost. drob
ne); 4 i pół proc. pozn. 1. 38,50; 7 proc, przem. pol
ski 82; 8 proc, przem. polski 92. 4 i pół ziem, se- 
rja V 44.75—45,25—45; 5 proc. Warszawy stare 55.25 
—54,75—55.25; 5 proc. Warszawy nowe 54—54,50— 
54,25—54.75 (dwa ost. drobne): 5 proc. Radomia 
1933 r. 38,50; 4 i pół proc. obi. Warszawy V em. 
48,50; 6 proc. obi. Warszawy 8 i 9 em. 52—52,25.

Tendencja dla listów 1 pożyczek: słabsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 30 kwietnia 1936 r.

Cen transakcyjnych niema. Ceny orientacyjne: 
żyto, pszenica bez zmiany; reszta notowań bez 
zmiany. Ogólne usposobienie: spokojne. Obroty: 
żyta 578, pszenicy 286, jęczmienia 120, owsa 48.
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

z dnia 30 kwietnia 1936 r.
żyto 15 t. 16.40, 16, 16,25; 16,50; pszenica st. 22.25— 
22 50; jęczmień jedn. 16—16.25; zbiorowy 15.50 15.75; 
owies 15,00—15,50; mąka żytnia: wyciągowa 
0—30 procent wł. w. 23.75—24.25; gat. I 0 50 
procent wł. w. 23.50—23.75; gat. I 0—65 proc wł. 
w. 22,25—22,75; gat. II 50—65 proc. wł. w. 18,75— 
19,50;' razowa 0—95 proc. wł. w. 18,50—19,25; po
ślednia ponad 65 proc. wł. w. 17,50—18.50. 60-proc. 
wyłącznie dla dostaw dla- W. M. Gdańska --.75 
23 25; mąka pszenna: gat. I wyciągowa 0—-0 .proc, 
wł. w. 35,25—37,25; gat. IA 0—45 proc. wł. w. 34 2o— 
35 25- gat. IB 0—55 proc. wł. w. 33,50—34,50; gat. IC 
0—60 proc. wł. w. 32,75—33,75; gat. ID 0—65 proc, 
wł. w. 31,75—32,75; gat. IIA 20—55 proc. wł. w. 29..o 
do 30,75; gat. IIB 20-65 proc. wł. w 29,2d—30 2-j ; 
gat 1IC 45—55 proc. wł. w. 28,25—29,25; gat. IID 
45—65 proc. wł. w. 27,50—28,50; gat. IIE 55—60 proc, 
wł w 26 25—27,25; gat. IIF 55—65 proc. wł. w 23,-a 
do* 23*75; gat. IIG 60—65 proc. wł. w. 22,25—22,7a; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 25,25—25,75; otręby zyt- 
nie wymiął stand. 13,50—13,75. otręby pszenne: 
miałkie stand. 12,50—13; średnie stand. 12,50—1-.; 
grube st. 13—13,50; otręby jęczmienne 12,25—13,2o. 
rzepak zimowy bez worka 39—41; rzepik zimo^j 
bez worka 36—38; mak niebieski 59—62; gorczyca 
34—36; siemię lniane 41—43; peluszka 24—26; wyka 
26—27; seradela 24—26; groch: polny 21—23; JUk- 
torja 24—26; Folgera 19—21. łubin: niebieski 10,50— 
11* żółty 12—12,50; koniczyna żółta, odłuszczona 
70-Lsc; biała 85—105; czerwona surowa 110—120; 
czerwona czyszczona 140—150; szwedzka 170 18d, 
ziemniaki jadalne: nadnoteckie 4—4,50; fabryczne 
za kg% 0,15%; płatki ziemniaczane 16—17; makucn: 
Inianv 19—19,50; rzepakowy 14,75—15,25; słoneczni
kowy 42/44% 17,25—18,25. kokosowy 14,50—15,50: 
wytłoki suszone 9—9,50; słoma żytnia prasowana 
2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6,75—7,25; śrut 
soja 21—22.

Ogólne usposobienie: niejednolite.

Programy radiowe
Piątek, dnia 1 maja 1936 r.
PROGRAM OGÓLNOKRAJOWY

6.30 Codzienny program poranny. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. Dziennik południowy. 12.15—12.4-d 
Audycja dla szkół (dla dzieci starszych): „Ojczyzno 
moja, ty jesteś jak zdrowie'* (artyści polscy na 
emigracji. 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.15 „Z rynku pracy". 15.15 Wiadomości o ekspor
cie polskim 15.50—16.00 Duet fortepianowy — Ali
na Teitelbaumówna i Eugenja Melman-Ciechanow- 
ska. Pogadanka dla- chorych (ze Lwowa). 16,15 
do 16,45 Koncert w wykonaniu zespołu Tadeu
sza Seredyńskiego (ze Lwowa). 16,45 „Przyroda! 
w mam' — pogadanka dla dzieci starszych — wy
gi. Śt. Sumiński. 17.00 „Skarby Polski" — ..Cho
rzów i Mościce" — odczyt wygł. taż. Tereszęzenkd 
(z Katowic). 17.15 „Minuta poezji"r 17.20 Kazimierz 
Sikorski: Sekstet smyczkowy op. 6: Wyk.: Józet, 
Kamiński (I skrzypce), Zygmunt Lederman (II, 
skrzypce), Jan GornoWski (altówka), Mieczysław 
Szaleski (altówka). Marjan Neuteich (wiolonczela). 
Rafał Halber (wiolonczela). 17.50—18.00 Poradniki 
sportowy. 18.00—18.30 Piosenki w wyk. Hanny Brze
zińskiej 1 Tad. Olszy. Akomp.: Władysław Szpil- 
man 18.30—18.40 Pogadanka aktualna. 19.39 Wiad. 
sport, ogólne. 19.45 Komunikat śniegowy (z Krako
wa) 19.50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. 20.00 Koncert Symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: Ork. Symfoniczna Fil
harmonii Warszawskiej pod dyr. Eugeniusza Jochu- 
ma i Boi. Woytowicz — fortepian. Omówienie kon
certu — wygłosi mgr. Stanisław Golachowski. Sym- 
fonja D-dur Nr. 2. (Londyńska): 2) Jamach, Mu
sik mit Mozart (I. wykonanie), wyk. ork., 2) Boi. 
Woytowtaz: Koncert fortepianowy, wyk. kompozy
tor, 3) Ludwik van Beethoven: IH Symfonja Es- 
dur, Eroica wyk. ork. W przerwie o godz. 20.50- 
Dziennik wieczorny, oraz „Obrazki z Polski współ
czesnej". 22.30 Skrzynka techniczna red. Wacław 
Frenkiel. 22.50—23.30 Muzyka taneczna z dancingu 
„Cafe-Club" w Warszawie.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50—7.20 i 7.40—8.00 Muzyka (płyty), z Warsza

wy. 7.30—7.40 Program na dzień bież, i „Parę in- 
formacyj". 12.45—13.10 Chwilka muzyki klasycznej 
(płyty). 13.20—14.15 Muzyka salonowa (płyty). 15.20. 
_ 15.30 Przegląd giełdowy 1 komunikat żeglarski. 
18 40 Program na jutro. 18.45 Parafrazy z oper 1 
operetek (pity). 18.55 Pogadanka społeczna. 19.00 
Wiadomości gospodarcze. 19.05 Koncert reklamowy. 
19 20 .Walka z bezrobociem na Pomorzu", odczyt 
wygi. Dyr. Marjan Madeyski. 19.35—19,39 Wiadomo
ści sportowe z Pomorza.

ZAGRANICA
20.15 Wiedeń. Koncert Wied. Ork. Filliarm. Dyr. 

de Sabata. 20.43 Radio Paris. „Piękna Helena" — 
operetka Offenbacha. 21.30 Medjolan. Recital wta- 
loncz. Albertelli. 22.20 Anglja (Nat Proge.) T«tl- 
wal A. Berga.
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kalendarzyk
Piątek: Filipa i Ja' -ba — Sobota: Zy mUntn.
Słońee: Wschód o godz. I.Crt, zachód o godz. 19,01.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora, dnia 1 maja r. h.

Pogoda ,iaogz4 chmurna i ciepła z rozpogodze
niami. Rano miejscami htgiy. słabe wiatry miej
scowe. Skłonność do burz i przelotnych deszczów.

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 30 tlij. m. 

o godz. 7 rano: w Krakowie (—2,79) 2.81; w Zawi
choście (1 38) 1,36; w Warszawie (1.09) 1,15; w 
Płocku (1,02) 1,10; w TorUtthi (1.12) 1.08; w Fordo
nie (1,14) 1,11; w Chełmnie (1,03) 0,08; w Grudzią
dzu (1,10) 1,15; w Korzeniewie (1,33) 1.30; w Pie
kle (0,64) 0,39; w Tczewie (0,03) 0,50; w Elnlage 
(3,32) 2.30; w Schiewenhorst (2,52) 2,46. W na- 
wlasacn stan wody z dnia poprzedniego.

Temperatura wody w dniu 29 bm. O.ó st. C., 
a w dniu 30 bm. 10,2 st. C.

Na bruku bycSceosMm
— Nowy lokal. W dniu wczorajszym na

stąpiło otwarcie nowego lokalu towarzys
kiego. sympatycznej kawiarni i restauracji 
^zmetler" przy ul. Gdańskiej narożnik 
Krasińskiego. Lokal urządzony jest nader 
gustownie i ze smakiem, to też w pierw
szym dniu cieszy! się dużem „wzięciem", 
do czego przyczyniły się również wyśmie
nite ciastka, wyborna kawa itp. delicja ka- 
wiarniano-gastronomiczna. Nowej placów
ce życzymy pomyślnego ręzwoju.

.— Artystyczny afisz widowiska harcer
skiego. Onegdaj ukazały się w mieście 
prawdziwie piękne afisze widowiska har
cerskiego „Co Kujawy to Kujawy", które 
odbędzie się w dn. 5 maja o godz. 20 w sali 
„Pod Lwem" (wejście z ul. Karmelickiej). 
Afisz ten w kolorze i z ornamentacją Ku
jaw zaprojektowany został przeż art.-rzeźb. 
p. Gajewskiego. Jak się dowiadujemy, p. 
Gajewski zaprojektował również dekoracje 
tego widowiska, a wykonał je zapowiadają
cy się bardzo młody dekorator harcerz A. 
Muszyński. Przedsprzedaż biletów na wi
dowisko w sekreta.i'jacle Harcerstwa, Libel
ta 5, tel. 2256, oraz W firmach wyszczegól
nionych na afiszach.

— „Teatralka" otwiera letni sezon Byd
goszczy, Jedyna w swoim rodzaju letnia 
atrakcja Bydgoszczy, popularna ..Teatral
ka" otwiera z dniem jutrzejszym nówy se
zon. Właściciel ogrodu p. Żygm. Ciupek 
sprawił w b. roku stałym bywalcom „Teat- 
ralki" prawdziwą niespodziankę: ogród po
siada obecnie wygląd prawdziwie europej
ski. Dzięki przebudowie płotu — z ogrodu 
można będzie podziwiać Brdę w całej jej 
okazałości.

— Na uroczystości do Wilna. 12 maja 
br. odbędą się w Wilnie wielkie uroczysto
ści uczczenia pamięci pierwszej rocznicy 
zgonu Wielkiego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego.

Na uroczystości te przybędą liczne rze
sze społeczeństwa z całej Polski.

Dla Pomorza Ministerstwo Komunikacji 
stawia do dyspozycji jeden pociąg specjal
ny dla przynajmniej 400 osób.

Każda organizacja powinna być repre
zentowana przez 2—3 osoby conajmniej.

W rachubę wchodzą wszystkie organiza
cje i stowarzyszenia: wszystkie związki sfe- 
derowane, Związek Strzelecki. K. P. W., 
P. P. W., Harcerstwo, Straży Pożarne, So
kół, K. S. M.. przedstawiciele cechów, rze
miosła, samorządu: miast i gmin wiejskich, 
organizacyj rolniczych itd.

Pożądana jaknajwiększa ilość pocztów 
sztandarowych.

Koszta przejazdu: 80% żrtiżka kolejowa.
Zgłoszenia natychmiastowe do soboty.
Bliższe informacje w Sekretarjacie Fe

deracji P. Z. O. O., Bydgoszcz, ul. Słowac
kiego 3, parter, od godz. 5—7 wiecz.

— Sekretariat zarządu powiatowego Fe- i 
deracii Polskich Związków Obrońców Oj
czyzny w Bydgoszczy urzęduje w każdy po
niedziałek i piątek od godz. 17 do 19 przy 
ul. Słowackiego 3. parter.

Zebrania — Odczyty
— Placówka 2 Zw. Powstańców i Woja

ków OK. VIP — Szwederowo - Glinki. — 
Zebranie placówki dnia 2 maja rb. po cap
strzyku w lokalu Ogniska Podof. Rez., na
przeciw sądu.

— Uroczystość rozdania nagród. W dniu 
3 maja odbędzie się o godz. 17 w hali 62 pp. 
rozdanie nagród dla 337 żołnierzy wszyst
kich formacyj garnizonu za udział w kon
kursach czytelnictwa Polskiego Białego j 
Krzyża, oraz w ankiecie „Jaki powinien 
być żołnierz i obywatel i dlaczego jest nam 
potrzebne silne wojsko". Nagrody wręczy 
żołnierzom oraz młodzieży dowódca 15 dyw. 
Piech, p. gen. Chmurowicz. P. B. K. zapra
sza na uroczystość członków swych i sym
patyków. Wejście do hali od ul. Sowińskie
go.

— Zrzeszenie Zawodowych Automobili- 
stow iilja Bydgoszcz. Miesięczne zebranie . 
odbędzie się dnia 2 maja o godz. 8 wlecz, w 
lokalu p. Lemańskiego przy ul. Cieszków- < 
-kiego róg Pomorskiej. Ó liczny udział ■ 
prosi zarząd. ,

KOGO ZOBACZYMY 
na dancingu prasy sportowej?

Woda niżej...
Jak na kajaku płynę! 
na fali sportu bydgoskiego, 
aż wreszcie żagle zwinął 
nie mogąc znieść... wiatru przeciwnego.

Na dancingu prasy 
wśród nowych będą i b. „asy".

Kaczka.

na dowolny temat
„Szlachetne zdrowie, nikt się nie do

wie jako smakujesz, aż się zepsujesz. 
Tam człowiek prawie, widzi na jawie 
i sam to powie, że nic nad zdrowie nie 
ma lepszego, ani droższego.**

Tak to pięknie pisał o zdrowiu Ko
chanowski.

Wczoraj odwiedziłem kolegę, który 
złożony niemocą leży w szpitalu... na ob
serwacji.

Zbuntowały mu się kiszki i żołądek. 
A teraz buntuje się sam pacjent, bo 
trudno jest żyć wogóle, a na płatkach 
owsianych i kleiku szczególniej.

Tragiczny wypadek w Szkole 
Przemysłowej

Nieszczęśliwe zakończenie doświadczenia chemlczn.
W Państwowej Szkole Przemysłowej 

w Bydgoszczy uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi podczas przeprowadzania 
doświadczenia chemicznego 19-letni 
uczeń Jan Wilczyński.

Probówka z kwasem, którą nagrze
wał Wilczyński nad płomieniem, nagle

Straci! żona i pieniądze
Przykre rozczarowanie p. Michała M.

W wyjątkowo przykrej sytuacji zna
lazł się onegdaj mieszkaniec Bydgoszczy 
p. Michał M. (ul. Gdańska).

Przybywszy do domu, pan M. zauwa
żył, prawie że równocześnie, dwa „za
sadnicze" braki w swojem gospodar
stwie: nie można było znaleźć sumy 
1,300 zł i... żony. Nieodłączne te „rze
czy" zginęły w okolicznościach nietyle 
tajemniczych, ile raczej... niezwykłych.

Że „dematerializacja" ta nie jest —

Dzień Robotnika Katolickiego 
w Bydgoszczy

Katolickie Towarzystwo Robotników’ Pol- 
skich parafji Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy w Bydgoszczy na Szwederowie, ja
ko oddział katolickiego Związku Robotni
ków Polskich w Poznaniu urządza z okazji 
15-lecia swsgo istnienia dla, wszystkich ka
tolickich organizacyj męskich w mieście, 
opartych, na zasadach encyklik „Rerum 
Novarum" i „Quadragesimo Anno" w dn. 
21 maja rb. (święto Wniebowstąpienia- Pań
skiego) dzień robotnika katolickiego.

Protektorat nad „Dniem robotnika kato
lickiego' objął ks. dziekan kan. Stepezyń- 
ski. Uroczystości jubileuszowe połączone 
zostaną z obchodem rocznic encyklik papie
skich.

Harcerze maja szczęście... 
czyli Teatr Harcerski własne skraje

Człowiek strzela — Pan Bóg kule nosi... skim. wysuwały sprawę kostjumów i deko-

Ótóż pokazało się, że Bydgoski Teatr Har- 
cerski ma szczęście. ...Jak tylko zakupiono 
pewną część materjałów po okazyjnych ce
nach, cały szereg firm i osób z całą gotowo
ścią ofiarowały potrzebne materjały i pra
ce. I tak wspólna życzliwa ofiarność firm: 
Bojarska — mistrzyni damskiego krawiec
twa artystycznego, K. Kurdelski — cech- 
mistrz krawiecki, firma „Leo', wlaśc. p. 
Weynerowski, firma -F. Jaworski — skład 
futerv „Pasamon" — wlaśc. p. Lewandowski, 
J. Pilaczyński i Ska, Zakłady Włókiennicze 
K. Scheiblera i Grohmanna Oddział Byd
goszcz, kierownik p. Załęski w firmie Wa
ligórski. ul. Gdańska oraz oczywiście praca 
harcerek, złożyły się na przeszło trzydzieści 
przepięknych strojów kujawskich, sporzą
dzonych ściśle według dawnych starych 
wzorów.

Stroje te zobaczymy niebawem, bo już 
dnia 5 mata wieczorem o godz. 20-tej na wi
dowisku „Co Kujawy to Kujawy" w sali Pod I 
Lwem przy ul. Marsz. Focha.

Człowiek strzela — Pan Bóg kule nosi... skim 
lecz ci, którzy wiedzą, że Pan Bóg pomaga I racvj. 
tylko tym, którzy na to zasługują, dodają Otó 
..ale tak — jak człowiek wymierzy". cerski

Podobnie z harcerzami. Lubimy ich nie pewne
dlatego, że chodzą w krótkich spodenkach i 
-zarych sukienkach, zresztą bardzo sympa
tycznych, — nie dlatego, że gromko się po

zdrawiają „Czuwaj” lecz dlatego, że dobro- 
■ wolnie swemi młodcmi sercami ślubowali u- 
Iszlachetniać swe charaktery, służyć wiernie 
I3ogu, Ojczyźnie i Społeczeństwu.
] Podobnie z Teatrem Harcerskim. Na wi- 
. owisko Teatru Harcerskiego przychodzi 
ł lumnie Bydgoszcz, nietylko dlatego, że to 
f srają harcerki i harcerze, lecz i dlatego, że 
i ażde nowe widowisko to dowód rzetelnej i 
I >ardzo udatnej zbiorowej pracy kierownic- 
| wa. i zespołu harcerskiego
I Bieda była tylko z tem, gdzie ten Teatr 
I I-uyer-ki miał grać. Teatr "Miejski bvwal 
I rochę drogi, a kierownictwu Teatru Har- 
I * iskiego nasuwała • wątpliwość, czy sce- 
I ’a i kulisy I .‘..-kiesm nip zawraca
my nieco młodocianych główek dziatwy har
cerskiej — a występy poza Teatrem Miej-

Bunt trwał jednak krótko, bo po kil
ku dniach takiej diety, pacjent nie ma 
siły nawet nawymyślać tym wszystkim, 
którzy w trosce o zdrowie chorego dają 
mu... płatki owsiane.

Leży więc cichy (jak nigdy), pozwala 
sobie nawet żołądek i kiszki fotografo
wać, nie narzeka na połykanie „węża 
do fotografji**, a nawet nie tęskni do... 
brydża!

Uspokoiły go płatki owsiane!
Takie „niby nic**, a jaka siła!

(Cyk.)

pękła, a cała zawartość jej wylała się 
na twarz nieostrożnie zbliżonego ucz
nia.

Wilczyński został tak poważnie po
parzony, iż grozi mu utrata wzroku.

Nieszczęśliwego odstawiono do szpi- 
I tala im. Giese-Rafalskiej.

jak mógłby przypuszczać ktoś naiwny 
i z życiem nieobyty — żadnym „niewin
nym** żarcikiem, dowodzi fakt, iż zni
knięcie pieniędzy, tudzież żony pana M., 
za przyczyną, poszkodowanego uwiecz
nione zostało na urzędowym blankiecie 
protokółu policyjnego, w jednym z miej
scowych komisarjatów.

Jest to więc sprawa poważna, no i... 
dość niemiła.

Program obchodu jest następujący: o 
godz. 9.15 zbiórka towarzystw w ogrodzie 
Domu Katolickiego przy ul. Dąbrowskiego 
2; o godz. 9,45 wymarsz do kościoła para
fialnego pod wezwaniem Matki Boskiej Nie
ustającej Pomocy na uroczyst? nabożeń
stwo, które odprawi ks. dziekan, kanonik 
Stepczyński z kajaniem okołicznościowem, 
które wygłosi patron ks. proboszcz Konop
czyński: o godz. 12: pochód manifestacyjny 
z kościoła na salę Domu Katolickiego na 
uroczystą akademję.

Po ukończeniu Akademji wspólny o- 
biad. O godz. 15 zabawa w ogrodzie Domu 
Katolickiego i gry towarzyskie.

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27 68.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dn. 3 maja rb. 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwie
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, teł. 3050 i Ap
teka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, teł. 3301.

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

— W piątek z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone.

Na sobotę afisz zapowiada nowość ostat
niej doby, arcywesołą komedję Huxley'a 
„Wiosenne porządki", która po wielkich 
sukcesach zagranicą, cieszyła się zasłużo- 
nem powodzeniem w stolicy, wypełniając 
przez trzy miesiące zrzędu widownię teat
rów T. K. K. T. Przygotowanie reżysers
kie J. Szyndlera oraz udział w przedstawie
niu pp.: M©tyczyńskiej, Paszkowskiej, Sa
wickiej, Dytrycha, Dzwonkowskiego. Gó
rowskiego, Lochmana, Serwińskiego i Szyn
dlera zapewniają tej nowości takie same 
wyjątkowe powmdzenie, jakie było jej u- 
działem na wszystkich scenach Europy. No
we meble w akcie II i III według projektu 
J. Hawryłkiewicza wykonały Własne pra
cownie Teatru Miejskiego.

Rocznicę Konstytucji 3 Maja uczci Te
atr Miejski dając po cenach minimalnych 
(od 10 do 99 gr.) diva przedstawienia: » 
godz. 16 i 20 arcydzieła Al. hr. Fredry „Ślu
by panieńskie" w reżyserji K. Borowskie 
gó. Bilety są już w rozsprzedaży.

KINA.
ADRIA: „Wiedeń, miasto moich marteń" 

oraz nadprogram.
APOLLO: ,,Casino de Paris" i „Kadeckh 

flirty".
BAŁTYK: „W obronie prawa" i „Wróg ko 

biet".
KRISTAL: „Bohaterowie Sybiru", epokowj 

film polski, ponadto bogaty nadprogram 
i aktualne dodatki.

REWJA: „Tygrys Pacyfiku" i „Sobowtór* 
oraz rewja.

MARYSIEŃKA: „Księżniczka Czardasza".

Koncerty
— Raoul Koczalski, wszechświatowej sła 

wy pianista-wirtuoz, wystąpi z koncertem 
recitalem w dniu 1 bm. w auli Gimnazjum 
Kopernika. Program wypełnią arcydzieł! 
Fryderyka Chopina, a dochód przeznacz© 
ny został na bezrobotnych muzyków ork 
Filh. w Bydgoszczy. Po koncercie Niedziel
skiego — Koczalski przedstawi Bydgoszczy 
swoje, nacechowane głębokiem zrozumie
niem. ujęcie twórczości genjalnego mistrza 
tonów'.

Zniżenie opłat targowych 
w Bydgoszczy

Zgodnie z uchwałą magistratu, oraz po
stanowieniem Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, zatwierdzającem tę uchwałę, zni
żone zostały opłaty targowe w Bydgoszczy.

Opłaty te wynoszą obecni’: za jedną 
sztukę konia, osła, muła 0,40 zł; krowy, 
wołu, buhaja powyżej 2 lat 0,40 zł; bydła 
rogatego od pół roku do 2 lat 0,30 zł; macio
rę lub tuczoną świnię 0,30 zł; jedpego war- 
chla.ka 0.20 zł; cielaka, skopu lub kozę 0,10 
zł; jedno prosię lub jagnię 0,10 zł; jedną 
furę jednokonną wyłącznie konia 0.40 zł; 

i jedną furę parokonną wyłącznie koni 0,40 
złotych.

Pozatem obniżone zostały óplaty za wa
żenie, oraz opłaty rzeźniane.

Żałosne skutki nieostrożnej jazdy 
rowerowej

Na ul. Podgórnej w Bydgoszczy wydarzył 
się wczoraj nieszczęśliwy wypadek, pocią
gając za sobą ciężkie okaleczanie cyklisty,

23-letni robotnik Józef Tomczak z Robacz 
kowa tut. powiatu — lekceważąc sobie sil
ny spadek ulicy — szybkiem tempem usi
łował zjechać ul. Podgórną na rynek. Nie
spodziewanie zawiodły hamulce roweru, a 
lekkomyślny cyklista całym impetem 1 roz
pędem wjechał na chodnik, rozbijając słę o 
dom.

Tomczak doznał oprócz ogólnych potłu
czeń silnego wstrząsu mózgu.

Włamanie mieszkaniowe
Śmiałego włamania dokonali nieznani 

sprawcy wczorajszej nocy do mieszkania 
Bolesława Rutza przy ul. Świeckiej 11 Jak 
doniósł poszkodowany policji — włamywa
cze zabrali garderobę, oraz szereg różnych 
przedmiotów domowego użytku, łącznej war 
tości 300 zł.

Ze sportu
„GWIAZDA" — „BRDA".

W niedzielę, dnia 3 maja rb. o godz. 16 
na boisku Kolejowego P. W. odbędzie się 
ciekawy mecz w piłkę nożną o mistrzostwo 
B-klasy pomorskiej pomiędzy drużynami K. 
S. „Gwiazda" i „Brda". Obydwa kluby sa 
kandydatami na mistrza grupy, ponieważ 
dotychczas nie straciły ani jednego punktu 
w rozgrywkach. Mecz niedzielny zadecyduje 
dopiero o pierwstwie.

O godz. 14 przedmecz Sokół I — Poc.sk 
na boisku K P. W.
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Tragiczny wypadek kdeiarza
Na torze kolejowym na linji Byd-

goszcz—Inowrocław, w pobliżu 125,2 km 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi mie
szkaniec Bydgoszczy, kolejarz Jan Zie
liński (Ścieżka 5). Nieszczęśliwy potrą
cony został przez pociąg, doznając sze
regu ciężkich obrażeń na calem ciele, 
zwłaszcza na głowie.

Rannego w stanie ciężkim odwiezio
no do lecznicy miejskiej w Bydgoszczy. 
Okoliczności, w jakich wydarzył się wy
padek, badane są obecnie przez komisję 
kolejową. --------- -

Dalsza zniika kosztów

Według obliczenia zmian kosztów 
utrzymania w Bydgoszczy wydziału 
ewidencji ludności, w miesiącu marcu 
r. b. zaznaczyła się dalsza zniżka kosz
tów utrzymania w naszem mieście i to 
o 1,02 procent. Potaniały jedynie arty
kuły pierwszej potrzeby (o 2,3 proc.) i 
to kartofle i kawa zbożowa.

JTa szataefi Semidy...
Niedola złodzie|ska

Już to nie robi się ceregieli s przedsta
wicielami branży złodziejskiej, a zwłaszcza 
tymi fachowcami, czyli elitą zawodową z 
kwalifikacjami, tudzież doświadczeniami, 
tradycją i renomą. Nawet takim, co to re
prezentować muszą przemysł złodziejski 
zagranicą, bywali w Berlinie, Hamburgu, a 
nawet Paryżu, nie łatwo na swojej ojcowiź
nie.

Nikt nie będzie prorokiem we własnym 
kraju — wiadomo.

Taki utalentowany łachman nie ma „let
kiego" żywota. Wystarczy, jeśli tylko z „in
strumentami" przejdzie się koło jakiegoś 
— psia jego mać — banczku, gdzie i weksla 
na sto złociszów bez piętnastu żyrantów 
nie zdyskontują, a przywali się „opiekun z 
rodziny policyjnej" i już brachu — paka!

Nie włamałeś się, ale chciałeś!
A ktoby do najjaśniejszych promieni 

słonecznych — nie chclał pracować, jak 
przykazano, w swoim zawodzie?

A edukacja, koszta własne, personel — 
za co utrzymywać?

I gdzie tu może być mowa o godziwym 
zarobku?

Zamiejscowy, 24-letni Zygmunt Wojcie
chowski tylko „wpadunkiem" wstąpił do 
naszego miasta.

Niby to jeszcze miasta nie znał, więc też 
wszedł do pierwszego lepszego sklepu przy

Warszawskiej, by wypróbować możliwo
ści „gruntowe". Pogadał z ekspedjentem, 
kazał sobie pokazać zelówki 1 cholewki, po
patrzył na buty, a że z fasonu nie były war
szawskie — więc poszedł. Czasu marnować 
nie można, to też zabrał kawał skóry i ja. 
kleś tam, nawet niestosowne cholewki.

„Robótka" się udała, bo i jakże — nie 
takie rzeczy się robiło. Ale co? Zaraz jakby 
z pod ziemi przywaliło się ze dwóch czy na- 
wet trzech policmajstrów i — dawaj ciupa- 
sem gościa miejskiego do kryminału. Po
patrzyli na jego papiery, pokiwali głowami 
i powiedzieli sobie, że to taki „znany". Nie 
minęło i kilku dni, a zaraz zrobiono z tego 
detalu proces a la Gorgonowa.
. sIq sad' wygłoszono przemówienie, Wojciechowski „trzymał też mowę", ale 

nic nie pomogło. Zafasował 8 miesięcy „ści- slego".
Sześć miesięcy za cholewki, a właści

wie za to, że nie był jakimś tam pętakiem, 
próbującym szczęścia, lecz łachmanem, 
majstrem w swej branży!

Już ci to nie lekko mają ludzie sławni 
□a świacie! (Czek.)

INOWROCŁAW
— Nocny dyżur apteczny pełni w tvm 

tygodniu Apteka pod Krzyżem, ul. Paderew
skiego

— Publiczna Bibljoteka m. Inowrocławia 
czynna codziennie w godz. od 17—18, w so
boty od 17—19.

— Bibljoteka Kolejarzy przy „Ognisku” 
K. P W. czynna we wtorki i piątki od godz. 
17—18

— Telefon Och. Straży Pożarnej nr. 618.
REPERTUAR KIN.

— Świt: wyświetla najweselszą komedję 
wszystkich czasów pt. „Buster rozdaje mi
liony”. Główną rolę gra niezrównany Bu
ster Keaton.

— Słońce: „Dziewczę z Budapesztu”.
— Stylowy: „Sing Sing”.

— Cuiavia Zdrój. Treningi sekcji piłkar
skiej odbywają się codziennie od godz. 16 
na Stadjonie Miejskim.

— Szkoła ćwiczeń przy Państw. Semi- 
narjum Nauczycielskiem Żeńskiem w Ino
wrocławiu przyjmuje wpisy w dniach 4 i 5 
maja br. od godz. 16—18. Przy zapisie nale
ży przedłożyć metrykę urodzenia i świade
ctwo szczepienia ospy. Przyjmuje się chłop
ców i dziewczynki urodzonych w roku 1629 
Taksa administracyjna wvnosi 80 zlotvch 
rocznie.

Katastrofa lotnicza w Inowrocławiu
Na lotnisku inowrocławskiem wyda

rzyła się wczorajszej nocy katastrofa 
lotnicza, która na szczęście nie pociąg
nęła za sobą ofiar w ludziach.

Podczas ćwiczeń nocnych 4 pułku 
lotniczego z Torunia, 
jaw, wskutek gęstej 
molotów, nie mogąc 
sku toruńskiem, przyleciał do Inowroc
ławia. Tu mimo wysiłków, lądowanie 
okazało się niemożliwe, wskutek czego 
lotnicy skierowali się w stronę Bydgosz
czy, chcąc tam próbować szczęścia. Gę-

nad terenami Ku- 
mgły jeden z sa- 
lądować na lotni-

Owoce pracy charytatywnej 
w Inowrocławiu

Pod przewodnictwem p. prezydenta 
miasta Jankowskiego, odbyło się w Ino
wrocławiu roczne walne zebranie Sto
warzyszenia Pań Miłosierdzia przy pa- 
rafji Matki Boskiej, którego prezeską 
jest niestrudzona w pracy charytatywnej 
p. dyr. Tokarska. Przy stole prezydial
nym zasiedli również p. Orygałówna ja
ko sekretarka, ks. kan. Jaśkowski, p. 
Faulowa, p. Frydrychowiczowa i p. He- 
dingerówna jako ławnicy.

Na wstępie poszczególni członkowie 
zarządu złożyli wyczerpujące sprawo
zdania z rocznej działalności Stowarzy
szenia. Organizacja ta, jako najbardziej 
żywotna w niesieniu pomocy biednym 
na terenie Inowrocławia, rozpoczęła 
swoją pracę w ub. roku w bardzo trud
nych warunkach.

Stow. Pań Miłosierdzia przy parafji 
Matki Boskiej liczy obecnie 111 człon-

— Podziękowanie. Komitet Funduszu 
Pracy na m. Inowrocław wyraża Zarządowi 
majętności Markowice podziękowanie za 
oddanie do przebierania 1050 ctr. grochu 
przez co część bezrobotnych znalazła zatrud 
nienie.

— Tania kąpiel dla poborowych. Zarząd 
Zdrojowiska inowrocławskiego podaje do 
wiadomości, że codzienine od godz. 14 do 15 
poborowi, za okazaniem karty powołania, 
do poboru otrzymać mogą w Zdrojowisku 
kąpiel zwykłą za 50 gr.

— Oficerowie Rezerwy w Inowrocławiu 
biorą udział w’ uroczystościach 3 Maja. — 
Zbiórka w mundurach o godz. 10 na. Rynku.

Związek Zaw. Pracowników Kupieckich 
Przemysłowych, Bankowych i Biurowych — 
oddział w Inowrocławiu zwołuje plenarne 
zebranie na dzień 1 maja o godz. 20.30 w 
lokalu winiarni Zwierzyckiego prżV Rynku.

-— Włamanie do mieszkania dr. Levy'ego.
Ostatniej nocy grasująca bezkarnie w 

Inowrocławiu banda złodziei mieszkanio
wych odwiedziła mieszkanie bogatego prze
mysłowca dr. Levy'ego przy ul. Solankowej 
w Inowrocławiu. Włamywacze dostali się 
do wnętrza za pomocą podrobionych klu
czy, plądrując wszystkie pokoje. Łupem ra
busiów padła większa ilość wędlin, oraz 
szereg innych produktów żywnościowych.

Prawdopodobnie ci sami sprawcy ogra
bili tej samej nocy mieszkanie Stanisławy 
Głowackiej, zam. przy ul. Jacewskiej.

sta mgła zasłoniła niestety i teren lotni
ska bydgoskiego.

Samolot powrócił raz jeszcze na lot
nisko inowrocławskie, gdzie z wielkim 
trudem udało mu się osiąść na ziemię 
na polach poza terenem lotniska.

Załoga samolotu nie doznała żadnych 
obrażeń, natomiast samolot uległ po

ważnym uszkodzeniom. Złamane zosta
ło m. in. śmigło i zdruzgotane podwozie.

Katastrofa miała miejsce wczorajszej 
nocy około godz. 2-giej.

kiń, w tein czynnych 30 pań, które w 22 
okręgach swej parafji opiekują się ubo
gimi. Stalą opieką otaczają Panie Mi
łosierdzia 1AS rodzin, 85 osób samotnych 
i 68 chorych. Wszystkim ubogim niosą 
Panie Miłosierdzia samarytańską po
moc w okresie świąt: Bożego Narodze
nia, Wielkiejnocy, w dniu św. Wincen
tego a Paulo, w „Dniu Ubogich" itp. Po- 
zatem co dwa tygodnie wydaje się bied
nym produkty żywnościowe, które znaj
dują się w spiżarni w Bursie Kujaw
skiej.

Członkinie rozdzielają również głod
nym obiady, których wydano blisko 
7000. Na utrzymaniu Stowarzyszenia 
pozostają pozatem dwie ochronki i świe
tlica na Błoniach. Z uzyskanych od p. 
Starosty Powiatowego subwencyj udzie
la się także pomocy ubogim z powiatu. ____ „ _________

P. d-rowa Kubiakowa zreferowała kilku spraw organizacyjnych.

Świetlica Rodziny Policyjnej 
w Mogilnie

Na zebraniu Koła Rodziny Policyj
nej w Mogilnie omówiono palącą spra
wę konieczności uruchomienia świetli
cy policyjnej, podnosząc prymitywne 
warunki pracy dla członkiń. Z chwilą, 
gdy władze zezwolą na zmianę lokali 
Komendy P. P. i Posterunku P. P., pro
jekt uruchomienia świetlicy zostanie 
zrealizowany.

Złodzieje w podaau
Na> odcinku kolejowym Wydartowo — 

Mogilno, nieznani sprawcy dokonali zuch
wałej kradzieży z pociągu. Podczas’ gdy 
pociąg był w biegu, kilku opryszków wsko
czyło do wagonu towarowego, skąd po zer
waniu plomby wyrzucili kilka skrzyń poma
rańcz. Następnie rabusie poprzewracali sze
reg innych skrzyń i paczek, szukając droż
szego towaru. Gdy pociąg zbliżał się do Mo
gilna, złodzieje ulotnili się.

Policja wszczęła energiczne dochodzenia 
celem ujawnienia sprawców. Istnieje przy
puszczenie że śmiaiej tej kradzieży doko
nali zawodowi złodzieje kolejowi.

Z Rady Me’Skiei w Strzeife
W Strzelnie odbyło się ostatnio posie

dzenie Rady Miejskiej, na którem przyjęto 
do wiadomości pismo firmy „Tri”, zawia
damiające władze miejskie o uruchomieniu 
cegielni.

W celu załatwienia szeregu spraw mia
sta Strzelna, wydelegowano do Warszawy 
p. burmistrza Radomskiego. Aby zatrudnić 
bezrobotnych, Rada Miejska postanowiła 
stawić wniosek do Funduszu Pracy o przy
znanie dotacji. Miasto Strzelno zaciągnie 
pożyczkę w wysokości 15.000 zł. i to z Pol
skiego Banku Komunalnego w Warszawie. 
Pieniądze te przeznaczone będą na rozbu
dowę pieca pierścieniowego w cegielni 
miejskiej.

Nowy Zarząd Kółka 
Rolniczego w Kruszwicy

Walne zebranie Kółka Rolniczego w Kru
szwicy odbyło się onegdaj w lokalu p. Dale- 
szyńskiego. W zastępstwie prezesa Przyby
szewskiego, zagaił zebranie wiceprezes Wit
kowski, który złożył sprawozdanie z zebra
nia W. T. K. R. w Poznaniu i zareferował 
zmiany statutu.

Następnie zarząd podał do wiadomości 
członkom wyniki całorocznej działalności w 
roku ubiegłym. Stan kasy wynosi 62.50 zł. 
Nowy zarząd wybrano w następującym skła 
dzie: Przybyszewski — prezes. Witkowski —, 
wiceprezes, Kaczmarek — sekretarz. W. A- 
damski — skarbnik. Delegatami na w’alne 
zgromadzenie wybrano pp. Laseckiego z Cy- 
kowa i Stefana Stanka z Racic. Komisję re
wizyjną pp. Wojtaszek z Kruszwicy, Dyba
ła z Rzepowa i Stanek z Racic.

Z okazji zbliżającego się jubileuszu 50 
lat istnienia, Kółko postanowiło sprawić so
bie nowy sztandar.

stan kasowy, wykazując w dochodach 
i rozchodach 911.887 zł, zaś prezydentka. 
Stowarzyszenia p. dyr. Tokarska dała 
ogólny pogląd na całokształt pracy.

Za poniesiony ofiarny trud podzięko
wał paniom p. prezydent miasta Jan-j 
kowśki. prosząc, by nie ustawały w wy-1 
siłkach na niwie charytatywnej. Owoc-: 
ne obrady zakończono po załatwieniu' 
Irillrn enranr nromnivnrvinvrh

Szczęście Frania
I na naukę, bo jestem sierotą.

Pan Kamiński zajął się losem chłopca, 
przyjmując gó do swojego zakładu.

Lata płynęły, z dziecka wyrósł piękny 
młodzieniec, którego panny z całej dziel
nicy nazywały pięknym Franiem. Zako
chał się też nasz Franio w czarnookiej cór
ce pana Lobeckiego, którego wędliny sły
nęły na całe miasto. Cóż jednak z tego, 
że piękna dziewczyna również darzyła go 
gorącem uczuciem. Gruby pan Lobecki na
wet słyszeć nie chciął. by córka jego wy
szła. za biednegp jak mysz kościelna „fry- 
zjerczyka”.

Ewunia ezęsto miała czerwone oczęta, 
lecz Franio nie tracił nadziei.

— Nie płacz, maleńka — pocieszał Ewu
nię — dorobię się, a wówczas twój ojciec 
zezwoli na nasze małżeństwo.

Stary opiekun Frania, Kamiński, który 
już dawno umarł, pozostawił swojemu dłu
goletniemu uczniowi i czeladnikowi małą 
sumkę, którą młodzieniec złożył w P. K. O. 
Kiedy nadeszła uroczysta chwila wyzwole
nia, Franio podjął swą gotówkę, zapożyczy? 
się u ludzi i otworzył mały, ale własny 
warsztat pracy.

Niestety, szczęście nie sprzyjało Franio
wi. Nieliczną miał klientelę, a gdy nado- 
miar złego, konkurent oiworzvl za rogiem

Pan Franio, tak go zwała cała dzielnica, 
wreszcie się wyzwolił. Po mozolnych la
tach praktyki jako uczeń, a potem pomoc
nik fryzjerski, wreszcie otrzymał dyplom 
mistrzowski.

Dzielny to był człowiek, ten mały Fra
nio, którego rodzice wcześnie umarli, pozo
stawiając dziesięcioletniego chłopca na o- 
piece obcych ludzi. Źle się wiodło małemu 
sierocie wśród obcych. Często głodny w 
podartem ubraniu, bosy i brudny wałęsał 
się po ulicy, gdyż jego opiekunowie nie tro
szczyli się zupełnie o los przybłędy.

Często przystawał malec przed jasno o- 
świetlonemi witrynami dużego sklepu fry
zjerskiego, podziwiając pięknie ufryzowane 
główki lalek, lśniące flakony perfum i wo
dy kolońskiej, mydła i wiele innych pięk
nych przedmiotów.

Właściciel zakładu często obserwował 
malca, który acz brudny i zaniedbany, ni
gdy nie żebrał, odsuwając się od krzykli
wej gromady rówieśników, którzy byli po
strachem całej dzielnicy.

— A może chciałbyś zostać fryzjerem? — 
zapytał mistrz Kamiński malca, gdy pew
nego razu znowu zobaczył go przed skle
pem.

chciałbym — odparł bez namysłu 
Franio. — Nikt mnie jednak nie przyjmie 

j wielki, nowocześnie urządzony zakład, stra
cił niemal wszystkich gości, którzy prze
nieśli się do wielkiej, nowocześnie urzą
dzonej fryzjerni.

Zbliżał się termin spłacenia pożyczek 
wekslowych, które zaciągnął na urządzenie 
warsztatu.

Smutny i przygnębiony siedział Franio 
w pustym zakładzie, gdy poczta przyniosła 
okólnik cechu, zapraszający członków na 
wielki międzynarodowy konkurs „najpięk
niej uczesanej główki kobiecej”.

Pierwsza nagroda, znaczna suma pienię
żna, połączona z posadą kierownika olbrzy
miego zakładu fryzjerskiego na Riwjerze, 
zwróciła specjalną uwagę Frania. Długo 
potem w nocy siedział i rozmyślał nad ca
łą tą sprawą.

Nie namyślając się długo, sprzedał swój 
warsztat, poczem przez kilka tygodni in
tensywnie przygotowywał się do konkursu.

Po czułem pożegnaniu z ukochaną, od
jechał Franio z nadzieją w sercu do Pa
ryża.

W obszernej sali przyjęć hotelu Clarige 
w Paryżu stanęło kilkuset, fryzjerów 
wszystkich narodowości, aby pokazać ar
cydzieła fryzjerskiego kunsztu.

Wreszcie zakończono fryzowanie i sąd 
konkursowy zebrał się, aby ocenić, która 
z pięknie uczesanych główek kobiecych o- 
trzyma pierwszą nagrodę.

Po długiej r,aradzie ogłoszono wynik 

konkursu.
Pierwsze miejsce zdobył sławny mistrz 

Antoine, którego nagrodzono huraganem 
oklasków.

Smutny i przygnębiony opuścił Franio- 
hotel Clarige. Wprawdzie otrzymał list po
chwalny i wyróżnienie, jednak nagroda 
pieniężna, która miała go uratować, prze- 
padla.

Samotny błądził Franio nad Sekwaną,' 
rozmyślając nad sw'ą rozpaczliwą sytuacją. 
Nagle usłyszał za sobą polskie słowa:

— Dokąd przyjacielu z Polski?
Obejrzał się zdziwiony, przed nim stał 

mistrz Antoine.
— Skąd pan umie po polsku? — zdziwił 

się Franio.
Mistrz roześmiał się.
— Jestem przecież Polakiem i chciałem 

ci ofiarować stanowisko kierownika nowe
go oddziału, który mam zamiar otworzyć 
w Warszawie.

W kilka godzin później powracał uszczę
śliwiony Franio do Ojczyzny, mając w kie
szeni podpisaną umowę i pokaźny czek na 
wydatki, związane z otwarciem nowej filji 
sławnych zakładów „Antoine”.

Nie potr^ba dodawać, że piękna Ewu
nia już po kilku tygodniach była żoną pa 
na dyrektora, a papa Lobecki szczycił się 
zieciem. który był kierownikiem zakładu

| samego mistrza Antoine.
Tadeusz Roab«MN.



10 PIĄTEK, DNIA 1 MAJA 1936 R.

ANK

pRACUjBoGAĆ SOBIERAJ

onTnn
c oszczędności składa} w Powszechnym Banku 
Związkowym na książeczki wkładowe imienne 
lub na okaziciela gwarantujące bez
względną tajemnice wkładu. Wkłady 
płatne na każde żądanie lub za wypowiedze
niem w centrali i oddziałach.Oprocentowanie od 

5% do 67>% roczni&.

WIĄZKOWY
W POLSCE s. A.

DYREKCJA P. M. T.
zawiadamia, że w Monitorze Polskim z dnia 20. IV. 
36 r. L. 92 i Przeglądzie Budowlanym z dn. 25. IV 
36 r. L. 4 został ogłoszony nieograniczony przetarg 
na przebudowę magazynu w Grudziądzu.

Termin rozprawy przetargowej wyznaczono na 
dzień 4 maja 1936 r.
Zł. 182/is 1874

I 0WSZECHHY
Gdynia. Warszawa, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, 
Kraków, Lwów. PrzemyśL Stanisławów, Tarnów.

WIĄZKOWY W POLSCE J A.

TOR UH

Nąizdrowiej

I
 wypoczywać po pracy 

na fwleżem powietrzu

Kawiariiia-piirśd
Ośrodek Sportów I
Wodoyrt nad Wislg

TORUŃ 
obok dworca miejskiego |

Dojazd tramwajami i i $. 
Przystanek na miejscu. 2221

Do I-ej 
Komunji śat.

Książeczki
Różańce 

Świece 
Medaliki itd. 

poleca najtaniej i w naj* 
większym wyborze firma 
J. Busiakiewicz 

Toruń, ul. Chełmińska 24, 
teł. 1438. 3205C

Ogrodnicy 
kupują sisal i szpagaty naj* 

taniej w firmie 
Zygmunt Balcerowicz 

kład skór, Toruń, Żeglar* 
ka 21. C 1926

Trnsęwtr 
WOT 
□n w " 
nn

Miejskie Gimnazjum Koedukacyjne 
w Chełmży 

przyjmuje zgłoszenia 

uczniów i uczenie 
do klasy I. i II. 

do końca maja b. r.
Zgłoszenia należy kierować do Zarządu Miej

skiego w Chełmży przy dołączeniu: 1) świadectwa 
urodzenia, 2) świadectwa powtórnego szczepienia 
ospy, 3) świadectwa ukończenia z dodatnim wyni
kiem 6 klas szkoły powszechnej, świadectwa odej
ścia z innego gimnazjum wzgl.. świadectwa złoże
nia wstępnego egzaminu do gimnazjum i 4) taksy 
egzaminacyjnej w wysokości 10,— zł za przystępu
jących do egzaminu wstępnego, którego termin wy
znaczy się później. Opłata szkolna wynosi 240,— zł. 
rocznie, płatnych w 10 miesięcznych ratach zgóry. 
Dla dzieci zamiejscowych przewiduje się bursy.

Chełmża, dnia 27 kwietnia 1936 r 2199
Zarząd Miejski miasta Chełmży.

II. Co. 480/35. 2234
Prokuratorja Generalna w Poznaniu wniosła o 

wszczęcie postępowania wywoławczego, celem wy
kluczenia nieznanych wierzycieli ciężaru (laude- 
mium), zapisanego na nieruchomości Czarnówka 9 
dział II. L. 3 przez Otto Carowa w roku 1850.

Uprawnionych wzywa się do zgłoszenia swych 
praw najdalej w terminie 17 listopada 1936 godz. 9 
w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy, pokój 29 pod 
rygorem wykluczenia.

Zlecenie Nr. 583/8.

Sygnatura: Km. III. 256/36. 2220
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III. 

rewiru Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dn. 
5 maja 1936 r. o godz. 11-tej w Grudziądzu na dwor
cu autobusowym przy ul. Gen. Pierackiego odbę
dzie się licytacja ruchomości, należących "do Wa- 
lerjana Źelewskiego, składających się z 1 autobu
su kompletnego marki „Chevrolet" Nr. rej. 51.330 i 
1 autobusu marki „Hansa-Loyd“ Nr. silnika 20.125 
P. M. 52.610, oszacowanych na łączną sumę 4.000,— 
złotych

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 29 kwietnia 1936 r.
Komornik: 

(—) W, Janowski.

II. ogłoszenie.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Akcjonarjuszów Pomorskiej Elektrowni Krajowej 
„Gródek" Spółki Akcyjnej w Toruniu, 

odbędzie się w Toruniu w lokalu Starostwa Krajo
wego Pomorskiego przy ulicy Mostowej Nr. 11

w czwartek, dnia 14 maja 1936 r. o godz, 13-tej.
Porządek obrad: 1) Sprawozdanie Zarządu i Ra

dy Nadzorczej oraz rozpatrzenie i zatwierdzenie bi
lansu i rachunku strat i zysków za rok 1935. 2) U- 
dzielenie Zarządowi i Radzie Nadzorczej pokwito
wania z wykonanych obowiązków. 3) Uchwała w 
sprawie zaksięgowania różnic kursowych i amorty
zacji. 4) Wybór członków Rady Nadzorczej na miej 
see ustępujących. Właściciele akcyj Nr. 1 — 15.300 
dokonują wyboru nowych członków Rady Nadzor
czej na miejsce członków przez nich wybranych, 
pozatem reszta akcjonarjuszów i to w oddzielnem 
głosowaniu. Na każdą akcję od Nr. 30 001 — 60 000 
przypadają po 2 głosy. 5) Wolne wnioski.

PP. Akcjonarjusze, pragnący wziąć udział w po- 
wyższem Zgromadzeniu, winni złożyć Zarządowi 
Spółki przynajmniej na 7 dni przed terminem Wal
nego Zgromadzenia swoje akcje lub kwity złożenia 
akcyj u notarjusza lub w krajowej instytucji kre
dytowej z podaniem wartości i numerów złożonych 
akcyj oraz zastrzeżenia co do niewydania akcyj 
przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia.

Pomorska Elektrownia Krajowa „Gródek",
Spółka Akcyjna 2197

Zarząd:'
(—) Inż. A. Hoffmann.

M (Ml Wita?
Z powodu starości, sprzedam moją stolarnię 

(pierwszorzędna finna) wraz z maszynami, robotą i 
wszelkiemi zapasami, cena 6000 zł.

Oferty do „Dnia Tczewskiego Ilustr." pod 
„stolarnia". 2224T

Chróst
sosnowy l I ŚCtasiy po 2 zł za gro
madę do dnia 10. V. 36 z powodu upo
rządkowania wyrębu — znajduje się około 

400 m. od bruku - oddaje
2226 Zarząd Leśnictwa Swarożyn.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 
GRUDZIĄDZKIEGO W LIKWIDACJI

sprzeda z wolnej ręki 
następujące nieruchomości, stanowiące własność 
Kasy:

Ńieruchomość położoną w Małem Tarpnie przy 
ul. Paderewskiego nr. 4, zapisaną w aktach grun
towych Małe Tarpno, karta 11.

Parcelę położoną przy ulicy Droga Łąkowa 23 
zapisaną w aktach gruntowych Grudziądz, karta 
1362.

Reflektanci proszeni są o złożenie ofert z poda-, 
niem ceny możliwie w okresie dwutygodniowym.

Likwidatorzy Kasy.__________ 2235
Do akt Nr. IV. Km. 154/36, 27/36, 432/36. 2232

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV, 

zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 4 maja 1936 o godz. 13 w Orło
wie u Zygmunta Suskiego odbędzie się publiczna li
cytacja ruchomości, a mianowicie: 1 biurko dęb. i 
1 bibijoteka oszklona wartości 100,— zł.;

o godz. 14-tej u Roberta Tutkowskiego: 1 Stolik 
nocny z płytą mam, 1 szopa z desek i 1 portjera, 
wartości 100,— zł.;

o godz. 15-tej u Tadeusza Nowakowskiego: 1 a- 
parat radjowy na prąd z głośnikiem, oszacowany 
na łączną sumę 200,— zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym.

Gdynia, dnia 30 kwietnia 1936 r.
Komornik:

(—) K. Błaszkiewicz.
Zlecenie Nr. 333.

Do akt Km. 758/35. 2233
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I, 
Jan Kamiński, urzędujący w Gdyni przy ul. Staro
wiejskiej nr. 31 a obwieszcza, że na dzień 25 maja 
1936 r. został wyznaczony opis nieruchomego ma
jątku Jana Grubby, Dębogórze, k. 30, 74 i 100 i Su- 
chydwór k. 15, położonego w Dębogórze i Suchym- 
dworze pow. Morski.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do pomie- 
nionej nieruchomości lub jej przynależności.

Komornik:
(—) Kamiński.

Zlecenie Nr. 332.

ROWERY i części
PRZYBORY WĘDKARSKIE 

sprzedaje korzystnie
Pomorska Spółka Myśliwska
Toruń, Łazienna 32 tel. 15*77 

1426 C

Pokoju 
umeblowanego w śródmieś* 
ciu poszukuję od 15 rnaja 
urzędnik. Oferty wraz z 
ceną uprasza się składać do 
Filii „Dnia Pomorza" To* 
ruń, ul. Szeroka 42, I. ptr.

2I68C

Sypialnio 
bufet dla jadłodajni i inne 
meble tanio sprzedam 
Przyjmuję zamówienia To* 
ruń. Strumykowa 16 w po* 
dwórzu. ” 2217C

SYPIALNIA
J4 części, nowoczesny fa* 
son, ładne wykonanie tylso 

zl 45°.— 

kuchnia
7 części, w różnych kolo* 
rach tylko zł 95.— jak na 
wystawie. Bracia Tews, 
Toruń, Mostowa 30. (2201C

Zegarek 
punktualnie chodzący, 
antymagnetyczny kupisz 
najtaniej i na dogod
nych warunkach w fir
mie Kazimierz

Bibik
Toruń, Rynek Starom. 
39, róg Szeroka, telefon 
1292. 2172

Pokoju umebl, 
z komfortem przy kultu
ralnej rodzinie poszukuje 
samotna osoba na stanowis* 
ku. Zgłoszenia do admirri* 
stracji „Dnia Pomorza" To* 
ruń. 2158C

Bufet 
szafę, łóżka drewniane, że* 
lazne, sypialnię, dywany, 
sprzedam okazyjnie. Toruń. 
Bydgoska 62, m. 3a. 2195C
UWAGA! UWAGA!

POWÓZ 
półkryty 

(spacerowy), na gumach, 
zaprząg jedno* dwukonny, 
doskonały dla instytucji 
wojskowej, prawie nowy, 
korzystnie do sprzedania. 
Bracia Tews, Toruń. Mosto* 
wa 30. . 2206C

GRUDZIĄDZ
Kapustę 

kiszoną dostarcza no II.— 
zl. 100 kg. Grudziądz, Brze* 
źna 1, m. 5- 2219 Gk

Samochód 
osobowv „Essex" bardzo do* 
brze utrzymany korzystnie 
na spizedaź. Wiadomość;! 
Paweł Witkowski, Gru * I 
dziądz, PI. 23 Stycznia 8/ir>, |

GDYNIA
Komfortowe

mieszkania w Sopotach, naj* 
lepsze położenie, przystanek 
autobusowy od 1 maja do 
wydzierżawienia: I miesz* 
kanie 4*ro pokojowe za 80 
Gid miesięcznie, 1 mieszka, 
nie 5*cio pokojowe za 90 
Gid. miesięcznie. Zgłoszę* 
nia kierować do Administr. 
Dziennika lub też Gdańsk, 
telef. 35376. 2143 M

Majątek
900 m. ziemi pszenno* 
buraczanej w kulturze 
z inwentarzami blisko 
Gdańska sprzedam, cena 
250 tys, wpłaty 150 tys.

Zgłoszenia do eksp. 
„Gazety Morskiej Ilustr." 
nr. 2204M.

Mieszkanie
4, 5 i 6-pokojowe w no
wym gmachu Z. U. S. 
przy ul. 3 Maja do wy
najęcia. Inform. Admini
stracja, Gdynia, ul. Mar
szałka Piłsudskiego 5, 
m. 64. M2179

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22*73
Marmur, granit, la- 
strico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie —Marmurek do

lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 30%.

Zagubiłem
legitymację slużboyvą nr. 9. 
na nazwisko sierżant Szra* | 
ma Walenty z 2 Bataljonu 
Strzelców. Łaskawego zna* 
lazcę uprasza się o zwrot.

2t45lk

Sprzedam 
wózek sportowy. Zgłoszę* 
nia „Dzień Tczewski llust.".

2227Tk

WEJHEROWO-
2 i 3 pokoje 

do wynajęcia od I5*go. 
Wejherowo, Markowska — 
tartak. 2228M

— Powiada pan, że jest pan mistrzem świata w 
szachach? A yvcalc pan nic yyygląda na siłacza!

Okazja
Meble, jadalka, sypialka, ku
chnia elegancka, modne, z 
powodu wyjazdu tanio do 
sprzedania. Oglądać w skla* 
dzie „Oszczędność* * * 1 * * * *', Wej* 
herowo. ul. Sobieskiego »».

Poszukuje
mieszkań a 3*pokojowego z
pokoikiem dla służącej itd.,
I. piętro, Bydgoskie, do 80
zl miesięcznie z podatkiem.
W. Jankowski, em. naczel*
nik wydziału, Toruń, Sio*
wackiego 37. 2200C

2152

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie I-tamowej.................... o on *1
w tekście na pierwszej stronie.................................. i no zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie . . . ’ . . ' n sn z
w tekście na dalszych stronach................... ..... 0 50 zl
Dr°k?JmZannIOW0 15 ®r-Pierw£ze stowo i wyrazy tłustym' dru-

Kiem liczymy podwójnie.
Za 'drożej6'''’1 sądowe ‘ urz6<iowe w drobnym składzie 25 proc.

Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty oO gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
tyczny Z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wari Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj....................................... 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu.......................................  2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 2.40 zł 
Pod opaską .....................................................  4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1 75 gd 
Zagranicą.....................................................................................4.00 zł
AV razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze
szkody w aakładzle, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny: 
Wacław y ty k, Toruń, ul. Mickiewicza 41,

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga
niu należności rabat upada. Zą terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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